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wychodzi codzionnie niewylączając niedziel • świąt o godzinie 8 rano.

Przedpłatę ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jpdynie i wyłącznic.

Biuro AdminiVr cji „Dziennika Polskiego” PI c Marjacki 
,1. 6 i 7 w doiiiu pana Kisrtki.

We W iedniu : pp. H assenste.n et Yogler (Otto Maasg 
M. Dukes, H. Schalek, A. OppGik, P.udolf Mosse 
i J. ID nneberg ; w B eilin ie, Frankfurcie Kolonji 
Ilaasenstein et Yogl-r i G. L. Dsube ; w Hamburgu 
Aaroly et Liebm ann ; w P aryżu: C. Adam 38 re 
de Yarennc.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od Jednego 
wierssa drobnym d ru tiem  (petit.]

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne komH 
nikaty po Kronice za jeden wiersz 6 0  ct.

Pryw atne korespondencje 12  i nekrologja 2 0  ct. od wiersza
Drobne ogłoszenia 1 '|j  centa od wj razn. Pomieszkania 

i si apy po 1 c t  od wyrazu.
Rek lamy w rubryce Nadesi. 30 ct. od w iersza

Z bieżącej chwili
Lwów 12. styczuia.

Dwa tygodnie upłynęło od czasu, g y nasz 
krajowy parlam ent rozpot ął sw e obrady. Dwa 
♦ygódnie w skąpym  okresie wymierzonym 
naszem u sejmowi -  to spory szm at czasu a 

izn lta t pracy je s t bardzo mały. W 11 na temu 
jiawątpliwifc i le  dobrana pora św iąteczno-kar- 
nawałowa, winni jednak  posłowie, którzy me 
dosyć euergicznie zabrali się do prac komisyjnych, 
W  ostatnich czasach ożywiło się nieco — dz s 
po skończonych św iętach nre jm y nadzieję, ze 
karnaw ał nie będzie zbyt wielką przeszkodą i 
prace pójdą raźniej. Jak  długo był ta k  skąpy 
m aterjał do obrad, ta k  długo nic nie mówiliśmy
0 i ow dzi wniosków i interpelacyj htoro zwłaszcza 
ze strony posłów w łościańskich sypią się gradem , 
jednakże sadzim y, że obecnie należałoby zacho- 
w ywać nieco więcej wstrzemięźliwości w tej

;  ejatywie* i nie zabierać tyle drog;e ”o czasu 
\ rawami drobiazgowemi Staw ianie interpelacyj 
na to tylko, ażeby się powiedzieć od kom isarza 
rządowego, źe się było źle poinformowanym jest 
próstem  m arnowaniem  tych chwili, ktoro po- 
śi ięeone być powinny pracy realnci i pozytywnej.

I  to nie przyczynia się do podniesienia 
pow agi obrad, gdy n. p. poseł Okuniewski zabiera 
izb ie  prawio godzinę czasu na to, ażeby udo­
wodnić że p. Osuchowski który otrzym ał ŁO 
k ilk a  łosów po nad absolutna wicLszosc. który 
nie miał godnego kontrkandydata , że poseł t, n 
pow tarzam  nie został w ybrany legalnie. F an  Oku­
niewski wm awiając to w izbę — sam chyba temu 
Uij w ierzył, tera bardziej, źe bardzo pilnie 
trn tynow ał ak t wyborczy.

Nie błah. mi interpelacjam i i młóceniem 
słomy i fbo rcz“j a,e rzete,n{ł 1 8uuaiennsł pracą 
przynosi się korzyść krajow i.

* **

Mieliśmy już niejednokrotnie sposobność 
zaznaczyć, że pod wielu względam i rząd rad y ­
k a lny  we F rancji w niczem się nie różni od 
swoich poprzedników, którzy tej e tyk ie ty  nie 
nosili. Polieja pary sk a  tym razem  w sposób 
ta k  stanow czy i energiczny przeszkodziła roz- 
.ńn iccio ' czerwonego sz tanda1 u nad grobem 
B lanąufugo, że sfery radykalno i rew olucyjne 
srodze są tam  oburzone. O rgana ich publicystyczne 
konstatują, że naw et znienawidzony Constans nio 
był ta k  nurowyn w w ykonyw anin zaka<u uży­
w ania tej odznaki rewolucyjnej ja k  wrzekomo 
radykalny  Bourgeois. C harakterystyczną jednak 
je s t rzeczą, że w chórze adykalno-socjalistycz- 
nym przeciw  gabinetow i odzywa się także głos 
senatora  Rauo’a który przestrzega p a ra  Leona 
Bourgeois’a  przed w stą fie n -m  na ię niebez­
pieczną drogę Były przyjaciel Gam beit uważa 
strach  przód czerwonym sztandarem  za dziecinny
1 w skuznje rządowi przjrkiad Belgji i inglji, 
gdzie rządy  z tego 8o'«ie nic nie robią podczas 
gdy powszechna nerwowość we F rancji takim i

A l b e r t y n a .
Z francuskiego.

Pani Desprez, la t 70.
H ektor, je j w nuk, la t 25 

Rzecz dzieje się u pani Desprez,

Desprez {wchodzi, czytając list)  „D.oga 
p iękna!*  {d. s )  Ten list wyszedł z pod pióra 
Pauliny A rbois; ona nazyw a mnie „drogą 
p iek l**  ponieważ zna doskonale moje lata. 
i czyta) Droga piękna* {d. s.)  „D roga piękna" 

liczy lat siedm dziesiąt 1 [czyta) j>Na- 
dożyłam  położonego we mnie łaskaw ie zantania 
pani. Powiedziałam mej siostrzenicy Albertynie, 
że znajdujesz ją  czarująco pięKi ją i że chciała­
byś ja  widzieć żoną swego w nuka. Odpowiedziała 
m i, że tego młodzieńca zna tylko pow ieiztbow m e, 
że jed n ak  na tak i zaszczy t .. a raczej takie 
szczęście uczyć wcale nie może. W iesz paui 
doskonale, że nie posiada ani grosza. Z tej 
Strony nie groziłaby więc żadna przeszkoda. 
G łów na rzecz w tem, aby pana H ektora skłonić 
do tego k ro k u .. Mówią jednak, iż bo. on się 
m ałżeństw a, ja k  ognia..*  {d. s.) No, to zoba_ 
czymy joszczti! [idzie do telefonu) Co, znowu? 
D ziękuję, spałam  doskonale... Aieź nie m aŁQ 
czasu... A c h l... Jeżeli koniecznie potrzeba. ,. 
Dobrze, dobrze, pójdziemy... ( odchudzi)  Nie, jak  
ta  dzisiejsza młodzież je s t żle wychowaną, To 
jnż musi chyba być winą tych, k tó izy  zajm owali 
się jej w ychow anitm l

Hektor. (wpada gwałtownie)  Oto jestem , 
ezego sobie życzysz babuniu ?

P ani Desprez. Chcę... prsgDę mój panie 
zakom unikow ać panu pew ną bardzo w ażną 
wiadomość.

Hektor. Posłuchajm y.
P ani D  sprez Przed niedawnym czasem 

Bpotkałam na wizycie-* młodą panienkę, k tó rą  
postanowiłam przyjąć za wnuczkę. Rozumiesz 
przecie ?

Hektor. Rozumiem tyle, ze inaczej nie może 
się stać tw oją wnuczką, dopóki nie wyjdzie za 
mąż za  twego wnnka.

P ani D esp rez . Z pewnością
H ektor, nachodzą jednak  dwie przeszkody: 

pierwsza, że nie chcę się żenić — topow iuno w y ­
starczyć. AU je s t jeszcze drnga, która polega 
n a  tem. że gdybym  kiedyś, co brznu bardzo 
nieprawdopodobnie, miał się rzeczywiście ożenić, 
t  w szelką pewnością nie wezmę za żonę tej,
którą mi twoja wyszukała rączka.

drobiazgam i jaszcze bardziej zostaje potęgow aną 
Stronnictwa rewolucyjne zresztą nie m ają powodu 
do niezadowolenia z gabinetu pana Bourgeois’a* 
Innym ich manifestacjom wcaie żadnych nie 
staw iają  przeszkód Nad grobem  B lanqui’ego 
krzyczano: ,P racz  z B o u rg e isem !“; „niech żyje 
komunał* a przy „m urz csfederowanych* przem a­
wiał anarchista towarzysz Leboucber, który 
pragnie zainaugurować pokój światowy powszechny 
z tłumnem wymordowaniem burżoazyjnych wilków 
ich samic i szczeniąt.! W obec tak i j pobłażliwości 
przywódca dem onstracji, deputowany radykalno- 
socjalislyezny Julen Roche, który w zatargu 
z policją o czerwony sztandar m ał oberwać 
kilka guzów, zaniecha! w ytoczenia zajść  na 
cm entarzn Pćre-Lachaise drogą in terpelacji w 
izbie deputow anych.

W ynik i  m n iedaw no  ukończonej sesji so- 
b r a n ja  bu łgarsk iego  je s t  budżet i i lka  d ro b n ie j ­
szych ustaw  natu ry  ekonomicznej.  Izba m a się 
ponownie zebrać jeszcze  w c ią^u  bieżącego 
miesiąca, ab y  się z ijąó przedew szys tk iem  pro- 
jektsiu  ao u s ta w y  karne j,  procesem cywiluym 
i o ile to będzi* możliwem jeszcze innymi 
pro jek tam i rządow ym i P iz y to m  je d n a k  je s t  
rzeczą  widoczną i urzędownie z re sz tą  uzn a n ą ,  
że izba zbiera się d la tego  ponownie, by być 
obecną p-izy nam aszczeniu  na-hępcy tronu k s :ęcia 
Borysa Czy to nastąpi,  j a k  to zrazu  zapowiedziano 
dn ia  .8 . s tyczn ia  st. s t . j e s t  r zeczą  w ątp liw ą Że 
d a ta  ta  nie je s t  jeszcze p ew n ą  je s t  w ynik iem  
spodziewanego lada  dz ień  w y jazdu  księcia  za 
granicą.  Zaprzeczono tem u k a te g o ry c z o m , jakoby  
celem podróży było spowodowauie księcia Aumale 
do in terwencji  w R zym ie i w P e te rsbu rgu ,  
niemniej je d n a k  p rzyznaw ają ,  że podróż pozostaje 
w zw iązku  z naw róceniem  księcia  b o ry sa  
Dzisiaj k w es t ja  nie stoi lak, czy chrzest  nas tąp i 
dnia 18. s ty c z n ia ?  —  ale k iedy  ten chrzest  
n as tąp i?  L iczą  na  to z pew nością ,  ze książę  
F e rd y n an d  powróciwszy z zagran icy  oznaczy 
d a tę  tego ważnego i z tak  wielkiem naprężeniem  
wyczekiwanego ak tu ,  k tó ry  jednakow oż na wszelki 
sposób p rzypadu ie  n a  czas t rw an ia  sesji sobrania . 
P otrw a to zatem  jeszcze zc d w a  lub trzy 
tygodn ie  n im w sp raw  e te j  nas tąp i  znpełue 
w yjaśnienie.

Rzym 4, styczuia.
Nessun maggior dolore, che ricordaisi dal tempo 

felice — śpiewał Dante, a słowa te przypomuiały 
mi się, gdy w dniu wilii siedziałem samotny w 
moim pokoiku. Mydl moja ulatywała ciągle w me 
rodzinne strony, zdawało mi się. że widię nasze 
pola pokryte białym całunem śniegu, że słyszę jak  
jak Suną po nnn sanie i brzęczy dzwonek, źe widzę 
oświetlony dworek, a w nim zebraDą dokoła stołu 
rodzinę, łamiącą się opłatkiem i zasiadającą do 
wigil.jnej wieczerz). Zatopionemu w zadumie zdawało 
mi się, że słyszę płynące pod uiebo tony naszej

prostej, a tak wdzięcznej i rzewnej kolędy , 
W żłobie leży’ ... i mimo woli łza zakręciła mi się: 
w oku, duszę mą przejął szczery żal, zem tak 
daleko, że nie danem mi jest być wśród swoich.

U nas w Polsce święta Bożego Narodzenia 
obchodzone są najuroczyściej Włosi mają wprawdzie 
coś podobnego do wilii, ale nie dorównywa to 
naszej wilijnej wieczerzy, obchodzonej weiłng starego 
ojców obyczaju i tym kolędom prześlicznym, rzewną 
swą nutą chwytającym za serce

Natomiast Włosi przez Lały tydzień świąt 
Bożego Narodzenia urządzają rozmaite uroczj stości 
po kościołach. Najsławniejszą je?;- nroczyasość dzieci 
w kościele A ra Goeli, dokąd ikażdy spieszy, aby 
ujrzeć żłobek z Santo Bam bino  (Dzieciątkiem 
Jezus) i usłyszeć kazauia dzit&i ‘ 'Widok białych 
marmurowych schodów wiolą yoh 'do tego kościoła 
w dni święteczne jest bardzo malowniczy. Przesuwa 
się przez nie tysiące ludzi, a ten różnobarwny 
tłum pobożnych i przekupniów zabawek dziecinnnycb 
rozłożonych na stopniach schodów, cudnie odbija 
od śnieżnej białości marmuru i zapewne niejednego 
malarza kusi do odtworzenia tej harmonijnej gry 
brrw. O schodach tych prowadzących wysoko do 
kościoła, na których ty le jest ładnych rzeczy do 
widzenia śni! się musi zapewne rzymskim dzieciom 
i muszą się mi wydawać jakaś drabiną prowadzącą 
do nieba

Dzieci w ko.śdele Ara Coeli są u siebie. We 
wspanialej bazylice, pduej pomuików, której 
szkarłaty bramowane złotem, rozwieszone na słupach 
nawy, nadają ce lry świątecznej, jest żłobek, ów 
słynny żiobek A ra Coeli, betlejemska stajenka 
z dzieciątkiem Jtzus, cała w drogich kamieniach 
i w złocie, z św. Madonną i z św. Józefem z ‘■lilią 
w ręku, z 3 królami Wschodu, naturalnej wielkości, 
A takie !o wszystko artystyczne, oświetlone łagodnie, 
że w tem pćłświetle postacie nj.b.er,iją życia a dzieci 
stoją, patrzą i podziw iają...

Wszyscy jednak odwracają się w druga stróńę 
nawy kościelnej, bo naprzeciwko żłobka, oą 
kamienny słup, dźwignięto wystrojoną małą dziew 
czynkę i kazanie się rozpocznie, albo raczej wypo­
wiedzenie kilkudziesięcin łatwy, t  wierszy zastoso- 
warycb do okoliczności Więc dziewczynka kłania 
się, mówi z żywemi włoskiemi ruelłamł* opowiad  ̂
o S. Bam bino, posyła mu całi^y. potem wypowie 
na końcu coś bardzo moralnego i hardzi nanczającego 
i —schodzi. Canna... car>na.. (milutka, milutka) 
odzywają się głosy otaczających iziecinną aujbonę. 
Po niej wyHawjaja intiąy ląaULstwo sześcioletni a ; 
matka trzym a je za snkienkę i zachęca, aby powie 
działo wierszyk. Ale maleństwo onieśmielone, wstydzi 
się, włożyło paluszek do ust i nie śmie spoglądać 
w dół, gdzie tyle ludzi się patrzy i tyło nowych 
rzeczy spostrzegło. A choć rodzice zachęcają i ciągną 
z tyła za sukienkę, dziecinka za,cięła się. traci
wreszcie do reszty śmiałość i . ,  zaczyna płakać. 
Kazanie przepadło. Wdrapuje się więc śmiały
chłopaczek i rznie swoje kazanie prawdziwie po 
włosku, Cudzoziemcy się cieszą, ‘rodzi.-e są duniui 
z synka i tym sposobem, wszyscy są zadowoleni,

W wilję Nowego Rokn odbyły się uroczyste 
przyjęcia w Kwirynale i Da Watycauie. Król
Humbert przyjmow.°,ł życzenia w sali tronowej
o łoczony dworem wojskowym, królowa zaś otoczona

damami dworu Panie z tutejszej dyplomacji przed­
stawiała monarszej parze pani Billot, ambasadorowa 
francuska, ambasadorów p. baron Biilow, a posłów 
p. Van Leo poseł belgijski.

Ojciec św. przyjmował również życzenia swego 
ciała dyplomatycznego. Oprócz ambasadorów głównych 
mocarstw składali mu życzenia posłowie rozmaitych 
egzotycznych pitencyj, jako to : baron Farensbaeh- 
Fossowiez, m.nistei przedstawiciel rzeczy pospolitej 
F Domingo; Leonidas Larrea, minister E kw atoru! 
Gwido Fauati, miuister Bdiw ji; Aug. Berda, minister 
Kpłąmbji; Jan Goyeneche, minister Brazylji, ko­
mandor M auzelh, minister Nicarag^y i inni.

Ojciec sw. wygląda bardzo dobrze, a wszelkie 
pogłoski o jego chorobie, jakie przebiegały, prasę 
europejską ^okaz-iały się zupełnie ipylne. Pracuje on 
ustawicznie, a głównie te-az zajmuje się sprawą 
nawrócę U kościołów wschodnich D la spraw wscho­
dnich ustanowił nawet Ojciec św. w tych duiach 
osobną, komisję kardynalską, w skład której weszl 
kardynałowie: Rampolla, Langenienz, Vaughan,
Wincenty Vaiiutelli, Galimberti, Grąniello, Ledo- 
chliwski i Masella, Jako ciało doradcze nrzędować 
będzie kółko radców, wybranych z pomiędzy t zw. 
p.okuratorów patijarsaych wschodnich (tj. sekretarzy 
mieszkających w lizyinie). W styczności z powyższą 
uchwalą jest mianowanie: O. generała P. S moli- 
kowski‘‘go, O. Wincentego Fernandeza y Garcia, 
gen. Augustyauów i O H. Buonpensiere, przeora 
Dominikanów, radcimi kongrega-ji Propagandy 
W ścisłej styczności także ze ąprawą przygarnięcia 
wschodniego kościoła niezjednoczonego, będzie nowa 
encyklika papieska, wykazująca prymat Papieża 
w Kościele th rz ściańskim na podstawie historycznej 
i teologicznej Rzeczona encyklika ukaże się jednak 
nie tak prędto

Karnawał rzymski, znany se swej szalonej 
wesołości, w ostatnich kilkn laiach zamarł zupełnie. 
W tym ivkn utworzył się osobny komitet, który 
a mierzą wskrzesić dawne zabawy, pobudzić tłumy 
do wesołości, do śmiechu, do zabawy. Szereg tych 
zabaw ma rozpocząć się 12. lutego i trw ać .przez 
cały tydzień aź do popielca. Dnia 12 iutego 
na, rozpoczęcie karnawału pociągnie przez nliće 
miasta wielki orszak historyczny z X V II. wieka 
z karetami złoconemi z koucertem humorystycznym 
na wozach, z maskami, z jeźdźcami w strojach 
malowniczych. Balkony na Corso i na via Nazionale 
mają być przystrojone odświętnie i nbiegać się będą 
o honorowe nagrody, które dostaną balkony naj­
piękniej, najgustowniej i najoryginalniej t _ąybrane 
Będzie tam : corso dei barberi ti. wyścig koników, 
korso kwiatów, iluminacja, konknrs masek, święto 
ludowe, uocoletti tj. świeczki, transparen.y itd* itd. 
Na zakończenie zabaw wyjedzie wóz z Plutonem, 
który porwie do piekieł dogorywający karnawał, 
D<a urządzenie tych zabaw zebrano jnż w drodze 

; składek przeszło JOO.OuO lirów.
N>e szczęści się u nas Wagnerowi. Jego 

[ W alkina zrobiła fiasko i odstręczyła Włochów od 
t atru Argentiny Na drągiem przedstav. lenin, 

I pomimo że w operze śpiewali najlepsi śpiewacy, 
teatr już świecił pustkami. T ik  samo było w Neapolu, 

■ gdzie ogół osądził, iż muzyka Wagnera |est.
! turecką.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. _________
Dlaryusz
P o n i e d z i a ł e k  13 styeznia.
O go?- 4. popołudniu Jasełki w szkoła im. 

św. Anny. ~~ ~3jŻZ
W Domu Narodnym koncert pianisty Józef* 

Śliwińskiego.
T eatr hr. Skarbka: „Odgrzewana miłość.*
Książe - Biskup krakowski X Ppzyna po*\ ócił ze 

Lwowa do Krakowa.

Konferencje ^plakopntu austrjaeklego w - sprawie 
fcrngruy, rozpoczynają się w wieuuin w ponie- 
dżiśtek  d. 13. bu .Udział w nich wezmą także bi- 
sknpi (galicyjscy, którzy w poniedziałek rano staną 
w molicy Monarchii. O ile slyśeliśmy, trzech repre* 
zentantów episkopatu galicyjskiego, ma uczestniczyć 
w konferencyach.

■trrząd flłćwny Towarzystwa ,,Szkó» ludowej"
ukonstytuował się na wczorajszem posiedzeniu, 
wybierając dra Adama A s n y k a  prezesem, Jana 
S k i r j  i ń s k' i e g"o jegó‘ zasĘpćą, ara Michała 
Koyi i dra Lesława borońskiegu sekretarzami, oraz 
pp. Mmhala Goląba i dra Ernesta Adama podskar­
bim i. Wi«3zcie Zarząd główny wybrał sekcyę skar­
bową i administracyjną, oraz komisję regulaminową. 
Referentem dla spraw teihnicznycn wybrano p Wla 
djsław a Tniskiego. Sprawę _ ntworze ia tr/eciego 
Kola w Krakowie przekazano sektył administracyjnej 
z poleceniem, i by porozumiała się z osobami, któro 
je  zakładają. Upoważaiouo pfrezydyum do przędło 
żenią ministerstwu nowego statutu. W • ńon uchwa­
lono wyuająć lokal aa  bińro dla Zarządh ełównego 
i Kół miejscowych.

Ze 8taoyl ratnnkowej. O godzinie 11*30 w nocy 
z soboty na niedzielę zawezwano pdjgotowie statyi 
ratunkowej aa ul. Misjonarski. 1. 2. Tu zastano 
Aleasandrą KrzyEkę. akuszerkę, w agonii < powodu 
otncię czystym kwasem karbolowym. Podano odpo­
wiednie órodkiaodwieźono do szpitala powszechnego.

Prezydent gabinetu hr. Kazimierz Badeui p rzy ­
będzie do Lwowa na posiedzenia sejmowe albc krlo 
26 bm. albo w pierwszych dniach lutego. Opóźnienie 
to nastąpi wskutek tego, Ze hr. Badeni i insi być 
jeszcze w Peszcie w sprawie rokowań ngodowych i 
musi być na baln wydawanym przez gminę w Wied­
niu, na który przyrzekł przybyć cesarz. Rant, któ­
ry gmius naszego miasta ma dać na cześć p. prei • 
denta gabinetu, nie odbjizie się jak poprzedrio 
douieśliłmy 21 bm lecz będzie odnczoouy aż do 
chwili przybycia hr. Badeuiego.

Sprawozdr-ile Zarządu „Macierzy szkolnej* dlo 
Księ s t wa < leseyńskiego za czas on t .  grudnia 1695 
do 1. stycznia 1890. W mięsiąca graiuin wpłynęły 

j Ao kasy Towarzystwa l i 44 złr. 76 ct. W ydatki 
j wynos1 ły sti i zlr. 32 ct Oały faudusz na utrzymanie 
j gimnazynm polsżiego w Cieszynie wynosi obecnie 
j o ile się da obliczyć z powodu chwiejuości kursn 
! papierów około 100 000 z łr . Fundusz stypendyjny 

dla biednych uczniów gimnazymn poiskiego wynosi 
* 7186 złr. 75 ct.

P an i Desprez Tak T dlaczegóż to ?
H ektor. D laczego? dlaczego? Wiesz o tem 

aż nadto dobrze, ponieważ nie posiadam y tych 
samych skłonności. Co się mnie podoba, to się 
tobie nie podoba i na odwrót.

P a n i Desprez Jesteś im pertynent, mój 
panie 1 D awniej, gdy dziecko przem awiało do 
babci..

Hektor. Dziecko d wudziestop ęcio-letm e.
P a n i resprez. T ak  dłngo jest się dzieckLm , 

dopóki -się nie je s t mężozyżną, a m ężczyzną sta je  
się dopiero w tedy, gdy się je s t mężem swojej 
żouy.

Hektor. Niedobra babciu 1
P ani Desprez. Przez ciebie jeszcze umrę 

ze zgryzoty.
Hektor. Umieraj, ja k  można najpóźniej. Ale 

nie gniew aj się babciu. W iesz przecie sama aż 
nadto dobrze, że posiadasz niezuośny óharakter.

P ani Desprez. Alei na miłość Boga, nie 
masz dla mnie wcale szacunku 1

H ektor. Ali — szacunek ! To już nie uchodzi 
w naszym w iekn. Przedstaw iasz mi się jako  
siła, potęga, a dla gwałtów nie mamy już wcale 
szacuaku.

P ani Desprez. Chcesz powiedzieć, że od 
czasu waszej w ielkiej rewolucji już bię wcale 
hamować nie dacie.

Hektor. TyIko spokojuie. Ubóstwiamy s>ę 
w zajem nie, tylko me możemy w ytrzym ać an i 
jednego dnia, aby się nie kłócić.

P ani Desprez. T ak jest, stajesz się łago­
dniejszym , ponieważ wiesz, że “tę trzymam..,.

Hektor Na lince twej sakiew ki.
P ani Desprez. A więc tak, przedew szystkiem  

jednak  trzym am  za tobą
H ektor. Zanadto troskliwie jednak pozo­

stawiasz mnie bez jednego sous w k eszeni, aby 
mnie tem ła tw n j trzym ać pod knuDm. Mógłbym 
się sam przed sobą przyznać po cicba, że albo 
przekrocz)łaś albo obeszłaś prawo.

Pani, Desprez Cóż 1 Od roku tysiacsiedm set 
ośm )zu8iątege dziewiątego nie uznaję żadnych 
praw.

I le lto r . W iesz jednak, że każdy jest o b o ­
wiązany znać prawo i musi je szanować

Pani Desprez. Znam je, ale go nie uznaję
Hektor. A zatem ze znajomością czy bez 

niej, zatrzym ałaś dla siebie prawie wszystko, co 
się według prawa n ah ży  mnie O, nie uskarżam  
się bynajm uiej na to, wiem, że to złoto tysiąc 
iszy  lepiej schowane jest w twoich rękach, 
n i  b jlo b y  w moich. Bywają jeduak  dni, 
w któryi h mó vię do siebie, że gdybym  chc ia ł..

Pani Desprez. Dobrze w ięc, sposobność się

nadarza. Ożeń się, a zdam ci ze wszystkiego 
rachunek...

H ektor. Oż' ń się, o ż e ń .. To trochę za 
przykre. Zrcszią, m j a  dobra, stara  babunia robi 
ze mną w szystko to, co jej się podoba... A gdy- 
bj m tak  się zg o d z ił.. ja  się jednak  nie zgadzam 
ale gdybym  się zgodził... zgodzić się na to ?

P ani Desprez. Dobrze 1 Ożenisz się z tą 
młodą pa ni t-nką kto % dla ciebie upatrzyła 1 .

H ektor To rzeczywiście doskouał ■! Czyż 
ja  ją  znam w ególe?

P an i Desprez. Nłe nie sądzę, bo i poco?
Hektor. Jesien i przekonany, że ju ń  bardzo 

b zydką
P ani Desprez Przeciw nie, bardzo piękna. 

W ysoka...
Hektor. A ™ kocham  tylko małe drobne 

postacie niewieście
P ani Desprez B londynka .
Hektor. Wolę stokroć w ęcej brun thi.
P ani D espnz  Blondynka z czarnemi oczyma.

■ H ektor. To mi zup tnie obojętne. Lr.bię 
tylko brunetki z niebieskiemi oczyma.

P ani Desprez. Oto znowu duch gp-z-ciw icń- 
stw a, k tóry  się w tob.e odzywa.

Hektor. Przeciwnie, ty  jesteś temn w inną 
a  nie mój dueh sprzeciw ieństw a gdyż chcesz 
mi wpakować jak iś  obrzydliwy worek z pieniędzm i.

Pawi Desprez. Ależ ona niem a żadnego 
majątki- !

Hektor. I  tv chcesz, abym  śię ożenił z 
panuą bez posagu ?

Pan i Desprez. Wiem lepiej, co ci do gustu 
przypada, i jeżeli się ja k a  panienka mnie podoba, 
to z pewnością i dla ciebie będzie ona odpo­
wiednią. Gdybyś ty sum sobie żonę w ybierał, 
żądałabym  z pewnością m ają tku , pouieważ jednak  
wybieram ją  sam a pragnę mieć ubogą w.iuczk-e 
Chcę iuńć  koło siebie dziewczyuę, k tó ra  będzie 
r« i m iała coś do zawdzięczenia.

H ektor. Mam się ożenić dla ciebie i ko- 
niecznem jest, aby moje sbłonności ustąniły przed 
twemi fantazjam i?

Pawi Desprez. Zapewne.; jestem  już starą . 
Chciałabym  moje ostatnie lata, k tóre mi jeszcze 
przeż- ć pozwolono, spędzić szczęśliwie, a tw oja 
żona będzie mnie ty lko wtedy kochać, gdy będzie 
mi m iała coś do zawdzięczenia

H ektor  Przypuśćm y, koebana babciu, że 
dzisiaj przyszedłem  do ciebie, aby ci powiedzieć, 
co n astępu je : Kocham  m łodą panienkę, k tóra 
posiada w szystkie odpowiednie dla mnie właśei-* 
wości charakteru, serce, uczucie i t, d — która 
je s t jed n ak  nbogą. O drzekłabyś mi na to : Mój 
kooh tny  H ektorze, w ierz w moją miłość ku tobio

i w moje dośw iadczenie; nie m ogę przecież 
pozwolić n a  to, abyś się oddaw ał iluzjom. 
Miłość, miłość. — jest to doskonały w ynalazek 
z przed r 1789, ale teraz w nasz?m  luksusowym, 
pełcein wym agań stuleciu trzeba Dyć praktyeznym .. 
Mógłbym w tedy m ów ić: Babuniu kocham ją ... 
ubóstwiam ją... Odpowiedziałabyś mi w te d y : Oto 
jeszcze jed n a  prr.yczyna więcej, aby się z n-ą 
nie ożenić, Babuniu, zgódź się na t o !

Pawi Desprez. T ak , to w szystko piaw da. 
Nie wierzę Liczemu co młodzież robi. T ak , godzę 
się na tol

Hektor. Godzisz się więe na to i ustępujesz? 
Pawi \'csprez Przeciwnie. O baw iam  się, że 

możesz się  dać porwać bez rozwagi i dlatego 
przekładam  żonę, którą ja  ci daję, nad tę , k iórą 
ty sam byś sobie w ybrał

H ektor  O bstajesz zatem przy swoji m ?
Dani Desprez. W ięcej niż sądzisz. Tylko 

dla ciebie, moje kochane dziecko i tylko dla 
niDie, gdyż, praw da, uszczęśliwisz ją  ? I  mnie, 
mnie ty lko będzie m iała  do zaw dzięczenia swoje 
szczęście.

Hektor. W ys k f  blondynka —  i bez grosza! 
P an i Desprez. Dam je j w ypraw ę.
Hektor. A jaV
P an i Desprez I  ty  także, Policzę ci to 

potem
Hektor. Chcesz ją  zatem  wyekwipować zz 

pomocą mego m ają tkn?
P an i Desprez. T y  i j a  — to przecież 

wszystko jedno I
Hektor. Chcesz tego zatem  koniecznie, bez 

warunkowo Y
Pani Desprez. T ak , ta k , tak ! (n , sir.)  

Jakże  dzisiaj z nim w szystko łatw o idzie
Hektor. Ale pam iętaj babuniu, że robię to  

tylko w skutek twego życzenia
P an i Despre* W skntek mego wyrazi ego 

życzenia, zapewne 1
Hektor. A zatem , m oja kochana babuniu, 

ubieraj się Powóz czeka na dole.
Hani Desprez C o ?  T eiaz  mam w yjeżdżać?  
Hektor. Pojadziem y razem 
Pani Desprez. D okąd?
Wektor Do mojej narzeczonej.
Pawi Desprez. Ależ ..
Hektor. Ub erz cię tylko, babunia i chodź I 
Pani Desprez. D okądżc?
Hektor. Pojedziemy na ulicę de la Ferm e 

Nr. 37 do pani Arbois, aby ją  prosić o ręk ę  jej 
siostrzenicy A D eityuy, k tó rą  na  twe’ w yraźne 
życzenie poślub ę z miłości.

Pawi Desprez, Byr to  zatem  ułożony z góry
figiel.

Hektor. Coś w tym  rodzaju. W sztuce szer- 
m ierskiej nasyw a się to podw ójnem  cięciem. 
Posiekaliśm y się wzajemnie

P an i Desprez. Ależ, jeżeli oboje pragnęliśm y 
jednej i tej sam ej rzeczy, to dlaczegóż nie 
powiedziałeś mi tego odrazu ?

Hektor. B o .
Pawt Desprez. Bo co ?
Hektor. Bo ty, babuniu z twoim wiecznym 

duchem sprzeciwieństwa, nie pozwoliłabyś mi się 
ożenić z Albertyuą, gdybym  się był ośm ielił 
prosić cię najpierw  o pozwolenie.

Pawi Desprez A więc sprzysięgliście się 
przeciwko mnie w tajem nicy ? Porozum ieliście 
się, aby mnie wprowadzić w b łąd?

Hektor. Aby ci dopomódz !
Pani Desprez. Wyście się zgodzili —  dobrze! 

— Ale ja  nie da ję  mego zezwolenia I S łyszysz ?
Hektor. Ta, ta, ta. .
P aw  Desprez Jeszcze raz ci mówię, że. 

nie daję 1
Hektor Uważaj, babuniu, co mówisz 1 Po 

raz p ierw szy ,... po drugi... i... p o ..
P an i Despre*. T rzeci 1 ostatn i —  nie!
Rektor. Dobrze T eraz  ja  się nie chcą żenić, 

ani z nią, ani z żadną m ną, nigdy — nie! 
S tanę się teraz osobistością lichego gatunkn, 
będę grał, pił, hulał, słowem stanę się ndywi- 
d lum tik iem , k tóre  od sw6j babki będzie żądało 
pieniędzy ty lko na te, aby  j s  przegryw ać w 
Monte Carlo.

P an i Desprez.. Ależ H ektorze, miejże rozum
Hektor. N iel
Pani Desprez. Przebaczę ci w szystko, pod 

w arunkiem , że się jed n ak  z n ią  ożenisz.
Rektor. Nie 1 Ty mnie raczej proś o p rze ­

baczenie !
P an i Desprez. Mam może k lęk n ąć  przed

tobą?
Rektor. Nie! Nie pójdę prędzej, dopóki nie 

przyznasz, że ty  ze m ną robisz, co ty lko  chcesa 1
Hektor. Powiedzmy raczej, że rob im y oboje 

z nas sam ych to, czego oboje pragniem y.
P an i Desprez. J a k  chcesz.
Rektor. Ja k  „ty" chcesz, babuniu,

{Ode) t>dtą kłócąc się).
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Gharoba Napoleona h II  n k  angielski Wol- 
aley ogłosił dzieło o Napoleonie I, w którejn do­

wodzi, że wielki ten wojownik dlatego tylko prze­
g rał kilka ważnych bit6w, l i  cierpiał na szczegól­
ny chorobę ptrjodyczną W ważnych chwilach ży* 
cia, właśnie wtenczas, gdy naprężenie wszystkich 
sił dochodziło do najwyższego stopnia, Napoleon 
doznawał uczucia obezwładniającego. W tem uspo­
sobieniu nie był on w stanie wykonać jakiejkol­
wiek pracy fisycznej lub duchowej; nawet tracił 
wtenczae możność myślenia, wreszcie zapadał w 
głęboki, godziny całe trw ający sen, z którego nic 
go zbudzić nie zdołało. Na twarzy jego przebijała 
się przytem boleść i zgnębienie moralne. Bitwa 
pod Borodino była dobrze obmyślana, ale właśnie 
w chwili rozstrzygającej opadła Napoleona owa 
choroba ; wskutek tego nie posłał on posiłków 
Neyowi, który miał wykonać atak. T 'od Dreznem 
mógłby Napoleon był zniszczyć arroję sprzymie­
rzeńców i wziąć w niewolę obudwóch cesarzów 
i króla pruskiego ; w chwili jednak, gdy uiiał objąć 
komendę nad swoją armią opadła go wspomniana 
cnoroba powodując sen głęboki. Kilka razy wpraw­
dzie otworzył on oczy i usiłował powstać, lecz na­
tychmiast opadły mn powieki. „Im więcej zagłę­
biam się w studjum wojny w r. 1815 — mówi 
autor — tem większe jest moje przeświadczenie, 
źe nieszczęśliwy wynik tej wojny należy kłaść na 
karb chorobliwej senności Napoleona, która właśnie 
go wtenczas opadła, gdy zachodziła konieczność oka­
zania energji i zapobiegliwości".

Z kasyna miejskiego. W sobotę 18. bm. wieczo­
rek z tańcami. Poezątek o godzinie 8 wieczorem. 
Następny wieczorek 1. lntego b. r.

Staraniem Tawarzyatwa prawniczego odbędzie 
zię w niedzielę 16. lutego 1896 w salach kasyna 
miejskiego wieczór z tańcami.

Z niedzieli Karnawałowa część nzszego miasta 
odpoczywała wczoraj po ostatniej tnrze mazura, od­
tańczonej na balu nczestników powstania stycznio­
wego. Ci. którzy nie tańczyli w kasynie, podzielili 
się na cały szereg najróżnorodniejszych zajęć. 
O dwunastej w ratuszu mówił prof. Próchuicki na 
temat sonetów krymskich wobec licznie zebranej 
publiczności płci żeńskiej, popołudniu odbyły się dwa 
inne odczyty dra Oleskowa po rusku w Narodnym 
Domu o Kanadzie i prof. W idta w Skale o trzęsie­
niu ziemi. W teatrze entuzjazmowano się popołudniu 
„ W iśliczankami", wieczorem dość nieliczL. pablicz- 
ność powitała nowego tenora we „Fauście". „Sokół* 
zgromadził o g 8 sporo ciekawych^na wieczorku hu­
morystycznym. Wreszcie zecerzy lwowscy, jak
0 tem  piszemy na innem miejscu, debatowali w 
„Gwieżdzie" nad sprawą cennika i uchwalili nie
nstępować choćby za cenę Btrejkn.

(n) O pera. Wczorajsze drugie przedstawienie 
operowe było zarazem drngiem w tym Bezbnie 
przedstawieniem —  „ F a u s ta '. Jakaż  miła perspek­
tywa na przyszłość, jeżeli według tego systemu 
będą wszystkie opery daw ane..

Ale „Faust" wczorajszy różnił się w kilku 
punktach od pierwszego. Pannc Thorsen-Jankowska 
była wczoraj lepiej usposobioną pod względem głosu, 
którego góra jakkolwiek nie wolna od wadliwego
wchodzenia i ozciągania każdego tonu, przecież
miała charakter trochę okrąąlejszy. Wobec tego
1 zalety tej śpiewaczki poprzednio już wymieuione 
jpj muzykalność, snmienność i staranność nabrały 
pewnego wdzięku, którego im  brakowało na pierw- 
gzem przedstawieniu.

Natomiast zmiana tenora wypadła iatalnie. P . 
Rosatti tremolował bezustannie w sposób bardzo 
niem iły, mylił się jakby partji nio był} pewny, 
wyglądał i grał przesadnie. Chociażby nawet 
istotnie był bardzo niedysponowany —  co je s t 
możliwe, to trudno przypuścić aby w innych wa­
runkach o wiele mógł być lepszy. A  na to aby był 
tylko możliwy, musiałby być o wiele, bardzo wiele 
lepszy niż był wczoraj P . Irena Bohusówna śpie­
wała Siebla wcale szczęśliwie i kuplety w trzec ia  
akcie powtarzała na żądani© publiczności

Chóry i orkiestra t a  tym samym stopniu po­
zostały, tylko tempa niektóre zmieniono na żywsze 
z korzyścią kompozycji.

Z M S li  SBiPIOWTCll.
Lwów 19. styeznia.

Kom isja g m i n n a  przyjęła spraw ozdanie 
wygłoszone przez p. F ruobtm ana o projekcie

N A D E S Ł A N E .

Objąwszy z dniem 1. styeznia 1895 roku 
w e własny zarząd

Hotel  Europejski
(we Lwowie —  plac Mariacki)

mam y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P  T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem  naszem  staraDiem  będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.
^ Z wysokim poważaniem

A lb e r t Szkowron  i  Spółka  
wlaśc, hotelu Europejskiego.

Pokoje od 80 ct. pooz^wszjf.

Rękawiczki zimowe
do poloaenia i do ślizgawki, rękawiczki glaoeó, irchowe 

i grubs łosiowe w bardzo wielkim wycorze polecają ;

MOTYLHWSKI i KRZYSZKOWSKI
L w ó w

plac Maijacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego.

ustawy g m in n ej d la  m niejszych m iast i miasteczek 
sam p ro je k t  nostał już  przed dwoma dniam i 
przyjęty . W" bieżącym  tygodniu będzie zatem 
mogło pow yfeae przedłożenie przyjść pod obrady 
w izbie

W  kom sji gmin Dej przeprowadzono również 
dyskusję  n ad  w nioskiem  p. D unajew skiego w 
spraw ie re fo rm y  gm innej w kierunku stw orzenia 
gm in okręgow ych. Kom isja postanow iła na 
następne posiedzenia zaprosić w nioskodawcę p 
D unajewskiego i w jego obecności przeprow adzić 
jen era ln ą  d y sk u sję  nad powyższym wnioskiem.

W komisji! gm innej przeprow adzono nastę* 
pnie dyskusję  nad przedłożonym prz&z wydział 
krajow y projektem  zm iany § 25 ustaw y o rpp*ez. 
pow. w k ierunku w prow adzenia norm  kw alifikacyj­
nych dla urzędników  wydziałów powiatowych. W  dy- 
skusji ujawniło się niem al jednozgodDC zap a try ­
w anie, iż w obec! zam ierzonej reform y gm innej, 
nie je s t na  czasie ustalenie nrzędników  pow iato­
wych i ustanaw ianie  ich kw ałifikacyj. Niewiadomo 
bowiem , w  ja k im  stosnDkn pozostawać będą 
w  przyszłości w ydziały pow iatow e do projekto­
w anych gm in okręgow ych.

Dziś przedpołudniem  obradow ały kom isje: 
adm inistracyjna i bankow a i załatw iły k ilk a  
przedm iotów .

Po południu obradowały k ln b y : autono- 
m istów , krakow ski i dem okratyczny polski.

Strejk zecerów.
W czoraj w po łudn ie  odbyło s s w sali 

„G w iazdy" zgrom adzenie towarzyszów zecerskich, 
na  ittórem  delegat zecerów p. Hudec zdaw ał 
spraw ę z przebiegu konferencji w łaścicie li d ru ­
karń. R efe ra t swój, trw a ją c y  blisko godzinę, a 
streszczający rzeczy znane  juź  naszym  czy te l­
nikom z poprzedniego spraw o zdan ia , zakończył 
p. H udec postaw ieniem  następujących  rezolucyi :

W alne  zgrom adzenie członków  zgromadzę* 
n ia  tow arzyszy  drukarsk ich , odbyte w dniu 12 
stycznia 1896, po w ysłuchaniu spraw ozdania z 
posiedzeń zjazdu w łaścicieli d ru k a rń  i praw nych 
ich zastępców, jakoteź i obrad zjazdu tow arzyszy 
uchw ala :

a )  nie przyjąć zaproponow anej i nchwalo- 
nej na zjeździe w łaścicieli d ru k arń  piątej klasy 
tsry fy  n o rm a ln e j,' k tóra  ebniźyłaby dotychczas 
pobierane płace tak  w pew nych pieniądzach, 
jak i na  porachunek.

b) obstaw ać przy zażądanych przez tow a­
rzyszy postanow ieniach  szczegółowych dla Lwo- 
wa, oraz dom agać się w liczenia Lwowa do szós­
tej k lasy  taryfy norm alnej so do obliczan ia  na  
sztukę;

c) upow ażn ić  i n adal w ydział zgrom adzenia 
pp . p ry n cypsłów  do p rzeprow adzenia  pe rtrak ta ­
c j i  ugodow ych w spraw ie?cenn ikow ej;

d) wym ówić g re ro ja ln ie  w dniu 18. stycznia 
na  d t i  14 kondycję, a w raz ie  n iezałatw ienia  
do dnia  1. lu tego spraw y cennika ugodowo, 
rozpocząć w dniu 3 lutego bezrobocie;

e) upow ażnić w jd z ia ł  zgrom adzenia tow a­
rzyszy do przedsięw zięcia! w szystk ich  ustaw ą 
dozwolonych środków  dla zapew nienia akcji 
p rzedsięw zięte j pow odzenia;

f)  polecić wydziałowi zgrom adzenia towa< 
rzyszy, aby uchw ały powyższe z należytern u 
m otywowaniem, zakom unikow ał szanow nem u 
grem jum  d rukarzy  lwowskich.

Nad rezolucjam i tym i w yw iązała się obszer­
na dyskusja, w której wzięło udział, około p ięt­
nastu mówców. Ogólny ton przem ów ień harm oni­

zował zupełnie z treśc ią  przedłożonych rezolucji, 
a n iektóre z a ra c a ły  się w sposób więcej, niż 
stanow czy przeciw ko w łaścicielom  d ru k arń .

M iędzy iunym i Mańkowski z iron ją  powo­
ływ ał się n a  to , że przed laty  20 ci sam i pryn- 
cypałow ie strejkow ali pod jego wodzą. G rzyszecki 
ośw iadczył, że zecerzy n ie  obaw iają się żadnych 
pogróżek i że raczej gotowi są w yjechać do 
B razylji, aniżeli ustąpić. Źelaszkiew icz powoły­
w ał się na to, że od zecerów  galicyjskich w ym a­
ga się znajom ości trzech języków, polskiego, 
niem eekiego i rusk iego , Die m ożna więc zasto- 
sowj ,rać do n:ch tego sam ego cennika co do- 
zeceiów  w iedeńskich, którzy obow iązani są  zdbć 
tylko swój język rodzinny.

O birek sły szał, że pryncypałow ie zapro­
w adza ją  „czarną księgę* zecerów . Hudec czerpie 
porów nanie ze św iata politycznego, w któiym  
praw o obyw atelstw a zdobyła sobie zasada, iż 
koDsygnownnie s ił n ie je s t  zapow iedzią w ojny, 
ale owszem gw arancją  pokoju.

Po skończeniu dyskusji uchwalono jedno­
g ło śn ie  w szystkie przedstaw ione rezolucje a 
trzec ią  przyjęto braw em . M ańkowski zgłosił do 
datkowo popraw kę, że jeżeli pryncypałow ie 
zechcą narzucić  cennik  norm alny ju t  od 15. 
stycznia, w takim  raz ie  zecerzy zap rzestaną  na­
tychm iast pracy,

N akoniec jeden z obecnych odczytał zreda­
gow ane przez siebie wnioski, dom agające się 
udzielenia dyrektorow i lwowskiej d ra k a m i związ­
kowej p, Todtschindlerow i nagany, a dyrektorowi 
krakow skiej d rukarn i związkowej p. Szyjewskietnu 
uznania za zachow anie się na  zjeżdzie pryncy- 
pałów. W nioski te  jednak  odroczono.

Jak  dotąd więc. zecerzy lwowscy trw ają  
, nad a l przy swoich żądaniach. Dodać Dależy 
że rów noleg le  do akcji lwowskiej organizuje się 
podobna akcja w Krakow ie, a zecerzy prow in­
cjonalni, którym  cennik norm alny zapew nia ko­
rzystn iejsze w arunki przyrzekli zajęciem  n eu tra l­
nego stanow iska dopomódz lwowskim i k ra ­
kowskim  kolegom.

Nienawiść przeciwko Niemcom przybiera w Anglji 
niezwykle rozmiary. Dziś w samym Londynie odbywa 
się trzydzieści kilka zgromadzeń, na których wypo­
wiedziane ma być oburzenie z powoda znanego listn 
cesarza Wilhelma

Pomiędzy Londynem i Berlinem zapanowało 
rozgoryczenie. Twierdzą że podróż księcia pruskiego 
Henryka, który pospiesznie z  Malty dąży do Lon­
dynu, ma na celu uśmierzyć to rozgoryczenie

P a r y ż  12 stycznia Przytrzymano tu tuż 
za granicą hiszpańską osobistość, która zdaje się 
być identyczną ze znanym ajentem Karlistów ks. 
C o  r b a  to . Przeciwko niemu toczył się w W alencji 
dłagi proces o zbrodnię stanu i obrazę majestatu. 
Onegdaj zapadł w Waleń ji wyrok skazujący go u t 
12 i pół lat więzienia i 5000 pesetas kary. Natych­
miast po zapadnięciu wyroku wydał prezydent sądu 
nakaz aresztowania C o r b a t o  uprzedził jednak 
ten rozkaz i umknął za granicę.

L o n d y n  13. stycznia G ubernator Natalu 
pojechał do Pretorji, aby odebrać dra Jam esona  
i jako  jeńca w ysłać do A D glji.

W  K apsztadzie aresztow ano pięcu członków 
kom itetn reformy pod zarzntem  zdrady stann.

L on d yn  13. stycznia. Prezydenta unji 
transw alskiej K arola L eonarda aresztow ano pod  
K apsztadtem .

Ostatnie wiadomości.
N a przyszły  tydzień rozpoczną się w Pradze 

pod _ przew odnictw em  arcybiskupa k ardynała  
hrabiego S c h ó n b o r n a  posiedzenia wielkiego 
kom itetu  biaktip? ̂ ^o.

Berneńskie Ludowe N ow iny  donoszą, źe 
czeski klub posłow sejm u m orawskiego, z uwagi 
nato  że zakaz w stępow ania do lokalu Besedni 
dum  usunięto tylko z tablic ko szar, że natom iast 
co tygodnia żołnierzom  zak az  ton nstDie powta- 
rzają, postanow ił na  ostatn iem  posiedzeniu Die 
brać u iL ia  i w przyjęciach, ran tach  i recepcjach 
u rządzanych  w czasie sesji sejmowej przez n a ­
m iestnika^ i m arszałka , jeżeli m iędzy zaproszo- 
ny m i z n a jd z ie .  s i |  t&kźt fmp. Ś n c c o w a t y .  
O uchw ale tej zaw iadom ił prezes klubu wice- 
m arszałek  Dr. S z r o m  m arszałka  i nam iestn ika 
Mimo to n a  o sta tn im  obiedzie u nam iestn ika 
byli rm p; Succowaty i posłowie czescy Szrom 
K oudetz i były m inister P rażak .

Sprawa Transwalska
(Telegr, Dz. Polsk.)

Ł o n  d y m  12 stycznia. Królewska komisja 
dla zbadani* sprawy Jamesona zostła już  ustanowioną. 
Komisja urzędować będzie w Anglji, ale wyszle 
specjalnych delegatów na miejsce celem zbadania 
tamże sprawy W razie jeżeli wina Jamesona 
udowodnioną zostanie, grązi mu w myśl Foreign- 
o ffice  aktu, kara dwurocznego ciężkiego więzienia 
i znaczna grzywna.

S ain i s Cere — Fosenthal
(Telegr. Dz. Polsk.)

P a r y ż  12. stycznia. Sprawa umarłego 
w szpitalu wojskowym Lebaudyego zaczyna przy­
bierać rozmiary, jakich nikt nie myślał. Dziś już 
prócz Omego, aresztowano kilkanaście osób, jednakże 
największe wrażenie zrobiło aresztowanie redaktora 
Figaro i  Vie P ansienne, który używał pseudonimu 
Sain t - Cere, a właściwie nazywa się Rosenthal 
Redaktor ten był osobą wielce wpływową, miał 
stOBunkiz rządem i ambasadami i cieszył się wielką 
sympatią. W  listach Lebaudy‘ego, znaleziono jednak- 
list Saint - Cere‘a, który jest dostatecznym dowo 
dem, że redaktor F igara  przez groźby wyłudził od 
Lebaudy'ego 25.00') fr. a gdy ten następnie nie 
chciał uzupełnić tej sumy do 40.000 fr., Saint Cere 
pomścił się na nim, zamieszczając pod pseudonimami 
„Keck" i „Klack* paszkwile o życia Lebaudy‘ego 
w Vie Parisienne

W chwili rewizji był sam w domu, gdyż jego 
żona bawiła u chorej córki (z  pierwszego małżeń­
stwa z Pawłem Lindauem). Rewizja trw ała blisko 
dwie godziny, poczem Saint - Cere wezwany został 
do sędziego śledczego, a następnie do nadprnknratora 
Athalina. Gdy opnścił pokój tego ostatniego, został 
natychmiast przez komisarza policji i dwóch ajen­
tów aresztowany. K rążą uzasadnione pogłoski, że 
wykryto w czasie rewizji poszlaki stwierdzające, 
że Saiat - Cere utrzymywał karygodne stosunki 
z jedną z ambasad. Saint - Cere czyli Rosenthal 
był od sześciu la t jednym z głównych redaktorów 
Figara, w którem zamieszczał artykuły polityczne.

i f a r y ż  12. stycznia Według obiegLiącycb 
pogłosek St. Cere miał być wspólnikiem Dreyfnssa 

W i e d e ń  12 stycznia. Ustawa krajowa do­
tycząca finansowego popierania koli żelaznych niż­
szego typu. uzyskała sankcję cessrBką.

P a r y ż  13. styeznia. W  sp raw ie  L euba- 
dyego aresztow ano wczoraj dzienn ikarza  L a- 
b r y e n n e .  W ym ógł on od zm arłego na  zasa­
dzie artykułów  ogłoszonych p rzez swoją kochankę 
znaną lite ra tk ę  S e r e r i n e  znaczne sam y 
pieniężne,

swej polityki „Walczył on — pisze Pe t  Ld.
przeciw Młodoczechom — tymczasem Młodoc :esi są 
dziś jedynymi reprezentami narodu czeskiego. Nie 
administracja, ale polityka hr. Tkana osialła na 
mieliźnie Podobnie jak minister odpowiedzialny jest 
hr Thuu za swą politykę, bo stanowisko jego 
w Czechach było tego rodzajn, że nie byl on tylko 
wykonawcą wyższej woli, ale poniekąd kiero­
wnikiem samoistnym. Gdyby hr. Badent jako 
namiestnik Galicji byl w swej polityce r  skiej 
doszedł do podobnego rezultatu jak Thun w Czechach, 
to byłby niewątpliwie wyciągnął kon8ekwencje’z tego 
faktu". Artykuł kończy się określeniem t r  idnej 
pozycji Thuna. Wobec tych wszystkich a t  ków 
trulności i układów, stoi hr. Thnn H ohenteii. 
— jak się zdaje — zupełnie niewzruszony. Nie 
rozumie on ducha cza ;u — czy może niechce go 
zrozumieć? A może dla hr. Thuna nie egzy tnje 
nic — prócz niego samego?)

W i e d e ń  12. stycznia Tagbf Szepsa po? 
twierdza doniesienie D z i e ń .  P o l B k i e g )  o 
nastąpić mającej dymisji hr, Thuna. Krążą nawet 
pog oski, źe Thun jnż wręczył cesarzowi swe p. da­
nie o dymisję

Wiedeń 12. stycznia. W  sprawie projek ów 
finansowych ministra skarbn, twierdzą poinformo' a- 
n i że podwyższenie pensji dla nrzędników pokr te  
zostanie zaoszczędzeniami w wydatkach w ipólnyihi 
zwyżkami podatkowemi. Na razie nie myśli i i- 
nister finansów o podwyższeniu podatków od pi a 
i spirytusu

W i e d e ń  18. stycznia. SoKM-w»d Montag 
Ztg. uw aża wiadom ość o dym isji h r, T h ą rą  
jako  „przedw czesną".

H r , T h u n
(te legr. Dz, Polsk.)

W i e d e ń  12. stycznia. Wielki wrażenie 
sprawił tu artykuł Pest. L id .  datowany z Pragi 
a  omawiający kwestję ustąpienia hr. Thuna. Artyku 
ten ma być wypływem zapatrywań męża węgier­
skiego, który w interesie przeprowadzenia rgody 
pragnie, ażeby kwestja czeska nie zaostrzała się 
zbytnio.

(W artykule tym podniesiono że hr. Thun 
położył wprawdzie nie małe zasługi w zakresie 
administracji, nrtom iast okazał się nieszczęśliwym 
jako polityk. Dziś ponosić on musi konsekwencje

Tilepamy „DziimUi Polsliep".
W i e d e ń  12 stycznia Cesarz wyjeżdżą W 

połowie lutego do Cap Martin.
W i e d e ń  12. stycznia. Spraw ozdanie kon­

sula belgradzkiego stw ierdza, że w całej S erb ji 
nie ma zarazy na świnie, źe przeto zarządzona 
p zez rząd w ęgierski zam knięcie grau icy . była 
przedw czesne.

P r a g a  12. Bardzo niemiłe wrażenie w obo­
zie mlodoczeskim wywołało aresztowanie Ignacego 
Hołuba redaktora Om ladiny. Na podstawie doko­
nanej u niego rewizji aresztowano jeszcze kilki 
innych omladioistów. Mlodoczesi uznają sami winę 
aresztowanych, aio znajdują się w kłopocie, jakie 
ewentualnie zająć będą musieli stanowisko w tej 
sprawie.

W i e d e ń  12. stycznia. Ścigany o dezercję 
hr Otto ‘Wickenbnrg został wczoraj wieczorem odsta­
wiony do garnizonowego' aresztu. Jutro ma się 
odbyć konfrontneja jego z Józefiną W irth  (znaną 
jako model w „Sprawie Clemenceau".) z którą, ntrzy- 
mywał stosunki, a która skutkiem popełnionych 
osznf tw znajduje Bię obecnie w więzieniu śledczem,

R zym  12 stycznia. P rasa  ocenia położenie 
w Afryce jako bardzo krytyczne. Siły włoskie są 
za słabe.

W i e d e ń  18. stycznia. W edług 
v n d  M ontags Z tg . zaczną się wybory do rady 
m iejskiej dopiero 17. lntego-

W i e d e ń  13. stycznia. W czoraj odbyło 
się 18 zgrom adzeń socjalno-dem okratycznych na 
k tó ry ch  założono p ro testy  przeciwko wniesionej 
przez rząd  refoim ie ustaw y przem ysłow ej.

P a r y ż  13. “tycznia. Na bankiecie w Lug* 
dunie zaznaczył B o u r g e o i s  szczerą m iłość 
pokoju F rancy i i je j sojusz z wielkim narodem 
rosyjskim.

M » d r y t  13. styczni i. W czoraj odbyła się 
narada  m ini8 'e;jalna w kw estyi Kuby. Ja k  słychać 
położenie dla HiszpaDji je s t wv-oce kry tycznem .

R z y m  13 . stycznia  Fod M akalle trw ała  
dn ia  8. bm. bitw a przez cały dzień. D. 10. bm. 
pow tórzył n ieprzyjaciel nap ad  został jednak 
odparty, przyczem  W łosi strac ili 7 zabityeh i 2 
raD D ych.

Jen. B a r a t i e r i  telegrafuje, że.gdalsze 
posuwanie się naprzód jest niemożliwem.

Odznaczone m edalam i zasłagi 
I 1 j e d y  n e  ! ! 

nieszkodliwe są tu tk i wyrobu 
8 .  W . N I E H O J O W S K 1 E G O

WBzędzie do nabycia!

M ,  J o n a s z
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 8
JmpńJe 1 afrzodajo wzzelUe papiery wartoielowe, 
loay 1 monety po najtańszym korale dziennym

Ubezpieczenie 
lotów od s tra ty  p rzez  w ylosowanie a l p a ń .

P R O M E S Y  

i do ciągnienia 15. stycznia 1896
n »  4 * |# w ę g .  lo s y  h i p o t e c z n e  po 2 zł 

wraz ze stem plem  
Główna wygrsna 100 000 koron

. Przy zamówieniach z prowinoji uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na portorjam.

Uprasza sie o łaskawe wcz. Bne zamówienia, gdyi 
zlecenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

w m m sm

A A / A N S Y  długie od 13.50, nasia- 
w dowe zł. 5.50. dziecinne zł. 4 50 

k a n a p k i  z piecami 20 zł., bez 
pieców 16 zł. B ID E T Y  5 zł. K L O ­
Z E T Y  p o k o jo w e 9 zł. i wyżej 

poleca

Z. Gośoicki
Lwów, ulica Łyczakow ska l. 15.

Dwór Olszany
p o cz ta  loco

polaca do chowu olbrzym ie gęsi 
„Emdeńskie* po 8, io , 15 żlr. 
stosowne do wieku. Olbrzymie 
b ia łe  kaozory „Peking" po 5 zł.

za sztukę.

1 ylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
grftnista flaszka i iźej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze jes t zam kniętą.

D o t ą d

niezrównany • >5

Oom bankowy i kantor wymiany pod firmą:
Angust Schellenberg i Syn

Lwów. ulica K arola Ludw ika liczba 1 
w gmachu dyrekcji galic. Tow arzystw a kredytowego ziemskiego

kupuje i sprzedaje
wszelkie papiery wartościowe, monety i t. p.

po kursie dziennym  nie doliczając żadnej prowizji
o r a z

Losy n<i spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

W ydawnictwo gazety  losowań „Nadzieja" j p renum erata 
roozna 1.70 na  prowincji 1 80 1021 1 -?

W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

TRAN l WYROBY MIĘTUSA
w opakowaniu praw nie ochrODionem

; W i l h e l m a  M a a g e r a
w e W iedD iu  

Badany urzez pierwsze medyczne powagi i  po­
le ca n i także dla dzieci z powodu łatwe] stra- 
w ,śc ’ a używany we wszystkich wy p a ja c u ,  
w których lekarz chce sprowadzić w zmo-nienie 
całego organizmu, szczególnie piersi I płuo, p y 
bytek wagi olała, polepszenie ąoków jako ę i 
oczyszczenie krwi. FI zkę po 1 * ł * o Zna dostać 
w składzie fabrycznym we Wiedniu, III |3 , Heumarkl 
Nr. 3, w bsrdzo wielu aptekach Auatro -Węolej- 

We L w o w i e  u pp. P io tra  Mikolascha, 
Zygm unta Ruckera, Jakóba Beisera, na
Haya a p t.; St. M arkiewicza, K. Bałłabana,
A. Hubnera kupców. „ „ „ „ rh ie

Główny tkład i miejsce wysyłek na monaruję 
2018 austro-w ęgierską

111(3, Heumarkt, 3.
Naśladownictwa będą sądownie ś c ig a ć

Hótna czysto lnianej Ciiustsi do nosa, Bieliznę stołową, Ręczniki, Ciuffony 
1 wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki —  M l  Milail 

Na wsżystkie chorobie 
żołądka i na wzmocnienie

L W Ó W

ulica Karola Ludwika
l i c z b a  1

I ,
90 ct.

0R1ENTALINA czyli PUDR i  PŁYNIE
nadaje twarzy p ięn , i przyjemną białość odświeża i konserwuje

Cena 1 złr.

E S E N C J A  a r o m a t y c z n a  d o  p ł a k a n i a  n a t .
Kilka kropel, dodanych do wody. daje bardzo przyjomue orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła płukanie, usuwa kamień i nieprzyjemny zapach 

w ustach, zębom powraca białość i chroni od pńucia się,

B A L S A M  P > E  M E C C A
znany powsze hnie i od wieków wypróbowany środek
zachowania wdzięków aż do późnej starości.

jednorazowe użycie 4 złr.

do
słoiczek na

Jedynie  do nabycia w D roguerji

T. PILARSKIEGO i Spółki
_________________Lwów — H otel Georga^ __

J. IHNAT0W1CZ
L w ó w , sklepy własno ul Kopernika 1. 3, ul. Halioka 1. 11. 
K r a k ó w ,  Sukiennica 1. 29 —  ( , z e r a l H w e 6 t__R ynekJ^2.

Wydawca i odpowiedziałby za redakcję Adam Krajewski Papier z fabryki czerlańskiej Z drukarni Ch, Rohatyna we Lwowie.
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Z chwili bieżącej.
LWÓW, 13. stycznia.

W idocznie nie ma jeszcze k lucza do roz­
w iązania kłopotówj czeskich . Zanosiło się zrazu 
na spokój, ale dotychczas czynniki interesow ane 
nie mogą jakoś w stąpić na w łaściw ą drogę. P rz e ­
bieg ostatnich posiedzeń by ł w tej m ierze bardzo 
charak te ry s ty czn y . W iadom o czytelnikom , o co 
w łaściw ie chodziło. M łodoczesi żądali, aby im 
w kom isjach, zw łaszcza w iększych, przyznaw ano 
o jeden głos więcej, aniżeli przedstaw icielom  
w ielkiej posiadłości i niem ieckim . Żądanie swoje 
oparli Uzesi zarówno ca  liczbie swoich m anda­
tów, jakoteż na swojej sile podatkowej. W  g run ­
cie rzeczy nie można tem u żądaniu odmówić ra ­
cji. System  parlam entarny  opiera się na zasadzie 
większości. S tronnictw om  zatem  liczebnie w ię­
kszym  należy się w kom isjach liczniejsza re p re ­
zentacja  Mimo to jed n ak  Niemcy stanowczo się 
sprzeciwili tem u żądaniu, bo dotychczas w szy­
stkie trzy  stronnictw a w jednakow ej sile były  
reprezentow ane w komisjach, więc wniosek Mło- 
doczeebów uw ażali za zam ach na swój stan  po­
siadania. W rażliw ość Niemców w tym  punkcie 
łatw o zrozumieć, choć może ją  trudno  uspraw ie­
dliwić. Oni sami nigdy się nie odznaczali zby- 
tu ią w yrozum iałością i gdzie są w większości, 
tam  z pewnością z ca łą  bezwzględnością ją  w y­
zyskują i z niej korzystają, pozostawiając m niej­
szości ty le  jem, praw , ile sami uw ażają za dobre. 
Zadanie CzecLów było w ię ; w zasadzie słuszne, 
choć spo ób, a może i pora, w jak ie j s ę  ze­
bra li do jego urzeczyw istnienia, nie były  najod­
powiedniejsze R ezultat bowiem by ł ten , że w 
tym  w ypadku zDalazł s:ę trzeci, k tóry  z kłótni 
dwóch skorzystał. Tym  trzacim  b y ła  w ielka po­
siadłość, k tó ra , korzystając  z położenia rzeczy, 
odegrała  rolę sędziego rozjem czego, rolę w pra­
wdzie zaszczytną, ale wątpim y, czy leżącą w in­
tu ic jach  M łodoczeihów . Nie inną b y ła  rola re ­
prezentantów  szlachty fm dalnej w spraw  e adresu 
sejmowego do cesarza I  tym  razem  oni rzecz 
rozstrzygnęli, ty lko , że tym  raz  m form alnie na 
rzees Czechów. Czy także  m ater jalme, to się do­
piero pokaże Nie je t t  bowiem w ykluczoną rze­
czą, żc komisja adresowa nigdy — a  w każdym  
razie nie w ciągu bieżącej sesji — nie w ystąpi 
przed plenum  z gotowym wnioskiem adresowym . 
Sytu  eja więc w C zechach, ja k  by ła , ta k  nadal 
jest, pow ikłaną, a jedyną rzeczą, k tó rą  dzisiaj 
rnnżnmy złantow i.ć, j<st to, że.potw ierdza się wia­
domość o dym isji nam iestnika, hrabiego Tnuna. 
C dyby  to się stało, może istotnie sy tuacja  by 
się w yjaśniła.

R ad j k a ły  francuscy d la odm iany znowu są 
niezadowoleni z radykalnego  gabinetu  pana Leona 
B curgeo isa , który, ja k  o tem się rozpisuje Ca- 
lmlle Pelletan  w lia p p c i’w, obiecyw ał wszystko, 
co jeno możliwe, ale dotychczas srodze m ało do­
trzym yw ał. W  szczególności nie urzeczyw istnił 
rząd  swojego wrzekom ego zam iaru  w prow adzenia ‘ 
re t .-m podczas ostatniej dyskusji budżetowej, j 
N atom iast nie oczyścił także  gab inet adm ini- j 
strąc ji z żywiołów reakcy jnych  i ograniczył się ( 
p ppzenieiieniu znienaw idzonego przez ra d y ł i j 
łnw i socjalistów prefekta D oux’a z A lbi do | 
Tulle, gdzie ludność ty ra n a  z C arm aux p rzy jęła  
kocią inzyką. P raw ieby  się mogło zdaw ać, że 
żyjem y w czasie prezydentury  M ac-M ahoua i 
rządów D ufaure a, kiedy to prefektow ie pięści 
byli przy robocie. Niemniej trosk  p rzysparza  
byłem u adjutantow i pana C lem enceau’a postępo­
wanie policji na cm entarzu  Póre Lachaise wobec 
Blanauistów , postępowanie, k tóre  mu przypom ina 
ciężki b łąd  F loquet’a z roku  1888/89. G dyby 
policja wówczas nie b y ła  się uc iek ła  do użycia

lanżystów. Czy policja m iałaby te raz  służyć po­
dobnem u celowi ? N iechaj rząd  m a się ira ba­
czności : U życie pięści przez dzikiego siepacza 
może go p rzypraw ić o upadek . I  ta k  uie wiele 
odeń się żąda. N iechaj jene będzie uczciw ie re ­
publikański, niechaj się w strzym a od użycia 
gw ałtow nych środków przeciw  przedniej straży 
dem okracji, i n iechaj dozwoli na wyświecenie 
skandali. Jeżeli jed n ak  rząd  pozostaje bezczyn 
nym , wówczas położenie staje się nieznośnem  i 
zagm atw anem . K ażdy —  kończy Pelle tan  — mu 
siałby przy tem  s trac ić  : dem okracja, stronnictw o 
rad y k a ln e  w skutek  nadużycia  polityki noszącej
jego firmę, ale najw ięcej p rzedew szystk iem  rząd.

*
* *

O prezydencie rzeczypospolitej transw aal- 
skiej pann K ruegerze, opowiada parysk ie  F igaro  
s ta rą , ale wcale ch » rak te ry sty czn ą  anegdotę. 
Było to w roku  1886. Z w ierzchnik  południowo­
afrykańskiej rzeczypospolitej odbyw ał podróż po 
H olandji, podczas k tó re j ogrom nie go fetowali 
m ieszkańcy k ra ju , dumni słusznie ze swoich 
egzotycznych pobratym ców . P rzy  tej sposobności 
prz} b y ł także  do pensjonatu dziew cząt w A rn- 
lisim , którego uczennice złożyły mu hołd odśpie­
waniem  k ilku  patrjo tycznych  pieśni O becny przy 
uroczystości by ł także  jakiś F ran cu z , z którym  
K rueger zapuścił się w net w dyskusję  Rozmowa 
zeszła na tu ra ln ie  na wojnę, k tó rą  Boerowie m u­
sieli przed pięciu la ty  stoczyć z najeźdźczym i 
Anglikam i.

— D obrseścio im za la li sad ła  za skórę — 
odezw ał się F rancuz.

— Nie ta k  dobrze, ja k  byśm y tego byli 
pragnęli —  odparł K ru eg er z ironioznym uśm ie­
chem. — Nie, n iestety  me ta k  dzielnie jak  tego 
chcieliśmy, aby  im raz  na zawsze odebrać ocho 
tę  zaczepiania nas.

— Ctay sądzisz pan, że chcieliby raz jeszcze 
spróbow ał szczęścia?

— P rędzej czy później, ale k iedyś z całą  
pewnością. Jesteśm y krajem  przyszłości. N asza 
ziemia zaw iera bogactw a, o k tórych  się naw et 
te raz  nie ma pojęcia. Dopóki te są uk ry te , An 
glicy będą się zachow yw ali spokojnie. Skoro ja  
dnak  w ystąpią na jaw  i będą dla w szystkich wi­
doczne, zechcą nas schw ycić w zasadzkę. P rze 
ciw przeciągom można się schronić szczelnie 
zam kniętem i oknam i, przeciw  natarczyw ości A n­
glików nie ma środka. Z^oeynaja już te raz  wci 
skać się ze w szystkich stron. G dy stosowna pora 
nadejdzie, powiedzą, że chodzi o obronę wrzeko- 
mo przez nas naruszanych  interesów  angielskich 
Co potem nastąpi, nie trudno  się domyśleć. Ale 
przybyłem  do swojego pierwotnego k ra ju  rodzi 
mego, by sobie na  nowo przypom nieć dew zę 
Je  m aintiendrai, a możesz pan być pew ny, że 
się dzielnie będziem y trzym ali

Wąjidahzm rosyjski.
Donoszą z W a r s z a w y ;  Postępujące nie­

m al z dniem  każdym  fabrykow anie  Rosjan na 
ziem iach polskich, dokonyw a się nie tylko 
środkam i praw odaw stw a i adm inistracji, ale i dla 
fizycznego oka widem ie przez wznoszenie bu 
dynków  przeznaczonych w yłącznie dla larów  i 
penatów  rosyjskich, jak  cerkw ie, k luby, szpitale, 
p rzy tu łk i itd. B uduje się na nowo, ale oząściej 
jeszcze, sposobem przez M uraw jew a jeszcze uży­
wanym , zab iera się budowle polskie, kato lick ie 
lub unick ie , a najskw apliw iej pam iątkow e i n a ­
w raca się je  na prawosławie.

D ługą już listę tak ich  zaborów, dokonanych 
z w andalizm em  niszczącym  nieraz pam iątki i pię­
kne  i drogie ułożyć by można. W  W arszaw ie, 
jednocześnie z podjęciem budowy wielkiego „so­
boru", zabra ły  się miejscowe w ładze do zburze- 

siły /*rząd"radykalny nie by łby  ru n ą ł i nie by łb y  nia pa łacu  S tasziea przy głównej a rte rji m iasta, 
został usunięty przez koalicję oportnnistów  i bou- D ar znakom itego obyw atela, piękne dzieło arch i­

tektoniczne, ju ż  nie istnieje. G enjusz rosyjski 
u trzym ał zeń ty lko  to, có się kornie poddało 
pod pi m ysł arch itek toniczny . B udynek  cały 
przerobiono do n iepoznania; w spaniała sala po­
siedzeń Tow. Prz. N auk, bibljotoka, pracow nie, 
schody, wejście poważne — wszystko zniknęło.

Nic już to nie przypom ina tej zacnej insty­
tucji —  prócz samego położenia w danym  pu n k ­
cie miasta. N a zbezczeszczonem  m iejscu od strony 
K opern ika urządzono cerk iew  w ew n ę trzn ą ; od 
N. Św iata istnieje już od roku gim nazjum . 
N iegdyś nazyw ało się ono „Russkaja" (g im na­
zja )  i d ługi czas było tem u rosyjskiem u stwo­
rzeniu dobrze w polskiej pam iątce. D opiero za­
prow adzanie in ternatów  dało pochop Apnchtinowi 
do radykalnego  zm iecenia polskości. N ie dość mu 
było zburzyć skrzydło  od N. Ś w iata; nie mógł 
jeszcze znieść okazałego, w stylu klasycyzm u 
angielskiego w końcu X V III  w., frontonu sta ­
szicowskiego. D ow iedział się przytem  z dzienni 
ków, jakoby w posesji Tow. Prz. N auk mieli 
przed wiekam i kaplicę dla siebie żałobną Bazyli 

D ym itr S zu jicy ; w pobożności swej tedy  po­
stanow ił urządzić d la  nich coś w rodzaju cha- 
pelle cxpiative. Rzeczywiście grób Szujskich 
znajdow ał się w ogrodzie posesji, już na wprost 
ulicy Święto K rzyzaie j, bliżej dzisiejszego sspi 
ta l ka  dziecinnego przy A leksandrji. T u  ciała 
ich z G ostynina sprow adził Zygm unt III. na 
krótko, bo już je  W ładysław  IV , po pokoju po- 
lanowskim , w ydał Rosji. N ie było za co prze­
praszać swego P ana  Boga —  takiem  jeszcze o 
kiucieństw om , ja k  grab ież fundaoji stsszioow skirj. 
Król polski da ł ciałom sw yeh jeńców wojennych 
schronienie, na jak ie  ty lko delikatne uczucie hu- 
m an itrrn e  zdobyć się mogło.

W  każdem  państw ie, szanującem  szczerzo 
cywilizację, ta k i pa łac  S taszica za liczm y  by łby  
do kategorji zabytków  arch itek tu ry  pom nikow ej: 
ale w Polsce rząd  rosyjski zawsze i wszędzie 
robi ty lko  tę politykę, a przez nią ty lk e  ucisk. 
A pucb tin  zrazu  zam ierzał jedynie  zrzucić kopułę 
stylową, w środku nad  budynkiem  osadzić g ru  
szkę praw osław ną, usunąć z frontonu kolum ny 
itd. Dopiero podczas cżęści burzenia n iuru  frou 
towego przyszła  m u m yśl dokoL^nia robót na 
w yższą tkalę i w w yższym , bo yr czysto rosy jsk im  
sty lu  k aza ł sporządzić plan fj* f  1 ano ryzyko. 
Nie mógł się zgodzić z m inisterstw em  oświaty, 
które  nie miało pieniędzy t a  w iększe roboty. 
Pierw sza p raca  burzycielska -[ n j  pad ła na ro k  
1893. P rzez  cały  praw ie rok  1894 m ury czekały  
na ' dalszych opraw eótf. A leksander Lwowicz 
tym czasem  przekonał m inistra o konieczności 
urzeczyw istnienia tego planu, k tó ry  ostatecznie 
sam by ł powziął — i zabiegał o pieniądze. Po­
m iędzy innęm i od ubogaconego na w ełnie ban­
kowej w Sosnowicach parobka saskiego, a obe­
cnie gorliwego rosyjskiego patrjo ty , D iettela, za 
obietnicę ordoru dostał 45.000 rubli. S tosunki 
m iędzy tym i panam i zaw iązała szkoła rea ln a  
sosnowicka, kosztem  m iljonora zrnszczałego z a ­
łożona. A puchtin , biorąc od swego przyjaciela 
pieniądze, b ra ł je  na czerwony krzyż. N a wio­
snę r. b. było dośó huku  w sferach urzędow ych 
w W arszaw-o z jew o d u  ta k  w skazanego p rz e ­
znaczenia hojnego daru. Spraw a o p arła  się o 
Szuw ałow a, którem u wówczas jeszcze zdaw ało 
się, że powinien zaprow adzić legalność w k ra ju  
n ielegalaie rządzonym .

O statecznie budownictwo apuchtinow skie 
pochłonęło dużo pieniędzy : sto tysięcy ze s k a r ­
bu. siedm dziesiąt k ilku  tysięcy z ofiar dostojni­
ków tak ich , ja k  b y ły  dymisjonowany Niemiec, 
ja k  m inister wojny, ja k  otiec Jo an  Sergiejew  
kronsztadaki. W  roku  bieżącym  prowadzono 
roboty gorączkowo. N ad  budowaniem  pracow ały 
ręce w yłącznie rosyjskie, ale do burzenia  użyto 
polskich. Serce k ra ja ło  się na widok b iedactw a 
eskardam i rozbijającego m ury , k tóre  m yśl pol­
ska  czcią ty lko otaczać może. T eraz  już stoi

fron t nowy, zupełnie praw ie w ykończony, w s ty ­
lu rosyjskim  duchow nośw ieckim  X V II. w ieku, 
front ohydny, ciężki, z jak iem iś ok ienkam i wię- 
ziennem i u dołu, z cztem a niewym ownie brzyd- 
kierni b iaszankam i daszkow atem i po rogach , 
z kopu łą  w środku, w zbijającą się wysoko, ja k ­
by do w spółzaw odnictw a z sąsiedniem i wieżami 
św iętokrzyskiom i. N a idącym  od strony zam ku 
kopuła  ta  spraw ia w rażenie przygnębiające O to 
w łaśnie chodziło patrjotom , a b y  K rakow skie  
Przedm ieście i Nowy Św iat przystro ić w sym ­
bole rosyjskie, skaczące do oczu.

D nia 10. zm. odbyło się w ciągnięcie krzyża  
n a  szczyt — m arzenia apuchtinow skiego. Z  czyn­
ności tej zrobiono w ielką uroczystość państw ow ą. 
W szystkie tuzy w arszaw skie, od Szuwałowa po­
cząwszy, zebra ły  się na dziedzińcu przerobionego 
bud y n k u . A rchiepiskop F law jan  m iał dopełnić 
poświęcenia. W iał, wył tego dnia  w W arszaw ie 
ta k  gw ałtow ny wicher, że lud w arszaw ski mógł 
w ciszy serc swoich myśleć, iż się powiesił sam 
A puchtin. B yło to około godziny pół do trzeciej, 
w najuroczystszym  momencie modłów, zanoszo­
nych przez F law jana , kiedy nagle rozległ się 
w górze trzask , połączony z krzykiem  „bieregis’“, 
oznaczającym  „strzeż s ię '.  Z  rusztow ania gm a­
chu oderw ała się w ie lka  deska i lec ia ła  na  g ło­
wy najznam ienitsza w W arszaw ie. S pad ła  na 
nam iot i p rzeb iła go. B lady strach  rozpędził tłum  
dygnitarzy . P rzerażen i uciekli, jak b y  rę k a  sa­
mego Boga m iała  zw alić na nich ie  m nry. I  naj- 
świątobliwszy F law jan  zem knął ze swego świę­
tego stanow iska. K siądz kato lick i dotrw ać musi 
przy o łtarzu , choćby w około uiego wszystko 
p łonęło; praw osław ie pozytyw niej, trzeźw iej pa- 
trsy  na m istykę obrzędów. G rozę spotęgow ał 
k rzy k  drapieżnego in stynk tu  w ładzy rosyjskiej 
—  w yszły z piersi pom ocnika jen e ra ł guberna- 
torskiego, ochm istrza Petrow a : „ A restowat’ Po-
krowskawou. J e s t  to nazw isko arch itek ta , który  
z kradzionego przedm iotu pow ypruw ał znaki —  
budynek  polski p rzerobił na  rosyjski. N iedorze­
czny okrzyk  w rzuoił w strwożone sum ienia nowy 
żar — trw ogę sam aehu. Zaledw ie się św ietne 
tow arzystw o uspokoiło, nowy popłoch, nowe nie­
bezpieczeństw o .. R ozlega się znowu trzask , ło­
skot i b rzęk . Znow u wszystko, co żyje, porywa 
się do ucioezki i dopiero widok rozerw anego na­
gle p rzez w ichurę okna uśm ierza gw ałtow nie 
dygocące sorca.

Strw ożeni mogli nareszcie spokojnie p rzyg lą­
dać się relig ijaem u w ciąganiu k rzy ża  na  szczyt 
kopuły. L ud  w arszaw ski, jak  podczas za k ła d a ­
nia fundam entów pod w ielką cerkiew , ta k  i przy 
pierw szym  czynnym  już zam achu na pam iątkę 
staszicow ską, pocieszał się m yślą, że „sukceso 
rowie" p raw ych  w łaścicieli nie pozwolą na  pro­
w adzenie robót; teraz, w tym  w ypadku z deską 
widzi w yraźny palec Boży. Coś podobnego, jak  
dn ia  10. zm., stało  się i dnia 11. czerw ca 1894 
roku  przy rozpoczynaniu roboty nad  fundam en­
tam i przyszłego soboru : lunęły  w tedy z nieba
potoki deszczu i najuwiątobliwszy F law jan  nie 
m ógł Dawet mowy swej dokończyć; uciekli przed 
ulew ą najgorliwsi i najświętsi L ud  ta k  samo 
wówczas w ierzy ł w palec Boży. T a reakc ja  
uczucia ludowego je s t pocieszającym objawem. 
Cóż z tego, że n ik t s pow ołanych nie zginął ? 
N iebo niekoniecznie m a od razu  karać , może 
ty lko  grozić — do czasu ..

W edług  spraw ozdania W arszaw . D niew nika  
z dnia 11. zm., powtórzonego przez czasopism a 
polskie, ofiarą oberw aniz się deski by ł uczeń 
k lasy  I I I , Voit, k tó ry  o trzym ał uderzenie w ło ­
patkę.

O  B u łg a r j i .
I I .  S ystem  podatkow y w ychodził zawsze na 

korzyść ^poddanych, a  na n iekorzyść skarbu . 
G łów nym i podatkam i by ły  : „pogłów ne" i dzie­

sięciny. P ierw szy z nich b y ł podatkiem  wojsko- ZS 
wym i n ak ład an y  byw ał ty lko  na chrześcjan jako  oSW 
ta k sa  uwolnienia się od służby wojskowej, ponie 
waż wedle praw  tu reck ich , obow iązujących do j™-. 
dziś jeszcze, padyszachow i służyć m ogą ty lko  J5T" 
wierni. W yłom w tym  zw yczaju próbow ał uczy ££ 
nić sm utnej pamięci S adyk  pasza (M ichał Czaj 
kow ski), k tó ry  sformował naw et, ja k  wiadomo e(T> 
pu łk  kozaków polskich, ale próba nie powiodła 
się. D ziś chrześcjan  służących w arm ji tureckiej f? 
policzyć można na palcach. Są to wyżsi odce- '*■“ 
rowie Niem cy, F rancuzi i Polacy, a m iędzy tym i 
ostatnim i znajduje się też syn M ichała Cze 
kowskiego, F eliks, jenerał dywizji i ad ju tan t 
su łtana, znany jako M usafer pasza, k tóry  mimo O '-  
apostazji ojca je s t  k itolikiem i dzieci wychowDie Ife 
w w ierze kato lickiej. Otóż podatek, nałożony na 
chrześcjan , nie odsługujących służby wojskowej, 
w ynosił 30 piastrów  na osobę rocznie, co czyni 
w ciągu 50 la t zaledwie 150 zł. Dziś B ułgarzy, 
zm uszeni do odsługiw ania trzech la t w arm ji, o ^  
ile nie w chodzą w grę  motywy pi.tr jotyczne, 
żału ją  zapewne tych  zło tych czasów, kiedy za "  
sześć franków  rocznie można było uwolnić się od .*1 
podatku krw i. D rug i podatek zastępow ał nasz 
gruntow y i polegał na sk ładan iu  rządow i każdego 
dziesiątego snopa, b y ł więc ostatnim  w yrazem  ^
spraw iedliw ego i m ądrego system u opodatkowania. 
Ściągano go nie wprost, ale przez dzierżawców, 
k tó rzy  dopuszczali się w praw dzie nadużyć, zawsze 
jed n ak  w porozum ieniu z podatkującym i i na
n iekoizyść rządu. H andel i rzem iosła wolne były  ____
od podatków  zupełnie. W ogóle zaś ściągano po- 
d a tk i nieregularnie, ta k , iż nieraz zdarzały  się 
dziesięcioletnie zaległości. Państw o, w ykonyw ując 
słabą kontrolę nad  dzierżaw cam i, miało w skutek 
tego sk arb  zawsze źle zaopatrzony i nie mogło p> - 
p łacić  dostatecznych pensji urzędnikom , co znowu 
w yradzało  łapow nictw o na w ielką skalę, panu '
jące do dnia  dzisiejszego. C ierpiała na tem  s iła  p —‘ 
adm inistracy jna rządu , ale poddani mieli złote 
czasy nieograniczonej swobody podatkow ej.

D rugim  czynnikiem , k tó ry  przyczynił się do s. 
u trzym ania  się żyw iołu bułgarskiego, je s t w b  p££• 
zność ziem ska. S tanow iła ona przez wiele wie- cśT 
ków najw ażniejszą podstaw ę narodowego bytu  
B ułgarów , a naw et zapew niała im w zględna za- “  
możność. Proces historycznego rozwoju słow iań­
skiej w łasnośei ziem skiej na  półwyspie bałkau  
■kim jest bardzo ciekaw y. W Bośnji bojarowie 
serbscy przyjęli islam, aby  się za tę cenę u trz y ­
m ać przy ziemi, i z czasem stali się najstraszn iej­
szymi ciemięs zmi sw ceh  chrześcjańskicb jedne- 
plem ieńeów. W  B ułgarji w ięksi posiadacze ziem- 
scy znikli z pow ierzchni od niepam iętnych cza­
sów i pozostała ty lko  drobna własność. Ta ofi­
cjalna nazw a je s t jednak  wobec ogromnej 
łatw ości w nabyw aniu  gruntów  często p a ra ­
doksem. Z d a rza ją  się wypadici, że prosty chłop 
b u łgarsk i posiada po k ilk a  tysięcy owiec, nie­
zm ierzone pastw iska i sporo ziemi ornej. Dziś ~ 
jeszcze n a  drodze z Adrj&nopola do Stan. buł u, 
na  teren ie  politycznie tureckim , ale etnograficznie 
bu łgarsk im , spotyka się olbrzym ie przestrzenie i '  ~ 
z itm i, k tó re j nie tk n ę ła  rę k a  rolnika. Zamożność 
ludności w zrasta  w m iarę oddalenia od miast.
W  pobliżu m iast chłopi m ają się daleko gorzej tzzt' 
pod w zględem  m ajątkow ym , aniżeli w głębi 
k ra ju , zw łaszcza w B ałkanach . Jestto  skutkiem  
gospodarki baszów, k tórzy  często nadużyw ali 
swej w ładzy w celach osobistych.

Zmorą bułgarsk iego  rozwoju narodowego 
b y ła  niewola m oralna, a mianowicie zależność <==S 
od kościo ła greckiego. R ząd tu reck i, obaw iając 
■ię zjednoczenia tego kościoła z Rzym em , tem 
bardziej, że próby w tym  k ieru n k u  były k ilk a ­
k ro tn ie  robione, obdarzy ł go zupełną swobodą, 
aby  w ten  sposób zabezpieczyć się od ingerencji 
wpły-wów w atykańsk ich . Ze swobody tej korzy - 

' s ts li G recy w całej pełni, przedew szystk iem  dla 
1 ugruntow ania hellenizm u w ziem iach słow u ń

c c
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JERZY EBERSr

KLEOPATRA
powieść historyczna.

P r z e t łu m a c z y ł z u p o w a ż n ie n ia  au lora
T E O F I L  S Z U J P S K I

(Ciąj dalszy.)

Dion przerw ał mu w tem miejseq i w ycią­
gając rękę  do w yzwoieńca, dziękow ał mu ser­
decznie za dobroć i wierność. Jakko lw iek  p rzy ­
znaw ał, że nie było bezpieczniejszego schronie­
nia, jak  na wyspie, to jednak pow strzym uje go 
tro jk a  o lo narzeczonej.

Ale w yzwoleniec up ierał się przy gwojem 
P rzedstaw iał, juk szybko można z w yspy d o ­
stać się do głów nej zatok ', że codzieć niemal 
dostaw iane są z wyspy ryby  do m iasta może, mieć 
zatem  wiadomości pewne. Synowie jego, podo 
bnic ja k  on sam, są małomówni i nie stracą  
n :gdy ani słów ka niepotrzebnego, a niewiasty 
n e’ opuszczają wyspy praw ie nigdy. Ą już ani 
na k ro k  nie opuszczą wyspy, dopók: na niej 
luedą obecf-i mili goście. Skoroby tego b y ła  po­
trzeba , to może Dion na  każde zawołanie 
w mieście i załatw ić, co potrzeba.

Budowniczem u podobała się ta  propozycja, 
dla tego w trącił się do tej rozmowy i popierał 
prośbę w yzwoleńca. Dion opierał się, odwołując 
się ciągle na niepokói o los ukochanej kobiety. 
W tem  jed n ak  A nukis, k tóra się n iecierpliw iła, 
praguąc co predzej zdążyć za Archibjuszem , 
ouezw ała się t a k ie :  #

— Posłuchaj tego człow ieka 1 Co ja  wiem, 
to wiem O twojej wierności opowiem ja  naszej

być

B arinio, ale jak im że sposobem będzie ona m ogła 
okazać ci wdzięczność, skoro przestaniesz na le ­
żeć do żyw ych ?

Słowo to i tow arzyszących mu k ilk a  jeszcze 
w yjaśnień poskutkow ały. Diou zgodził się da 
p ro jek t i A nukis zab iera ła  się do odejścia, ale 
pow strzym ał ją  jeszcze dając k ilka  polecefj do 
B ariny JP o ten i zatrzym ał N ubijkę i budowniczy, 
k(óry m niem ał, iż znajej* ie w niej doskonałą 
tow arzyszkę do w ykonania k ilkq  rzeczy, k tóre 
przyszły mu na  myśl.

Rano powrócił by l z I|eroonpolis, gdzie z 
k ilku  towa^zysząm i swego zawodu oglądał m iej­
sce d la  powego k a n a łu  na  okręty . A le sku tek  
oględzin b y ł bardzo niepom yślny. Z d a ł o tem 
spraw ę królowej, prosząc, by zaniechano p rzed ­
sięwzięcia, niepodobnego do w ykonania w czasie 
zby t krótkim .

Z robił on także  dzień z nocy, a będąc 
ciągle czynny w sp raw ach  i z rozkazów  k ró le ­
w skich, o trzym ał do rozporządzenia wóz dwor­
ski. Jeździł od arsenałów  do św iątyni Izydy , 
do której K leopatra  chciała p rzy łączyć jak ieś 
nowe dzieło budow nicze. A le w drodze z pół­
wyspu, na B ruchjum , pow strzm ały  go tłum y, 
k tó re  nastaw ały  na  dom D ydym usa, w aląc nań  
belki i kam ienie.

W tedy budowniczy przecisnąw szy się przez 
rozszalałe tłum y, pospieszył do D ydym usa, aby 
ochrouić staruszków  i ich w nuczkę. Z asta ł n ie­
wolnika, Btarego F ry k sa  zajętego przyspoBobia- 
niem łodzi od strony morza, ale budowniczy 
m iał wiele pracy , zanim skłonił starego filozofa 
do udania  się przez ogród na w ybrzeże. D ydy- 
mus bowiem up ierał się przytem , ażeby n ikcze­
m nym burzycielom  j»go własności w yrzucić 
otw arcie, iż ich uwiedziono do czynu podłego 
Dopiero po dłuższem  przekonyw aniu udało się 
starego odwieść od k ro k u  ta k  ryzykow negi jak 
w ystąpienie przed  rozw ściekloną tłuszczą. Mimo

to je d n a k  byliby starzec i kobiety  w p ad ły  w 
ręce tłum ów, bo D ydym us m iał to i owo do z a ­
b ran ia , szczególnie kosztowno dzieła, a  u tru d n ia ła  
równie ra tu n ek  g łucha  żona filozofa, k tó ra  za­
trzym yw ała  każdego, pragnąo w yjaśnień i nie 
puszczała  od siebie H eleny zajętej ratow aniem  
kosztowności. N> szczęście atoli p rzy b y ł z po­
mocą m łedyFilo tas z k ilku  efcbami, k tó rzy  dziel 
nje odparli naw ałę rozszalałej tłuszczy.

S traż  sey ty jska położyła nareszcie kros sta 
nowczy te j dzikiej swawoli, p rzyby ła  atoli za 
późno, by ochronić dom od zburzenia, obroniła 
jed n ak  F ilo tasa  i efebów, na k tórych dziki tłum  
rzucał się, m iotając k am :onio.

W  łodziach dopiero, k iedy  już odbito od 
w ybrzeży, zaczęto się w gronie rodziny filozofa 
zastanaw iać nad  miejscom przy tu łku . Domowi 
B sren ik i groziło tak że  n iebezpieczeństw o, a 
ustaw y muzeum  uie pozwalały na  pobyt niew iast 
w m urach ząk ładu . Z  D ydym usem  znajdow ało 
się zresz tą  pięć jeszcze osób ze służby, a w do­
mach uczonych jego przyjaciół nie było n igdzie 
m iejsca dla takiej liczby gości... Grdy s tarzec  z 
H eleną zaczął porozum iewać się i w yliczać domy, 
w k tórychby można znaleźć tym czasow y p rzy tu ­
łek , p rzerw ał m G orgjasz prośbą, ażeby p rzy ­
jęli m ieszkanie w jego domu.

Dom ten odziedziczył po ojcu. B y ł to  bu ­
dynek  bardzo obszerny, naw et do połow y nie 
zajęty  i można się doń było dostać szybko, gdyż 
położony był na północ od Forum  uad  morzem. 
Goście mogli bez przeszkód urządzać się w edług 
upodobania, gdyż budow niczem u liczne zajęcia 
pozw alały jeno część nocy przebyw ać pod włu- 
snyn* daohem . Jak o ż  w krótce przełam ał skrupuły  
uchodzących i w kw adrans po opuszczeniu 
ogrodu i domu własnego, znalazł się już D y d y ­
mus z rodziną u bram  domu budowniczego, 
który  otw ierał podwoje prawdziwie uradow any 
z p rzybycia  gości. S ta ra  gospodyni i osiw iały za*

« rządca  domu, byli w praw dzie zdumieni, ale 
k rzą ta li się mimo to żywo, gdy  im  G orgj iz po­
lecał gości opiece ich gorliwej i ubolew ał, że 
liczne zajęcia nie pozwalają m u pełnić obowią­
zków gospodarza.

D ydym us i w szyscy do jego domu należący 
błogosławili uprzejm ość budow niczego. S ta ry  fi­
lozof zaś, gdy w bibljotece, k tó rą  mu budow niczy 
przeznaczył na m ieszkanie, znalazł dzieła ce­
nione i k ilk a  swoich, zap rzesta ł nakoniec p rze­
chadzki po pokojach i usiadł w bibljotece. K a­
p ita ły  swojo ubezpieczył by ł już przedtem  z po­
rad y  jednego z przy jació ł, życie więc nie przed­
staw iało się już starem u ta k  czarno, ja k  w 
pierwszej chwili.

O tem w szystkiem  uwiadom ił G orgjasz na  
p rędce  A nukis, a Dion je j pow iedział, że znaleźć 
meże A rcbib jusza u b ra ta  B ereniki, filozofa A- 
rjusza. D odał przytem , że ta k  samo jak  on, i filo­
zof złożony je s t niem ocą w sku tek  swawoli An- 
ty llusa. Tam  także  zastanie m atkę B ariny . 
N iechże ją  uwiadomi o łosio D ydym usa i całej 
jego rodziny i o tem , że Dion po zachodzie 
słońca opuści jej dom i miasto.

—  Ale —  przerw ał G orgjasz —  n ik t nie 
powinien wiedzieć o miejscu, do którego się u- 
dasz — - n ik t, naw et B eren ika i Arjusz. T y  n ie­
wiasto w yglądasz, jak b y ś potrafiła milczeć.

—  Pomimo —  przerw ał m u Dion — że prze­
zwisko Ezopjon otrzym ała i , sku tek  obrotności 
swego języka

—  Ale ten ięsy k  — odezw ała się A nukis — 
jes t tego rodzaju, co srebrne  ry b k i z czerwonem i 
centkam i w ogrodzie dzieci królew skieh. Z jw e  
to bardzo s tw orzen ia , ale  skoro zw ietrzą n iebez­
pieczeństwo, to sta ją  się ta k  nieruchom e w wo­
dzie, jak b y  je przygwożdżono. Dziś zaś, na  Izy- 
d ę ! nie b re k  nam  niebezpieczeństw . — Czy ży ­
czysz sobie przed w yjazdem  zobaczyć się z 
B oreuiką ?

—  Z m a tk ą ?  i owszem —  odparł Dion — 
ale synowie A rjusza niech się lepiej nie p o k a­
zują dziś w okolicy tego domu.

—- To pew na — dodał budow niczy. Do 
brzeby  źreb ił i ojciec ich, g dyby  sobie w j szu 
k a ł pew ne schronienie. On bowiem ma jeszcze 
dość bliskie stosunki z O ktaw janem . B yć także 
może, iż królowa zechce go użyć za  pośrednika 
W  tak im  razie m ógłby oddać usługę B arin ie, 
k tó ra  jest przecie dzieckiem  jego  siostry. Po­
zyska może wpływ  i T im agenes, k tóry  p rz y b y ł 
jako  poseł z Rzym u.

— Ju ż  i mojej biednej głowie —  rz e k ła  
N ub ijk a— przychodziły  podobne myśli. Id ę  teraz, 
żeby im pokazać niebezpieczeństw a, k tó re  grożą 
młodej niewieście, a jeśli mi się powiedzie. . 
Chociaż, coby tam  m ogła uczynić służebna, 
k tó ra  ta k  w ygląda jak  j a ?  A przecie... Dom 
mój stoi bliżej tej rzek i, niż wiele innych, i 
skoro w rzucę listek, wyniesie go może woda na 
fale bogów.

— J a k a  roztropna E zo p jo n ! —  zaw ołał 
liou, a dz elna sługa odpow iedziała mu zaraz:

— N iekoniecznie trzeb a  się rodzić wolnym, 
żeby czuć radość z prawości, a jeżeli m ądrym  
być znaczy, mieć głowę na  to, żeby m yślała, 
a wolę po to, ażeby pracow ać nad  tem . co do 
bre i spraw iedliw e — w tak im  razie możesz 
mnie ta k  nazyw ać. —  Po zachodzie Błońca 
tedy  uchodzisz z m iasta f

R zekłszy to, m iała  już odchodzić, gdy b u ­
downiczy, k tó ry  śledził bacznie ruch  jej każdy, 
pow ziął jakieś postanowienie i prosił ją, żcbv 
z nim  wyszła.

(Ciąg dalsty nast^i).
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zkich. B iskupam i w djecezjach  b u ig a rik ic h  byli 
w yłącznie G -ecy, nie rozum iejący wcale b u łg a r­
skiego ję z y k a , popi rekru tow ali się w praw dzie 
z ludności rdzennej, ale ponieważ inteligencją 
stali na równi z chłopam i, nie mogli zrobić nic 
d la  obrony i rozwoju swojej narodowości. Również 
n ieograniczoną autonom ję zostaw iał rząd  tureoki 
poddanym  swoim w zak resie  szkolnictw a. J a k  
dalece nie rozchodziło się T urkom  o to, ażeby 
zaasym iiow ać ze sobą innoplem ienne czynniki 
w państw ie, św iadczy fak t, że dopiero w ze 
szłym  roku  w yszedł rozkaz su łtan a , ażeby w 
każdej szkole publicanej uczono obowiązkowo 
języka tureckiego, a i tem u rozkazow i ośmielił 
się sprzeciw ić p a tr ja rch a  b u łgarsk i w C arogrodz; .

G recy w św ie tle .tego , ,.p opowiada o nich 
ks. W ronow ski, w yglądają bardzo niekorzystn .L  
Potom kowie zdobyw ców  Troi, zdaniom  prele 
gen ta , przeżyli się już dawno jako  czynn ik  cy ­
w ilizacyjny, i dziś rep rezen tu ją  na wschodzie 
destru k cy jn y  żywioł, k tóry  dem oralizuje wszystko, 
cokolwiek się z nim zetknie. N ajw strętn iejszych  
rzeczy w yuczyli G recy  naw et ta k  zmysłowy 
naród, ja k  T urków . Co jed n ak  najciekaw sze, że 
ja k  w y k aza ły  najnow sze b adan ia  historyczne, 
e a ła  cyw ilizacja helleńska nie :est oryginalnym  
produktem  greckim , ale kopją  stare j, dawno za­
m arłe j cyw ilizacji a lbańskiej (A lbańczycy  dzi- 
siajsi są dom niem anym i potom kam i Pelasgów ), o 
czem  św iadczy n ieznany  u nas zupełnie sscregół, 
te  m itologja starożytnych  G reków , k tórej ślady 
daw no zginęły wśród neohellenów i zachow ały  
się ty lko  w lite rack ich  pom nikach, żyje po dziś 
dzień wśród prostego ludu albańskiego. Bądź co 
bądź jed n ak  resz tk i cyw ilizacji starożytnej, p rze­
żuw ane przez dzisiejszycu G reków , zapew niły  im 
na długi przeciąg  czasu dominujące, stanowisko 
wobec ludności bu łgarskiej, k tó ra  p rzy  w iększych 
nieco zasobaoh in te lek tualnych  nierów nie prędzej 
by łab y  sobie m ogła zapew nić niepodległość po­
lityczną. ________________

Cenzura rosyjska. — Teatr i szkoła.
{ Z d z ie ła  Jerzego B randesa, „ W rażen ia  z P o l s l i “).

I. B randes zy sk a ł sław ę europejską d la  swej 
zdolności spostrzegaw czej, zm ysłu kry tycznego  
i um iejętności uogólniania obrazowego poszczegól­
nych zjaw isk psychicznych; wszystko to zn a jd u ­
jem y w jego książce, k tórą  nap isał o Polsce 
(In d try k  fra  Polen —  W rażenia  z Polski). D zieło 
to zaliczyć należy do najlepszych, jak ie  o Polsce 
napisali cudzoziem cy, pojm ujący n ieraz ^aśniej i 
dokładniej szczegóły znam ienne przez porów nanie 
faktów  obserw ow anych z położeniem rzeczy we 
w łasnej ojczyźnie.

B randes jech a ł z W iednia  do W arszaw y 
W szystk ie  szczegóły, dosyczące p ra k ty k  rosyj 
sk ich  urzędników  gran icznych  obchodzą go żywo, 
to też detalicznie je  opisuje

Pierw szą —  pisze — rzeczą, k tó rą  w mojej 
torbie podróżnej znaleziono, b y ła  Pouvelle Bevue, 
w k tórej czy tałem  nowelę S ienkiew icza B a rte k -  
Vainqueur.

—  Cóż to ?  —  pyta- m nie najstarszy  z u rz ę ­
dników  po niem iecku. ,

—  Co to je s t?  — odpow iadam  — jest to 
Nouoelle Bemie.

— Tak, ale co to je s t?
—  F ran cu sk ie  czasopismo.
—  Co zaw ie ra?
—  Rozumiesz pan  po fran cu sk u ?  — pytam .
— N ie l
—  Je s t tu  ktoś, k tó ryby  um iał po francusku  ?
— Nie.
—  S ą  tam  różne rzeczy. D w a num era, 

c a ły  tuzin a rtyku łów  w każdym . N ie mogę 
w k ilk u  słowaoh opowiedzieć w szystkiego.

— W ięc zatrzym am y i poślem y cenzurze 
w arszaw skiej.

—  Czy pismo to jest zabronionem  ?
— W szystko  je s t zabronionem , czego nie 

znam.
Ten sam los spotkał kufer z książkam i duń- 

skiem i, ohoó B randes tłóm aczył urzędnikow i, że 
książk i duńsk ie  nie mogą w yrządzić szkody Rosji, 
bo w Polsce n ik t po duńsku  nie rozumie.

Z ag ad k ą  było d la  m n ie — pisze B randes — 
iż po dokładnem  obejrzeniu słow nika ch iń sk o - 
francuskiego, w y:łóm aczyw szy urzędnikow i, że 
w kolum nach znajdują  się w yrazy bez zw iązku 
logicznego —  oddano mi tom pierw szy, a drugi 
załączono do książek, k tó re  cenzu ra  m iała zba­
dać. T a k  — pow iada B randes — zaraz na  g ran icy  
m ogłem  się by ł p rzekonać, że się znajduję  poza 
słupam i granicznym i — cyw ilizacji europejskiej...

Porów nując system ucisku  pruskiego z ro­
syjskim , pow iada, że pierw szy jest św adomym 
celu, przebiegle obm yślanym  i jednolitym , drugi 
natom iast bezm yślnym  i bezcelowym P lany  rus- 
syfikacyjne rząd u  rosyjskiego okaznją  się często 
w w ykonaniu  niemożliwymi.

B randes je c h a ł do W arszaw y n a  zaproszenie

(*i)

Baronowa Krudenstern.
P O W I E Ś Ć  

ł życia wielkiego miasta.
Napisał

I2Z- - Y -  Z .

(C ią j dalszy).

—  O , jakże ty  musisz mną gardzić I — w y r­
wało się z je j piersi gorączkow o.

—  L itu ję  się ty lko  nad tobą —  rzek ł łag e  
dnie. — Pow stań pani, pomogę ci.

—  N ie —  rzek ła , pow strzym ując łk an ie  i 
wsnosząo głowę — pozostaw  mnie pan, pozwól, 
abym  ci .wszystko opow iedziała, ta k  w łaśnie, na 
ko lanach, b łag a ła , abyś mi chociaż później p rze­
b aczy ł moje zbrodnie, k tóre  popełniłam  ta k  na 
tobie, ja k  i n a  w szystk ich  innych, k tó rzy  prze 
zem nie zginęli

— Słyszałem  w szystko, wiem w szystko i 
przebaczam  ci z całego serca l Sam a w ycierpia- 
faś ju t  ty le , że tem  cierpieniem  okupiłaś w szy­
stkie swoje g rzechy  —  rzek ł.
|  W  samej rzeczy p rzebaczy ł jei wsrygiko w 
g łęb i serca 1 zapom niał o w szystkiem , oo przez 
n ią  w ycierpiał

Z anim  zdo ła ł uprzedzić je j ruch. gorące 
usta  m łodej kobiety  przy leg ły  do jogo ręki.

—  O, w ysłuchaj mnie pan —  szepnęła  —

k ilk a  sw ych przyjaciół, k tórym  p rzy rzek ł trzy  
odczyty publiczne o lite ra tu rze  polskiej. O dczyty  
te  m iały  być  wygłoszone po francusku , m iesiąc 
przed jego przybyciem  odesłano je cenzurze. T u ­
taj notnje B randes fak t, iż k u ra to r okręgu  n au ­
kowego, w ypoliczkow any przez pewnego studenta , 
A puchtin , n .e um iejąc po francusku , k a z a ł m u 
odczyty przetłum aczyć na język  rosyjski.

B randes p rzy tacza  każdy  fak t znany m a 
z opow iadań w iarygodnych, lub z w łasnego do­
św iadczenia, ch a rak te ry zu jący  samowolę i o g ra ­
niczoność um ysłow ą w yższych urzędn ików  ro ­
syjskich.

W arszaw a w yw arła  na B ran d rsie  ilne w ra 
żenie. O pow iada atoli, iż św ietność je j b y ła  w 
przeszłości w iększą, stąd  powstaje w obcym , 
swiedzającym  mi sto, w rażenie sm ętne.

R ząa rosyjski s ta ra  się w szelkiem i siłam i 
nadać W arszaw ie, k tó ra  w w ieku zeszłym  
b y ła  obok P ary ża  najbardziej ożywionem w E u ­
ropie m iastem , cechę stolicy prow incjonalnej 
W arszaw a nie m a reprezen tac ji m iejskiej, sam o­
rządu, nie rozporządza dochodam i Bwymi, k tó ­
ry ch  cząstkę ty lko  rząd  pozostawia, zab iera jąc  
praw ie w szystko dla P e te rsb u rg a  U rzędnicy  tu ­
tejsi kasy  rządow e okradają , bo gdy raz  rnąa 
na budowę drogi 80 tysięcy  rub li p rzeznaczy ł, 
sk rad li urzędnicy 40 tysięcy. R ząd o m iasto nie 
dba , sam ca r M ikołaj, odw iedzając w roku  1835 
W arszaw ę pow iedział depntacji polskiej, iż c y ta ­
delę w ybudow ał nie dla ochrony m iasta, ale dla 
tego, aby  w razie now ych zaburzeń  w gruzy  
ca łe  miasto obrócić. Rosjanie nie b a d a ją  d la  po 
m ieszczenia urzędów  gm achów osobnyeh, k tó re  
gdzieindziej są ozdobą m iasta, w szystkie urzędy 
cyw ilne i wojskowe m ieszczą się w daw nych b u ­
d ynkach  publicznych, lub  też dom ach skonfisko 
w anych Polakom .

Jedynem  miejscem, na k tórem  wolno publi­
cznie mówić po polsku! je s t scena. D otychczas 
nie zakazano  daw ać przedstaw ień polskich i ta  
okoliczność nadaje  teatrow i polskiem u w oczach 
publiczności pierw szorzędne znaczenie narodo­
wo - polityczne. D latego nie można śię dziwić, 
że naród ( olski uzdolniony wysoce i trzeźw o na 
św iat patrzący , w iększe teatrow i przypisuje na- 
czenie. aniżeli inny. W  W arszaw ie zdolni literaci, 
a naw et siły najw ybitn iejsze pośw ięcają swe 
zdolności sztnee tea tra lnej.

T ea tr  w arszaw ski znajdnje się obecnie w 'p o ­
rów naniu  do jego św ietnej przeszłości — w s ta ­
nie upadku . T ea trem  k ieru je  urzędnik  rosyjski, 
nie m ający o sztuce żadnego pojęcia. T e a tr  w ar­
szaw ski posiada k ilk a  zdolniejszych komików, ale 
sił pierw szorzędnych nie m a nigdzie.

P rzew ażną część repertoaru  stanow ią sztuki 
fran cu sk ie ; sposob g ran ia  je s t tak że  naśladow ni­
ctwem Francuzów . Z a rty s tek  w ylicza B randes 
H elenę M arcello i Popielównę , podnosząc 
n iek tóre  zalety  je j gry . M odrzejew skiej n a to ­
miast i je j g rze poświęca k ilk a  stronnic, odda­
ją c  je j talentow i bez w szelkich sastrzeżeń 
pierw szeństw o poiróo. w szystkicn a rty s tek  obe 
cnie żyjących.

* * ^
Z tea tru  przeehodzi B randes do uniw ersy­

te tu  i notuje, że w azystkia przedm ioty w y k ład a ją  
profesorowie, czy to polscy, czy rosyjscy po ro­
sy jska, naw et historji i lite ra tu ry  poLkiej nie 
wolno w y k ład ać  w języ k u  polskim. S tudentom  
też zabroniono w k u ry ta rzach  po polska rozm a­
wiać. To samo dzieje się w szkoła oh średn ich  i 
n_ża_ych B randes p rzy tacza  fak t, jak i się w y­
darzy ł za jego pobytu, iż ch łopca 12 letniego 
skazano  na  aresz t w ciem nicy s a  to, że wyoho- 
dząo te  azkoły pow iedział do d ru g ie g o : idźm y  
razem !

W  tej rodsinie, w k tó re j B randes m ieszkał, 
wydalono syna 1 6 -le tn iego  a gim nazjum  za  to , 
że M odrzejew skiej podał w ieniec. W ładza  w 
fakcie tym  dop atray ła  się d e m o n s t r a c j i  
p o l s k i e j .

B randes nw agi swe o stosunkach szkolnych 
kończy, podkreślając m onstrualność fak tu , że pe 
dagog rosyjski aa zbrodnię dziecku  polskiem u 
pocaytuje, miłość ku  językow i ojczystem u.

Z komisyj i kliib<$w.
Lwów 13. s tyczn ia .

W  komisji e m i g r a c y j n e j  obradow ano 
dziś rano nad  wnioskiem p. W nchn:cnina w 
spraw ie em igracji ludu  do B razylji. K om isja po­
ru sz y ła  p. M erunowiczowi zebranie m sterja łćw  
jak ie  w ydział k ra j. w tym  przedm iocie otrzym ał, 
eelem  dostarczenia sn b stra tu  kom isji do obrad. 
N astępne posiedzenie odbędzie się 15 bua. po 
południa i na posiedzeniu tem  przeprow adzoną 
zostanie jenera lna  dyskusja  i nastąpi w ybór re ­
ferenta.

Konnoja em igracy jna  ukonsty tuow ała  się, 
w yb iera jąc  pp. P iła ta  przew odniczącym , P iniń- 
skiego zastępcą przew ód., M eru iow icza  sek re ­
tarzem .

w ysłuchaj, a  potem spróbuj mi przebaczyć. 
Jem u  nie w ierz.

— N ie, nie — zaw ołał z mocą — dla  czegóż 
ja  i ty  m am y przeżyw ać po raz  drugi te  okro 
pne chw ile?  N ie chcę tego —  pro testow ał.— 
Jem u  nie wierzę, wierzę tobie... dodał po ohwili.

— Jesteś  dobry, w iedziałam  o tem ... p rze ­
baczysz, ale inni . i znowu łzy  ja k  groch posy­
p a ły  lię  z jej ócz, szybko je  je d n a k  o ta rła , a 
w je j z ap łak an y ch  oczach b ły sn ą ł gniew .

— Oh, ja k  ja  go nienaw idzę — k rzyknę ło  
rozpaczliw ie, pow stała z podłogi i zatoczy ła  się.

P a rw u łt podtrzym ał ją  i ostrożnie dopro­
w adziw szy do kanapk i położył na niei. D rża ła  
w sw ych m okrych sukniach  tak , że zęby jej 
szczęka ły . O k ry ł ją  ca łą  w ełnianym  szalem- 
k tó ry  n a  szczęście by ł tuż pod ręk ą , popraw ił 
je j  w łosy i zadzw onił.

S łużącej, k tó ra  natychm iast w eszła, powie­
dział, że pani dostała  nagle k rw io tokn  i da­
w szy je j ad res znajomego doktora, poleoił n a ­
tychm iast posłać po uiego, a sam  n d a ł się do 
dom u

P rzyb ity , w yczerpany  znalazł się p rzy  łóż 
k n  żony.

N a widok je j b ladej, w ychudłej tw arzyczk i 
ocknęła  się w nim oała jego daw niejsza do nisj 
m iłość. Szalona nam iętność do baronow ej zn ik ła , 
w yrw ana, ta k  mn się przynajm nie zdawało, a 
korzeniem  z serca, pod w pływ em  w rażeń, o dn ie ­
sionych tego wieczoru.

Cóżby d a ł  za  to, żeby  m óg ł w y k re ś l ić  z u ­
p e łn ie  ze sw ego życ ia  te  o k ro p n e  chwile.

— Czy przebaczy  mi A nna ? Czy tu  mcżli- 
wem jes t przebaczenie  ?

W  kom isji a d m i n i s t r a c y j n e j  p rzy ­
stąpiono już na  podstawie referatu  p. A dam a 
Jędrzejow icza do szczegółowej rozpraw y nad  
projektem  ustawy, łow ieckie. D otąd  przyjęto k ilk a  
paragrafów. W  komisji b a n k o w e j  załatw iono 
na podstaw ie refera tu  p. A brahsm ow lcza, sp ra ­
w ozdania wydz. k ra j. o banku krajow ym  i o ro z­
szerzenie gw arancji k ra ju  dla w k ład ek  oszczęd­
ności.

W  komisji g ó r n i c z e j  załatw iono na pod­
staw ie re fe ra tu  p. Szczepanow skiego, sp raw o­
zdanie wydz. k ra j. o czynnościach w zakresie 
górnictw a.

W  komisji g o s p o d a r s t w a  k r a j .  za ła ­
twiono na podstaw ie refera tu  p. F ran o . Jęd rze- 
owicza, spraw ozdanie o szkole ogrodniczej w 

Tarnow ie.
W  komis i g m i n n e j  załatw  ono na pod­

staw ie re fe ra tu  p. M erunow icza, jego wniosek 
w spraw ie w pływania na  rad y  powiadowe, aby 
zajm ow ały się spraw ani ekonnm icznem i sw ych 
powiatów.

W prow adzone przez m arszałka  listy obecno­
ści w kom isjach, okazały  się w p rak ty ce  n ad er 
skuteczne. Prócz urlopow anych posłów, w szyscy 
inni członkowie biorą udział w p racach  komisyj 
i obecność sw ą na  wyłożonych arkuszach  stw ier­
dzają  podpisem.

** *
Dziś przedpołudn em odby ło  się zebranie 

w szystkich  posłów konserw atyw nych N iew ątpli 
wie przy jdzie do utw orzenia „ u n j i  k o m e r -  
w a t y w n e j " ,  ja k  było w ubiegłej kadencji.

N astępne zebranie odbędzie się we środę po 
południu i na niem  nastąpi już ukonstytuow anie 
się unji.

*
* *.

D ow iadujem y się, że m inisterstw o oświaty
nadesłało  już do tutejszego nam iestnictw a jako  
przedłożenie rządow e p ro jek t ustaw y zm ienia­
jący dotychczasow ą ustaw ę o konkurencji ko­
ścielnej. W  przedłożeniu tem  chodzi o to, aby 
pociągnąć do konkurencji kościelnej tak że  tych  
w łaścicieli ziem skich, k tórzy  w parafji nie m ie­
szkają. N adto  chodzi o pewne uwolnienie stron 
od konkurow ania do kościoła m acierzystego, je ­
żeli w pew nej miejscowości istnieie kcściół filjal- 
ny z ekspozytem , m ającym  w szystkie praw a 
proboszcza.

E S o M k a T "
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjus; lwowski.
W t o r e k  14. stycznia.
Teatr hr. S karbka : „Towarzysz pancerny." Po­

czątek o g o d z .  7. wieczorem.

K&landarz. Wtorek (1 4 . ) ;  Feliksa z Noli. —  
Wsehód słońca e godzinie 7. minut 53, zachód j 
godzinie 4. minut 26.

E a i e n d .  / u v ś l i w s k i .  Wolno polować sa  
jelenie, kozły śJgaez*}, lisy, zające, słonki, dropia 
i pardwy, bażanty i kuropatwy, ptactwo wodne i 
kto tae w ogólności.

Od redake jk  Dziś dajemy dwa numery, gdyż 
wczorajszy, poniedziałkowy, nie doszedł rąk naszych 
czytelników. Tym razem ^nie prokuratorja p&ńsfwa —  
ale maszyna drukarska przypadkiem skonfiskowała 
nom nakład Dziennika. Był to —ypadek zupełnie 
nieprzewidziany, dlatego nie mogliśmy deśó wcześni* 
zapobiedz jego skutkom. Prosimy więc o przeba­
czenie

Sprawa święcenia niedzieli. Wakutek dyskusji 
odbytej w tej sprawie na ostłtniem posiedzeniu rady 
miejskiej, Czytelnia katolicka łącznie z delegatami 
innych towarzystw katolickich w naszem mieście 
istniejących, na nadzwyczajnem posiedzeniu, które 
odbyło się onegdaj, powzięła jednomyślnie następu­
jące uchwały ;

1. Wyrazić radnym pp. Markiewiczowi, P ięta­
kowi, Kordysowi i Roszkowskiemu najgorętsze po- 
dz.ętowauie za gorliwą obronę sprawy święcenia nie­
dzieli, wypowiedzianą na wspomnianein posiedzenia 
rady miejskiej.

2. Wysłi-ć zbiorową petycję do namiestnictwa, 
wykazującą niezbici* potrzebę zaprowadzenia ustawo­
wego święcenia niedzieli i godziwego odpoczynku dla 
Klas pracujących naszego społeczeństwa.

3. Na wypadek, gdyby rada miasta ,powzięła 
uchwałę niezgodną z potrzebą i duchem większości 
k a to l ic k ą  naszego krajn, poprzeć^ tę petycję osobi 
ści*> przez wysłanie deputacji do ks. namiestnika.

4. Wygotować w tej sprawie petyeię do rady 
miasta i uproście pana prezydenta o jej odczytanie 
na przyszłem posiadzenin.

Wiia.Owania Krajowa dyrekcja skarbu ząmiano- 
yrałe kontrolera przy magazynie sprzedaży tytouiu i 
stempli we Lwowie, Józefa Stoppla, kontrolerem dy 
rekeji sprzedaży tytoniu i stempli przy tymże m a ­
gazynie.

Te dw a p y tan ia  nie d aw ały  m a spokoja.
A nna, otw ortyw suy oczy i ipo irzaw szy  py­

tająco na m ęża, poruszyła  ustam i. N ie mógł jnż 
d łużej w ytrzym ać, opuścił się w m ilczeniu na 
ko lana i z ap łak a ł, ukryw szy głow ę w podnezca.

M ilczała, sp o g ląd an o  na r ie g »  z boku.
Po chwili, pow strzym aw szy łzy , cicho nie 

podnosząc głow y, uryw anym  głosem , opowiedział 
jej h istorję ub isg łyoh  k ilk u  m .esięcy.

S łu ch a ła  go, nie p rseryw ając  mu ani je  
dnym  ruchem , z w lepionem i w jed en  pu n k t 
oczami.

Skończył, a ona ciągle jeszcze m ilczała.
To milczenie, ta  obojętność na jogo b ła ­

galne prośby doprow adzały go do rozpaczy. 
Ale czyz mógł on, czyż śm iał spodziewać się 
p rędkiego przebaczenia, czyż im ał do tego j a ­
kiekolw iek praw o? Nie, zanadto  obraził, do 
żywego do tknął tę kouhającą duszę, i jeżeli 
k iedyś znowu odda mu całą  u fność swo­
ją , to w każdym  razie nastąpi to nie tak  
prędko.

Powoli pow stał z kolan i ta k  ssimf p : roli 
odstąpił od łóżka i wyszedł.

G dy w szedł do swego gabinetu , w zrok jego 
padł na  fotografję T am ary , leżącą na biurku.

Ż al m u się znowu zrobiło te j pięknej istoty, 
k tórej tw arz spokojnie p a trz y ła  na niego z io 
tografji.

— Co się teraz  z n ią  s ta n ie ?  J a k ż e  tu  jej 
pomódz i uspokoić j ą ?

B ył to przecież jego obow iązek! N a kogoż 
mogła liczyć ta  nieszczęśliw a kobieta, jeżeli 
nie na  mogo ? Jeżeli nie z miłości, to z

Obiad. U marszałkostwa hr. St. Badeuich, od­
był się onegdai drugi wielki parlamentarny obiad, 
na który przybyli: ks. arcybiskup Issakowicz, dr. 
Dunaj-wski, Apolinary Jaworski,  członkowie wydziału 
krajowego: dr. Hoszard, Edward Jędrzejowiez, oras 
kilkunastu posłów sejmowych.

Jak przemówienia radnych pp. Piętaka, Markie­
wicza, Kardysa i Rtszkowskieg*, odpowiadają prze­
konaniu większsści obyweteli i wyborców chrześci­
jańskich naszego miasta, niech posłuży za dowód ta 
okoliczność, że przeszło kilkaset,  biletów wizytowych 
złożyli obywatele ze wszystkich sfer towarzyskich 
wspomnianym wyżej pp. radnym w dowód podzięko­
wania i solidaryzowania się z ich przemówieniami w 
tej sprawie.

Mianowania. P. Henryk Szatkowski, urzę­
dnik czerniowiec-kiej reprezentacji krakowskiego to 
w&rzystna wzajemnych ubezpieczeń, mianowany został 
zastępcą sekretarza w tej reprezentacji.

Pomnoźen e aptek we Lwowie doozekało się 
nareszcie pomyślnego rozwiązania. Wniosek magistratu 
o kreowanie 4 n*wych aptek, został prz«z namiestni­
ctwo zatwierdzony. N twe apteki zsstaną otwarte ps 
jednej w dzielnicy I. i I II .  a dwie w dzielnicy II.  
Niebawem nastąpi wyznaczenie miejsc dla nowych 
apt*k i rozpisanie konkursu ua udzielenie konetsyj.

Niemiecki konsulat we Lwowie. Urzędownie 
donosją, że rząd niemieeki postanowił kreować we 
Lwowie konsulat niemiecki dla Galicji i Bukowiny. 
Konsulem mianowany został radca Egacyjny ambasa­
dy niemieckiej we Wiedmu br. Spesshardt, który też 
w drugiej połowie lutego rb. przybędzie do Lwowa.

Sankcję monarszą otrzymał projekt ustawy 
sejmu galicyjskiego o subwencji kraju na budowę 
kolei lokatnych.

Nowy wynalazek. Przebywający td  pewnego 
czasu w Wiedniu młody nauczyciel ludowy z Galicji, 
nazwiskiem Jan Szczepaniak, poświęcający się z wiel- 
kiem zamiłowaniem mechanice i elektrstechniee, wy­
nalazł „F*to-teleskop“ do przenoszenia obrazów za 
pomocą elektryczności w połąozeniu z systemem so- 
czewes. Za wynalazek ten pewne towarzystwo ofiaro­
wuje Szczepaniakowi parę kroć stotyzięcy zł.

Temperatura Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była — 4 ' (iO. 

najwyższa —  3 7 ”C., najniższa —  4 ’0 ’C,
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Wiatr będzie zmienny z zachodu o
średniej prędkości 4 m/sek. ; średnia temperatura 
pozostanie około —  5 nC., niebo będzie zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 90 proc. 
Opad, śnieg chwilowy.

Bocznica styczniowa, z Łańcuta donoszą nam, 
iż tamtejsze stowarzyszeuio oświaty „Mrówka“ , celem 
uczczenia rocznicy powstania *ty*zniowego urządza 
dn a 19 bsi. w sali „Gwiazdy" przedstawianie ansa-' 
torskie. Odegrane zos taną : akt III. z „Kordjana11 
Słowackiego i akt II. z „Konfederatów Barskich11 
Mickiewicza.

Dnia 21. stycznia staraniem „Mrówki“ odbędzie 
się w kościele parafialnym w Łańoucie nabożeństwo 
żałobee za spokój dusz bohaterów poległych w walce 
o niepodległość ojczyzny.

Trąbienie pieśni polskich. Do Beri. TagM. 
donoszą, że w Kaliszu w Królestwie pewiea obywa­
tel umierając zapisał legat 6000 rubli, w tym celu, 
aby z proeentów od tego kapitału utrzymywano trę ­
bacza, któryby rano i wieczorem z wieży kościoła 
św. Mikołaja trąbił dwm polskie pieśnie kościelne. 
Bząd dotychczas jeszcze- pozwolenia swego »ie 
udzielił.

Gmina miasta Czernlowlec — ja k  donosi czer- 
niewieeka Gazeta Polska —  stara się o kreowanie 
wyższego sądu krajowego w Czernioweaeh i wni*sła 
już odpowiednią petycję.

Z Rz SZOWa donoszą: Celem doręczenia dyplo­
mu obywatelstwa honorowego miasta Rzeszowa pre­
zydentowi ministrów Kazimierzowi hrabiemu Bade- 
niemu, wybrała rada miejska na posiedzeniu z dnia 
8. b. m. deputa*ję złożoną z burmistrza lub jego 
zastępcy i pp. dr. S. Reicna i Jana Pogonowikiego, 
posła na sejm krajowy. Deputaeja ta ma udać w 
stosownej chwili do Lwewa i wręczyć dyplom h ra­
biemu Badeniemu.

Nowy ur?ąd pocztowy wejdzie w życie z duiem 
16. b. m, na dworca w Osielcu w powiecie myśl*- 
nichim. Okręg doręczeń nowego urzędu stanowić 
będą gminy: Osielec, Wieprzee i Kojszówka.

Ś w ia t ło  elektryczne w Tarnopolu. Z Tarno­
pola donoszą, iż firma Siemens i Hal*ke waiasta w 
ubiegłym tygodniu do magistratu ofertę, w której 
oświadcza, 'iź podejmuje się zaprowadzić oświetlenie 
ulic i domów światłem elektrycznem. Magistrat 
ofertę tę przyjął bardzo przychylnie i jest nadzieja, 
że sprawa ta wkrótce załatwioną zostanie i że już. 
z wiosną rozpoczną się roboty przedwstępne.

Z ftładywosteku donoszą: S u le  esiadły tu  dr 
Tenczyński, PoLk, otrzymał niedawno propozycję cd 
króla Korei, aby przyjął obowiązki nadw*rnego le­
karza. Warunki atoli, postawione przez króla, ni* 
podobały się drowi Tenczyńskiernu, który zażądał 
6000 dolarów w złocie recznej pensji i przytem z*- 
b*wiązał się leczyć tylso króla i jego rodzinę. Roko 
waniu między królem a drem Tenczyńskim trwają

w spółczucia dla niej powinien nią o nią 
troszczyć.

T ak ie  oderw ane, bez zw iązkn myśli roiły  
mu się po głowie, po tej zm ęczonej, w yczerpa­
nej ęłowie, k tó ra  oddaw na odw ykła  od p ra ­
widłowego sposobu m yślenia. Z daw ało m n się, 
że zam iast mózgu m a ołów w głowie, ta k  
b y ła  ciężką, ta k  co raz  staw ała  się cięższą.

U siadł na pół leżąćo na kanapie i p o ­
p ad ł raczej w jak iś  etan om dlenia, aniżeli 
w een.

B yło już około dwuna*tej w południe 
następnego dA a, gdy rozbudził go Setnicki.

—  Cc ? Co się stało ? — zapy ta ł, Bzybko 
w stając, zauw ażyw szy przerażoną tw arz  starego 
przyjaciela.

—  W racam  od G arlińsk ich  — rzek ł Ss- 
tnicki. —  P an n a  L ud w ik a  zachorow ała. P rz y ­
słano po mnie o dziesiątej. W chodząc do nich, 
spotkałem  w ychodzącą z tam tąd  baronow ą K ru- 
donstsrn , ale ta k  zawoah w aną, że z trudnośoią 
ją poznałem. N ie w iem , co ona m ogła tam  ro­
bić ta k  w c ześn ie ; zastałem  pannę L udw ikę w

-:r;>‘'.d<ł.« h isterycznym , po którym  w p a­
d ła  praw ie w stan  katalep tyczny . Nie chciano 
mi nic powiedzieć, prócz tego, że chora prze­
szła przed chw ilą silne w strząśnienie m oralne. 
Od nich pojechałem  do baronow ej, nie przyjęto 
mnie je d n sk , p rzy jechałem  więc do pana  po 
k lucz do te , zagadki. Szczerze mi żal tej bie 
d lej dziew czyny i p ragnę szczerze dowiedzieć 
się o praw dziw ej przyczynie 'ej choroby, co, 
zresztą  sam pan wiesz o tem  doskonale, potrze­
b ne  je s t do praw idłow ego leczenia. P an  znasz 
zapew ne przyczynę tej choroby ?

dalej i być może, że lekarzem nadwernym koreań­
skiego króla zostanie Polak.

Niedawno oęuścił Władywostok p. Witkowski, 
wiolonczelista, który dał tn kilka koncertów z wiel 
kiem pewodzeniem.

Coraz częściej musimy tu obecnie przyjmować 
do służby domowej urodz!we Japonki, które są aaj- 
zręezniejszemi pokojówkami. We wszystkich prawie 
dsmach obowiązki kuoharzy pełnią Chińczycy, którzy 
pracują za nader nizką cenę, a daleko więcej są 
zręczniejsi, niż kucharze Rosjanie.

Ajenia emi gracyjnego Józefa Swobodę z Orze 
ehowca, namawiającego włościan do emigracji, are­
sztowała żandarmerja 7. bm. w Budzanowie.

Dzieciobójstwo. Uboga zarobnioa w Wołooe, 
Iwona Pawlenko, powiła 6. bm. dziee ę płoi męskiej, 
a obawiając się, że nie zdoła znaleśó zarobku z dzie­
ckiem, udusiła j* natychmiast. Dowiedział się o tem 
jej ojczym i dooiósł o zbrodniczym czyni* władzy, 
która też aresztowała wyrodną matkę.

Pożar. Wielki młyn parowy, własność buda- 
beszteńskiego towarzystwa akoyjnego „Victoria“ , spa­
lił się dsszczętnie w Szegedynie. Straty irynoszą k il­
kaset tysięcy zł.

Międzynarodowa wystawa sztuk pięknych.
Na d uocznem walnem zgromadzeniu towarzystwa 
artystów berlińskieh, odbytom w zeszłą środę, u- 
ch walono urządzić w Berlinie w parkn wystawowym 
obok dworca lehrteńskiego międzynarodową wystąwę 
sztnk pięknych, która trwać będzie od dnia 2. maja 
do 30. września r. b. Delegatem towarzystwa na 
Galicję i Węgry mianowano dyrektora krakowskiej 
szkoły sztuk pięknych p. Juljana Fała ta .

Panika W tea trze . Z Batlimore donoszą: „Uni­
ted Oriental Opera and Dramatic Company" z Bo­
stonu dała tu dnia 27. grudnia r. z. w teatrze 
przy ulicy Front przedstawienie żydowskiej sztuki 
„Aleksandrę1'. Przybyło na nią przeszło 2500 osób, 
przeważnie żydów. Podczas przedstawienia na dru­
giej galerji poczuto odór gazu. Zawołano więc na­
tychmiast dozorcę teatralnego, który chcąe zbadać 
skąd gaz uchodzi, zapalił świecę, aby bliżej przyj­
rzeć się ruize gazowej. Gdy zbliżył się do miejsca, 
którem gaz uchodził, gaz się zapalił i buchnął pło­
mieniem. Zobaczyło to kilku widzów na galerji i 
kizyknęło gore! Okrzyk ten wywołał ogromną p a ­
nikę, wszyscy natychmiast poezęli się oisnąć de 
drzwi. W tem ktoś zakręcił gaz i w całej sali 
zapanowała ciemność. To jeszcze bardziej powię­
kszyło panikę i chociaż na scenie paliło się światło 
i wszyscy aktorzy wołali, ab.y się uspokojono, nikt 
na to nie zważał, leez wszyscy cisnęli się do drzwi, 
gdzie powstał straszny natłok. Co się tam działo 
trudno opisnć. Mężczyźni, kobiety i dzieci, walozyll 
ze sobą, jedni przez drugich pędzili jak  szaleni po 
gankach i schodach, aby tylko wyjść jak najprędzej. 
Słabszych, którzy nie mogli oprzeć się naporowi, , 
powalono na ziemię i zatratowano aa śmierć. Walkę 
zakończyli pslicjaneii którzy przedostawszy się do 
głównego wejścia, zdołali ja s l  taki ład zaprowadzić. 
Wieść o pożarze w teatrze lotem błyskawicy rozeszła 
się po całem mieście, a przed teatrem w jednaj 
chwili zgromadziły się olbrzymie tłumy publiczności. 
Straszne działy się tam rzeczy. Matki, które były 
z dziećmi w teatrze, a podczas natłoku straciły j t  
z cezu, mdlały z boleści, ojcowie z rozpaczy łamali 
ręce, płacz i lament wszędzie ogromny, a natłok 
tairi, iż policja zaledwie mogła utrzymać porządek.

Policjantem, gdy weszli do teatru, straszny 
przedstawił się widok. Cały główny korytarz i 
schody wiodące od głównego wejścia były zapełaion-s-- 
trupsm i i ciężko rannemi dziewczętami i dziećmi. 
Trupy, których jest sześćdziesiąt kilka, odwieziono 
do trupiarni, ranue zaś osoby, których jest około 
czterdzieśoi odwieziono, to do szpitala, to do domu.

W całem mieście panuje ogromne przerażenie. 
Dozorcę teatru, który przez swą nieostrożność wy­
wołał popltch, tłum y stojące przed teatrem choiały 
rszerwać w kawałki.  Policji z wielkim trudem 
udało się wyrwać go z rąk rozszalałego tłumu.

Zjazd górników odbył się w sobotę wieczorem » 
godzinie 6 . w lokalu towarzystwa politechnicznego, 
pod przewodnictwem nadradcy górniczego z Wieli­
czki p. Miszkego. Cel tego zjazdu komplikuje się 
z małym dyssonansem, który powstał w nasyzch 
sferach techniczuych przed kilku miesiącem. Odbyty 
w lipou r. z. trzeci zjazd techników polskich po­
wziął, mianowicie, na wniosek sekcji górniczej rezo­
lucję, iż uznaje za pożyteczne, ażeby górnicy galicyj­
scy zamiast zakładać osobne towarzystwo, przystąpili 
do tow. technicznego jako osobna sekcja. Ponieważ 
jednak w kraju istnieją dwa towarzystwa techniczne 
i przez rozdzielenie się na wschodnią i zachodnią 
część, szczupła liozba górników zmniejszyłaby się 
górników do tow. technicznego może nastąpić tylko 
pod tym warunkiem, jeżeli oba te towarzystwa złączą 
się w jedno dla tem skuteczniejszego reprezentowania 
interesów swojego zawodu. Wykonanie tej uchwały 
polecono osobnemu komitetowi. Kiedy jednak połą­
czenie ?ię obu towarzystw technicznvch, lwowskiego 
i krakowskiego, mimo najgorliwszych starań nie do­
szło do pożądanego celu, postanowili górnioy bądź 
co bądź przystąpić do zawiązania własnego stowa­
rzyszenia. Miało się to mianowicie stać wczoraj

— Baronow a tam  b y ła  i opow iedziała wszy-* 
stko .mci — ; t k  b łyskaw ica  strzeliła  mu myśl 
do głow y.

—  No i cóż ?
— Nie mogą panu  nic powiedzieć, d o k to ­

rze — odparł F a rw u łt w ym ijająco.
"stnicki spojrzał na niego przenikliw ie i nie 

rzek ł nic.
—  B yłeś pan u  mojej żony ? —  zapy ta ł 

P arw u łt.
— Byłem . M a się daleko lepiej.
P a rw u łt odetchnął lżej i razem  z Setnickim

poszedł do jej pokoju.
A nna leża ła  na  łóżka  z w zrokiem , utkw io­

nym  w drzwi. N a widok m ęża lek k i ru ­
m ieniec w ystąp ił je j na policzki i po chwilowem, 
zaledw ie dostrzegalnem  w ahaniu, w yciągnęła 
do niego rękę.

Chw ycił ją i pokryw szy ją  gorącym i poca­
łunkam i, spojrzał na żonę.

W  jej n ieb iesk ich  oczach w yczy ta ł p rzeba­
czenie dla siebie.

Setnicki, uśm iechając się, p a trzy ł na nich i 
w krótce w yprow adził Parw ułta , mówiąo, .z wszel­
kie w zruszenie może chorej zaszkodzić.

W ieczorem , w yb iera jąc  się do baronow ej, 
aby się dowiedzieć o stanie je j zdrowia, zaszedł 
przedtem  do żony i zapy ta ł, czy nie będzie 
m iała nic przeciw ko tem u.

—  Ż al mi j e j ! Id ż  i pomóż, je j jeżeli mo 
ż e s z !...

Oto co m u odpow iedziała ta  poczciwa 
kob:eta.

( O*a# dfihoy nasiąni)

UHlEHTALi^A ztfA PUBi w
u d a j e  twarzy piękną i przyjemną białość, odśv..eża i konsarwuj*

Cena 1 zł.

FiSKSfDJA a r s n a t y w i a  tóa -?*«!!'.rsszl** n a t .
Kilka kropsi, dodanych do wody, duje bszdzo prayiemne, orzeźwiająco 
i wzmaeai.ijące dziąs<» płukanie, usuwa caiaień i mieprzyjenuiy sapach 

w ustach, zębom powraca białość i obroni od psucia się.

JLsJ-iS&s M E O G
znany powszechnie i od wieków wy próbowany środek do zachowam* 
wdzięków aź do późn*j starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł.
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I  tym razem jednak zawiązanie tow. gerniczego nie 
doszło do skutku.

Przed przystąpieniem bowiem do porządku dzien­
nego inspektor p. Goltental imieniem tutejszego tow. 
politeohnicznigo postawił wniosek, ażeby sprawę jeszcze 
odroczyć, a natomiast wybrać sześciu delegatów, 
którzyby po raz ostatni spróbowali nakłonić kra­
kowskie tew. politechniczne do połączenia się z 
lwowskiem, poczem możnaby w tern zjednoczonem 
towarzystwie utworzyć sekcję górniczą. Po krótkiej 
dyskusji zgodono się na wniosek p. Goltentala i do 
ponownych rokowań z Krakowem wybrano pp. Jó 
zefa Bocheńskiego, Kazimierza Gąśiorowskiego W a ­
cława Przetockiego, Leona Syroczyńskiego, Erwina 
Windakiewioza i Ernesta Nechaja. Na G m  zakończył 
się zjazd, w którym wzięło udział 23 górników. W ie­
czorem o ósmej odbyła się wspólna kolacja u Ludwiga. 
W  dużej ustawiony był bjust Kościuszki, przybrany 
w kwiaty i akcesorja, mała sala ozdobioną była a r­
tystycznie makatami, a w jednym rogu ustawiono
namiot Sobieskiego wśród lasu broni, kontederatek, 
kos i t l .  Pomiędzy licznymi uczestnikami zabawy 
znajdował się cały wydział towarz. wzajemnej po­
mocy uczestników powstania styczniowego i kilku 
żołnierzy z r. 1831. Orkiestra 80. pułku pou do- 
skonałem kierownictwem kapelmistrza Friedricha
przygrywała do tańców, które przeciągnęły się do 
samego rana W zabawie wzięło udział około 300
osób, do kadryla stanęło 68 p r.

Uciekinier. Zygmunt Masłowski, były egzekutur 
podatkowy przy magistracie lwowskim, ścigany o
sprzeniewierzenia na szkodę różnych kontrybueniów, 
zbiegł, wskutek czego sąd śledczy rozpisał za nim 
listy gończe.

Z sądu warszawskiego. W arseaw ekij Dnie- 
w nik  p isze :

„Wczoraj w sądzie okręgowym zaszła nastę­
pująca przygoda: według ustalonego zwyczaju, dla
odebrania przysięgi nowoprzyjętycli adwokatów przy­
sięgłych nie urządza się osobnego posiedzenia,
le(5z przysięgę od nich odbiera się na jednem z ko­
lejnych posiedzeń sądu, ku czemu robi się przerwy 
w rozpoznawaniu spraw. Wczoraj odbywało się po­
siedzenie w drugim wydziale karnym. Adwokat
przysięgły, p. Jędrzejewski, stanąwszy przed sądem 
z wezwanym przez siebie księdzem, prosu prezy- 
dującego o pozwolenie spełnienia obrzędu, wskaza­
nego w artykule 381 organizacji sądowej. Gdy w 
tym celu otwarto posiedzenie, p. Jędrzejewski wziął 
do ręki tenrt przysięgi, zamierzając, czytać go oso- 
biśoie. Wtedy prezydujący wstrzymał go i zwra­
cając się do księdza, oświadczył, że on powinien
czytać słowo przysięgi, a przysięgający powinien 
powtarzać za nim głośno te słowa. Na oświad­
czenie to nastąpiła ze strony księdza odpowiedz, 
że on czytać nie będzie i że porządek taki odpo­
wiada prawidłom ich wyznania. Wobec takiej ka­
tegorycznej odmowy co do spełnienia wymagań 
prawa, prezydujący zamkaął posiedzenie i obrzęd 
odebrania przjBiępi od p. Jędrzejewskiego nie został 
spełniony

(Adwokaci przysięgli, jako znający język ro­
syjski z urzędu, składają przysięgę adwokacką w 
tym języku wobec ogólnego zebrania wydziałów 
sądu, stanowiąoego w Królestwie Polskiem zarazem 
i izbę adwokacką Umiejący czytać odczytuje sam
rotę przysięgi po rosyjsku, ksiądz zaś obecny jest 
tylko przy tym akcie i podaje krzyż i ewangclję 
do pocałowania składająoemu przysięgę. Ponieważ 
w danym wypadku osoba, składająca przysięgę, 
włada językiem rosyjskim, wymaganie przeto prc 
zydr jącego, aby rosyjską rotę przysięgi odczy­
tywał ksiądz, było zupełnie nieuzasadnionem i 
dowodzi chyba zbytecznej gorliwości urzędniczej. 
F rzyp . red.)

wszy „Wesoły Ignaś“ „ (D e r  N a zi“), wodwil w 3 
aktach Lindau’a i Krenn a ;  we czwartek ^,Favorita“ , 
opera' w 4 aktach Donisetti’ego. Pierwszy występ 
pani Aleksandry Dąbrowskiej, pri-madonnj opery 
warszawskiej. . -

Ł Iz&y sądowej*
Telegram „Dziennika Polskiego"

Kraków 13. grudnia.
(Z brodnia  usiłotm nego szpiegostwa).

Od A dm in istrac ji.
P. T. reklamujących okładki I premję do 

„Świata w obrazach* prosimy jaszcze o nieco 
cierpliwości, artystyczne bowiem wykonai ie 
okładek zabiera sporo czasu, a gdy się tylko 
okładki owo i premje ukończą natychmiast o- 
głosimy i wyszlemy

'Wieczór z ta ń ca m i,  mający się odb,ć dnia 15 
stycznia rb, na dochód towarzystwa Bratniej pomocy 
słuch, wszechnicy, zapowiada się świetnie, o ile mo­
żna wnioskować z dotychczasowego zainteresowania 
się nim ze strony publiczności. Przyczynia się do 
tego nietylko ta okoliczność, że jeatto jedyny wieczór 
z tańcami, w ty m karnawale urządzony przez rmezą 
uniwersytecką młodzież i cel szlachetny wieczorku, 
ale też i to, że daje on sposobność zabawienia się 
młodszej naszej generacji, dla której wieczorki takie 
są pierwszym wstępem na szerszą arenę życia towa 
rzyskiego.

W alne zg rom adzen ie  Tow. ludoznawczego od- 
bęazie się we wtorek d. 21. w sali latuszowej o 
godz. 7. w is io rem .  Na p 'rządku  dziennym między 
innemi sprawam wybór nowego zarządu na r. lo 9 6  
i zmiar statutu

Z Towarzystwa prawniczego iwouskisgo 
We czwartek, -dnia 16. .tycznia rb. o godzinie pół 
do 7 wieczorem w sali rozpraw sądu krajowego c y ­
wilnego dysknsjŁ lad referatem radcy wyższego sądu 
keajoWego dra Remualda Schuberta: „O rokursis" 
i ewentualnie referat profesor, uniwersytetu dra Au­
gusta BalasHsa: „O zkardze nieważności i skardze o 
znowienie".

S k ł a d k i  <a nali użyteoz.sżci p u b l ic z n e j  m b  n a -  
r sasw s:

W  Ł a ń c u c i e  z ło ż y l i  p p .  K o m a n o w ie  “ ot-occy n a  
r z e e z  u b o g ic h  m ie j s c o w y c h  e l i r c ś e ja n  t ia r  n o i o c z n y  w  »u- 
m i e  10 0  z ł . ,  zab  z a m i a s t  r o z s y ł a n i a  ż y c z e ń  n o w o  o a z n y c h  
J .  C e t n a r u k  jf z ł ,  Ks. k a n o n i k  E  Z a u d e r o r ,  A l l a n u s z ,  
d r .  S z p u n a r  . l i r .  J .  P l e s z a r ,  d r .  H e r b s l ,  T  J f l e sz a r ,  F .  
S c h e d i w y  p o  a  zł.,  M. Szu le ,  Ż a k l i ń s k i  po . zł.  5 j  e t ,  
M a r y n o w s k - .  rsoe l ,  D - d ż y c k i ,  A W i tk o w s k i ,  W a j d o w s k i ,  
J .  G a ^ e ł ,  J .  l i r z a n ,  ks. W o j a e z y u s k i .  -I. D z iu b e k ,  F .  
F l e s z .  ', Ua M a z a n e k ,  S t  C e t n a  s k i ,  ks .  n i - z y ż a n o w s s i  po 
1 z ł . ,  a  k s  K ę d z io r ,  W ł  C e t n a r s k i  i S. S r u s t  po ÓO e t ,  
c z y l i  ł ą c z n i e  1 3 4  z ł .  5.- et z a  k tó r e  i m i e n i e m  o b d a r z o n y c h  
s k ł a d a m  s e r d e c z n e  B ó g  z a p ł a ć !

J . Cetnarski 
b u r m i s t r z

Zmarli. W C h ic a g o  Zinai-ł w ic e c e n z c r  ^ . K a z k u  n a r o ­
d o w e g o  p o ls k i e g o ,  h r .  P i o t r  W o d z i e  k i ,  G a i i o j a n i n  —  
J a n  D L . l i t a  z m a r ł  w  B a n o k u  p r z g ż j w s z y  la t  ® .  Z m a r ł y  
p o z o . t a w i ł  z a p i s  7 0 i>. n a  o ł t a r z  do m ie j s c o w e g o  ko- 
ś e i o ł a  p a r a f j a i n e g o  obrz .  rz .  ka t .  z tem  z a s t r z e ż m i u n ,  a b y  
r o b o t y  “ S ie lk io  p r z y  n i m  w y k o n a n e  b y ł y  w y ł ą c z n  e p rz e z  
s a n o c k i e h  r ę k o d z ie ln ik ó w .  —  J ó z e f  k i e s i e r ,  m a g i s t e r  
farmo-cj i,  z m a r ł  w  S t a n i s ł a w o w i e  p rz e ż u w s z y  la t  i l u . —  
W  M i e l n i c y  z a k o ń c z y ł  ż yc ie  p ro b o s z c z  ł a o  ks  Z a  w i r -  
i k i  —  VV O z e r n io w c a e h  z a k - iń c z y ł  ż y c i e  w 70 ro k u  
F r a n c i s z e k  J ó z e f  D  w o r  z a  k ,  u r z ę d n i k  k o le jo w y  n a  erne- 
r y i u r z e ,  —  W  K o l ib o b iń e a e b ,  g u b .  p o d o l s k n j  z m a r ł  A le-  
k . a n d o r  P i o t r o w s k i ,  b y ły  s e k r e t a r z  Z w i ą z k u  o c h o tn i -  
c zy  e h  s t r a ż y  p o ż a r n y c h  i b y ły  r e d a k t o r  „ P r z e w o d n i k a  
p - ż a r n i o z o g o  *, u r o d z o n y  w K r a k o w i e  w ro k u  -8ó4 .

Wiadomości literackie i a riysiyczae.
R e p 6 rł0 a r  ta a t r a ln y .  W Teatrze h". Skarbka: 

Dziś we wtorek „Towarzysz paneernj , komedja w 3 
aktach M. Wołowskiego ; jutro w środę po raz pier

[ f s ]  Rozpoczęła się tu  dzisiaj. rozpraw a 
k a rn a , stojąca w  bezpośrednim  zw iązku z zatnie 
rzonem  w ykradzeniem  na rzecz Rosji aktów  woj­
skow ych z jednej z tu tejszych  k an ce la ry 1’ woj­
skow ych ; na  szczęście, kr&daież la, uplan jw ana 
n a  d-ień  18. p aździern ika  roku  zeszłego, nie 
u d a ła  się, gdyż przed jej dokonaniem  przychw j 
cono głów nych spraw ców  i oddano ich pod sąd. 
Jed en  z  n ich, ogniom istrz a rty le rji J a n  H radil, 
został w yrokiem  tutejszego sądu garnizonowego 
skazany  na  zdegradow anie i na 5 la t fo rtecy ; 
dzisiaj zaś, w sądzie krajow ym  karnym , rozpo 
czał się proces ta jny  przeciw  cyw ilnym  ucze­
stnikom  zb ro d n i[

T rybunałow i przew odniczy prezes sądu k r a ­
jowego karnego  p. B ra so n ; jak o  wotanci, zasia­
da ją  pp. radcy  W a w i a u s c h  i M a t u s i  ó- 
s k i ,  oraz ad ju n k t p. Z e l e k .  W  mieniu pro­
k u ra to rii państw a w ystępuje rad ca  p rok u ra to r 
p. Rom an D o l i ń s k i ;  bronią pp. prof. dr. R o- 
s e n b l a t t  i dr.  S z a l r  y.

N a ław ie oskarżonych zasiadają : 1> W oj­
ciech K o z e r s k i ,  la t 36 liczący, religji rzym ­
sko-katolickiej, żonaty, ojoinc 3-ga dzieci, szewc, 
uroazony i zam ieszkaiy  w Proszow icach w K ró­
lestw ie Polskiem , poddany rosyjski, pozostający 
w tu tejszym  areszcie śledczym  od dnia 21. paź­
dziernika 1895 r., obwiniony o to, że na podsta­
wie poprzedniego porozum ienia się z rotm istrzem  
rosyjskim  Tierehow ńkim  i szpiegi sm rosyjskim  
Em ilem  Schm oidlerem  p rzy jecha ł w nocy na 18. 
październ ika 1895 r. wieczór am do K rakow a w 
zam iarze zabran ia  aktów  wojskowy c-h, k tó re  m iał 
«kraść ogniom istrz J a n  H radil i wywies-.ema tych  
aktów  do Rosji. P rzez  to przedsięw ziął czynność, 
prow adzącą do rzeczyw istego w ykonania powzię­
tego zam iaru, k tórego uskutecznienie w skutek p rzy ­
chw ycenia go w K rakow ie przez w ładzę bszpie 
ezeństw a —  a więc w skutej zaszłej obcej, od 
jego woli niezaw isłej przeszkody — nie nastą- 
p o ; ten czyn stanow i zbrodnię usiłowanego 
szpiegostw a z § 67 u. k  i podpada Ł arze z § 
ustaw y z dnia 26 m aja 1869 roku. 2) Salomon 
S t r a m p ^ n e r ,  la t 51 liczący, izraelita , żonaty, 
ojciec 8-ga dzieci, urodzony i zam ieszkały  w 
K rakow ie, zastępca  Tow. asekuracyjneg., „Equi- 
ta b le “ , obwiniony o współw.nę w zbrodni usiło- 
w anego szpiegostwa z <;§ 5, 8 i 67 ust. karnej, 
o) C l arlotta S t r u m p f n e r ,  żona Sam uela, la t 
43 licząca, również obwiniona o współw inę w 
zbrodni usiłow anego szpiegostwa. 4) Alu a 
S t r u m p f n e r ,  córka Sam uela i C hario tty , *»t 
16 licząca, stanu wolnego, obw iniona — tak 
samo, jak  rodzice — o współwinę w zbrodni ufd- 
łowanegosz-piegOBiWa. S trum fpnorow ‘e są p o d d a ­
n y m i  p r u s k i m i .

P rzebieg  zarzuconej oskarżonym  zbrodni jest 
n a s tę p u ją c y :

W kancu iaiji pułkow ej 2 pu łk u  a rty le rji 
wałowej przy ul. św. G ertrudy , m iędzy irnym i 
podoficerami pisarzam i pracow ało dwóch bliskich 
p rzy jac ió ł: ogniomistrz (fa jerw erker) Ja n  H radil, 
oraz sierżant (zugsfiihrer) Em il Schm eidler, zrae- 
lita. R azem  oni chodzili po restau rac jach  i k a ­
w iarniach. J a n  H rad il sypiał obok ki celarji 
pułkow ej z dwoma innym i podoficeram W  kan- 
celarji Dułkowej znajdow ały  się w ażne papiery  
wojskowe pod odpowieduiem  zam knięciem .

N iedługo obaj przyjacm le, tj. H rad il i 
Schm eidler, pozostawali razem  na g runcie  k r a ­
kowskim , albowiem  ostatn zb ieg ł z wojeka d. 
22. maj& 1895 r. i schronił się do R osji, bezpo­
średnim  powodem tej ucieczki było sprzeniew ie­
rzenie kw oty 495 zł. 88 et. na szkodę ad ju tan ta  
pułkow ego k ap itana  K nnzeka i nadporucznika 
B alzara. D ezerter Schm eidler sk ierow ał swoje 
kroki ku  g ran icy  rosy jaku j i w M ichałow icach 
oddał się w ręce w ładz rosyjskich. Podobno w 
pierw szej chwili odstawiono go do w ięzienia w 
Miechowie, a następnie w K.el Jach, wreszcie od­
stawiono go do W arszaw y.

W  M iechowskiem n .j  działo się bynajm niej 
źle SohmeiUlerowi. Chodził co dni k iis s  do n a ­
czeln ika żandarm ów . przynosił do kaza i pie­
niądze i cy g ara  rosyjskie,; ra z  nawet, powró 
oiwszy od nacze ln ik !, opowiadał jednem u ze 
współwięźniów, że pułkow nik  m iechowskiej żan- 
da rm ęrji ma go przedstaw ić jenera łów ' ż a n d a r­
mów B rokow i w W arszaw ie, że potem  zostanie 
już stale w Rosji i do A ustrii nie powróci. !łie 
były  to słowa na  w ia tr  rzucone. Schm cidiera 
odstawiono rzeczyw iście do V arszaw y : tam  ob 
darzono go wolnością i p rz^ iłan o  na ko norę ro­
sy jską w M ichałow icpch, jako  ta jnego  ajen ta . 
7  W arszaw y do M ichałowic w początkach w rze­
śnia 1895 r. p rzyprow adził po cyw ilnem u już 
ubranego  Schm cidiera ta jny  żandarm  rosyjski i 
zaprow adził go w prost do ro tm istrza Tierecho- 
wskiego, kom endanta straży  pogranioznej.

Z araz  pierwsza rozmowa między T ierecho 
w skim  a Scbm eidlęrem  trw ała  przynajm niej 5 
godzin. Tiereohow skij zaopi kow al się bardzo 
gorliwie SehuJeidieram, w yznaczył m u pokój 
w tym  sam ym  budynku, w któryra sam mie­
szkał Schm eidler nie m iał w Mi ehałow ^ach 
żadnego zajęcia, chodził ty lko po ogrodzie przy 
rogatce rosyjskiej i p rzypa try  wał się przez Innetę 
forto >v i, budow anem u na tery torium  austrjackiem  
niedaleko gran .cy i Jedzenie  gotowano mu w ku 
chni T ie rechow kiego , obsługiw ała go sługa 
ostatniego; w m ieszkaniu T ierechow skiego prze­
siadyw ał bardzo często, a służący m iał zabro 
monę wchodzić wówczas do pokoju, gdy  tam  
by ł Schm eidler z Tiicrechowski-n. W janaczocC  
Schm eidlerow i 35 rubli m :esięcznej pensji, a p« 
zornem ego zadaniem  było czuw anie nad  tem, 
aby  k s ią i k  zakazanej treści nie przem ycano do 
Rosji.

Spodziewano się widocznie, przeznaczając 
Schmeidierow na m iejsce pobytu Michałowice, 
że na podstawie swoich daw nych znajomości 
z podoficerami i żołnierzam i garnizonu k rak o ­
w skiego potrafi on w ywiedzieć się lub otrzym eć 
wiadomości, odnoszące się dc zarządzeń wojsko­
wych i o fortecy krakow skiej i że o n:eh będzie 
udzielał wiadomości w ładzum  rosyjskim .
.fcBA Jak o ż  nie zapom niał Schm eidler o sw o'(,,h 
daw nych kolegach w ojskowych, szczególnie o bli­
skim  przyjacielu Jan ie  H rauilu . Już d. 29. wr»o- 
śnia w niedzielę p rz e d " poiudn.^m  przyszedł do

k ancelarji pułkow ej Adolf S trum pfner i w ręczył 
H radilow i list, m ów iąc: —  Tlin B r i r f  m m  E m il — 
i zapytał, czy m a czeicac n a  odpow.edż. H rad il 
k aza ł m u zaczekać D.a kory tarzu  Ns kopercie, 
wręczonego pręez 8. rumofnera listu, b y ł adres, 
następujący : „  Monsieur Jea n  H r a d i ls e r g ia n t
d ’a n d le r ie  a C racovit.u H rad il poznał zaraz pi- 
mo E un ia  S c h m e id le r U s t  b rzm ia ł: ,,D u m r s t  

dich uundern , dass du  noch. von n ur z u, hor en 
bekommst D u  w irst jedenfa lls das Nahere non 
S tru m p fn er gehórt naben.u D a le j'p ro s ił Schmei- 
d ier H rad ila  o p izy b y sie  do M.chałowm, gdzie 
mm opowie o przeszłości J: teraźniejszości; do osił 
też S ch o e id ie r, że na p rzybycie  H tad ili w szy­
stko  przygotow ane i że dużo cygar rosyjskich 
otrzym a.

H rad., odpisał na prędce, żs przyjedzie. je ­
żeli to będzie możliwe i w ręczył odpowiedź ocze­
kującem u Strum pfuerow i Z araz  popołudniu tego 
snmego dnia o godzińie 3; pojechał H ra d : na
bicyklu  wojskowym do M ichałowic i przybył 
tam  o godz. 4. S tojący przy  rogatce rosyjskiej 
w achm istrz kaza ł H radilow i iść do ogrodu, gdzie 
się spotkał ze Schm eidlerem . T u  Schm eidler, 
gdy  mu H radil w spom niał o S trum pfnerach, 
rzek ł, iż oni już byli w M ichałowicach, ale „skoro 
ty  jesteś te raz  sam, więc ci wszystko opowiem** 
W ięc opowiedział, że jest tą juym  ajentem  poli­
cyjnym  rssyjskina, pobiera 35 rubli miesięcznie 
i przeszedł ńa w iarę praw osław ną. O godzinie 
7. wieczorem przyszedł rotm istri Tiereohow skij 
i razem  ze Schm eidlerem  i H rad i'em  się zaba­
wiał. Około godz. 11. w nocy rozpoczął Schm ei­
dler nam aw iać H rad ila  do kradzieży  aktów  woj­
skow ych, p rzedstaw iając mu, jak ie  odnieść może 
korzyści. O pow iadał mu, że ogniomistrz Lcngm  
za w ydan.e Rosji jak ichś aktów  dostał 3000 rs. 
i posadę przy 1 olei w W arszawie, że kanonier 
K owalski za w ydanie jak ich ś planów otrzym ał 
k ilk a  tysięcy rubli.

Po rozmowie r.TÓciii do pokoju, a Schm ei­
dler ośw iadczył rotm istrzowi T ierschow skiem u, 
że H rad il p rzy rzek ł w ydać Rosji ak ta , przecho­
wane w kancelarji pułkow ej. Schm eidler i Tie- 
rechow skij zapew niali H rad ila , że dostanie za  to 
k ilkanaście  tysięcy rubli i posadę w W arszaw ie 
r  pensią m iesięczną w kwocie co najm niej 
60 rubli. K radzież aktów  m iała nastąpić tej sa­
mej nocy. Rotm istrz T  wechowskij k aza ł sprowa­
dzić furę i szukać ślusarza, k tóry  m iał się udaó 
do K rakow a z H radilem  ceUm otw arcia drzwi 
kancelarji. S iusarza nie można było znaleść, więc 
uplanowano, że H rad il w ęzes^ /m  rankiem  pośle 
po klucze do ad ju tan ta  p u łk u  i a k ta  s.abierze 
około godziny 1 po północy ; w yjechał H rad il z 
M ichałowic do K r i&owa parokonnym  wozem, ni 
k tóry  włożone bicykl, otr zym awszy od Tiere- 
chowskiego-100 sztuk papierosów, a od Sohm eidlera 
45 kopiejek. P iz  z komorę austrjacką  przeje­
chali, tłóm aoząc się, że jadą po lekarza  do K ra ­
kowa. T ę sam ą w ym ów ię pow tórzył furm an 
przed austrjack im  żandarm em  w C zeka ju ; żan­
darm  wśród cieniów nocy nie poznał, że na  fu rie  
siedzi ojjskewy. P lan  atoli w ykradzen ia  ak tó— 
tej nocy się nie udał, poniereaz żołnierze nie 
chc: di ta k  wcześnie iść pr k lucze, więc o godz.
5. rano k aza ł H rad il farinanow i odjechać, w rę­
czywszy mu k a rtk ę  do Schm eidlera z temi 
słov y : nH eute geht es nicht J.

T eraz  zaczęły  się sypać listy do H rad ila  od 
ScłmieiiUera, dom agające się przyspieszenia k ra ­
dzieży aktów . L isty  przychodziły  albo pocztą, 
albo doręczał fe S tru m p fn er; w dw u listach by ły  
banknoty  5-rublowe. Jed en  z listów w ręczyła 
H radilow i żona w a c h m is trz  rosyjskiego Soło- 
w jew a. W  tym  czasie też przyjeżdżał do K ra ­
kow a tak że  ro tm istrz T ierechow ukij i jest pewni 
praw dopodobieństw o, że się w idział ze Strum pfne- 
rem L isty  z M ichałow ic do H rad ila  przynosił 
S trum pfnerow i w łościanin z K rólestw a polskiego 
H e h e k ; tą  drogą otrzym ane listy w ręczał do­
piero S trum pfner H raddow ’

D nia 7. paźdz ie rn ika  nadszed ł od Schmei- 
d lera  nowy urgens, doręczony przez S trum pfnera. 
W liście tym  pisał Schm eidler, że rotm istrz Tiere- 
chowskij jest zw łoką zniecierpliw iony, a dalsay 
następny list zaw iadam iał k ró tko  H rauila, że w 
nocy z czw artku  na p iątek , to je s t z dnia 10. m.
11. październ ika przybędzie fura przed  kance- 
larję  pułkow ą po wiadome akta. H rad il w łożył 
w tedy swoje słow niki dó kufra i d a ł go furm a­
nowi z iton. zaw iadam iającym  Schm eidlera, iż 
nie może nic zrobić, poniew aż jeszcze niem a 
k lucza.

N a to następnego  ln ia  o trzym ał H radil list 
od Schm cidiera z banknotem  5 rublowym  i do­
niesieniem o oburzeniu Tierechow skiego, k tó ry  
zam iast żądanych  aktów , o traym ał rwecenzuro- 
w ane k są ż k i. L ist w zyw ał w reszcie H rad ila , 
ażęby dnia 18. październ ika  do M ichałowic 
przyjechał.

W  istocie dnia 13. p a ż d z i e r ^ a  y b ra ł się 
H ra d J  po raz dru^i osobiście do M ichałowic. 
Tam  um ówił =ię z T ierechow skim  i Schm eidle­
rem , żo każe ślusarzowi dorobić k lucz do drzwi 
kancelarji, a w ciągu tygodnia w nocy przyje- 
dzie fura  z M ichałowic do K rakow a po a k ta ;  co 
do term inu miano się listownie porozum i ć, za ra ­
zem ułożono, że na  390 ^roków przed ro g a taą  
au striack ą  furm an złoży a k ta  do rowu, a żołnie­
rze rosyjscy przeniosą je  bocznemi ścieżkam i do 
urzędu rosyjskiego Z araz  też następnego dnii
postarał się H rad il o dorobienie d u c ia  do kan-
celarji. D nia 17. październ ika rano w yw ołała go 
żona w achm istrza Sołowiewa do sieni kancelerji 
i zawiadom iła, że najbliższej nocy o godz. 3
przyjedzie przed k a i te la r ję  fura. H radil, będąc 
zdecydow anym  skraść w nocy a k ta  i zdezerte­
rować, spakow ał popołudniu swoje rzeczy do 
ku ferka , o goda. 7 w ieczorem  w yssedł na
miasto i z. baw iał się ze swymi kolegam i po pi­
w iarniach szynkach, m ając r.amiar wrócić do 
domu dopiero na czas oznaczony, to je s t na go 
dzinę 3 w nocy.

T ym czasem  w M ichałow icach rotm istrz Tie- 
reebnw ^ki i Schme d ier prow adzili gorączkowo, 
"4 przebiegłością obm yślane przygotow ania. Do 
w y p ra w y  po ak ta , dawszy mu w yczerpujące in­
form acje, oraz lis t do H rad ila , użyli om o sk a r­
żonego W ojciecha K oztrsk iego , szew ca z P ro ­
szowic, przyobiecaw szy mu zapew ne znaczne w y­
n agrodzen ie . P rzy jechał on też » drugim  czło- 
ft/iekiem dnia 17. p a ź d z i^ ^ .k a  o godzinie 6 '/ ,  
wjęozofem wozem parokonnym  ad strony Micha 
łowić przed roga tkę  au strjack ą  i ośw iadczy­
wszy, ze jedzie Jo  K .ak ^w a  pc lekarza , żąda: 
od  poborcy cłowego p. K iudeforskiego, aby  go 
pi zez rogatkę  przepuścił. N ie dopuścił do tego ' 
pan K iadeforeki, nurno ponownego podstępnego 
usiłow ania ze strony Koaera___ego.

W idząc, że przez rogatkę się nie docU 
nie, K ozerski odesłał furę, a sam ud a ł się 
pieszo do wsi W ęgrzec z tej strony rogatki*

ażeby furę od w łościan tu te jszych  w ynająć. 
Z godził leż djc , ązdy do K rakow r, lw u i ło- 
ścian, C iaćm ę i W ard y łę  uśpiw szy ich podej­
rzliw ość ,tem v że z K rakow a zab iorą  paczkę ze 

- złotym i zegarkam i, i ubraniam i i -przywiozą ją 
na B aran , gdżić n a  nią -oczekuje - jak iś  paz, 
m ający naf j .chmiąSt jech aś  do W a rn a  wy. Jak o  
zadatek  dał K ozerski włościanom 3 ruble. W y ­
p raw a w y ru szy ła  około godziny 12. w nocy.

R ogatkę w arszaw ską w K rakow ie przeje­
ch a ła  szczęśliwie o godz., 1 ■ nocy i dębiła 
przed  kanceiarję  ulisko dw ie godziny wczóśniej 
przed o śn ie ż o n y m ' term inem . Przyjechaw szy 
przed- kam ienicę, K ozerski zadzw onił n a  stróża. 
N a odgłos dzw onka w yszła  stróżka. Porozum ie­
n ia z nią n ie  mógł K ozerski osięgnąć- więc 
przyprow adz.ła swego męża. Stóż W ojtusiafc pe- 
szedł z K ozerskim  i C iaćm ą do m ieszkania pod­
oficerów i tam  na zapukanie  wo drzw i pojaw ił 
•ię kapra l K raetzel. K ozerski, trzym . jąc list w 
ręku , da ł do odczytan ia  adres Po odczytaniu, 
św iadczył K raetzel, że to jest list do fajni wer 

k e r  i H radila,- k tórego w szakże w domu ńie ma, 
więc list zostawi i odda mu pó powroo:e, Nie 
zgodził się Da to K ozerski, tw, jrdząc , ż° listu 
de da nikom u do r ą k , ty lko  samemu adresatow i. 

W tedy  K raetzel, uw ażając rozmowę za ukończo­
ną. drzwi zam knął, stróż W ojtusiak, K ozersk i i 
C iaćm a zeszli na  dół, gdzie uradzili rozpocząć 
poszukiw ania za H radilem  po szynkach, a stróż 
W ojtusiak  zgodził się im tow arzyszyć.

Podczas poszukiw ania H rad ila , zostali poszu­
kujący  aresztow ani w kaw iarn i R osenstoeka przy  
ulicy L ub icz; inspektor policyjny odebra ł Ko 
żorskiem u list i w raz z włośoianam i i stróżem 
zaprow adził go do dyrekcji policji. T u  komisa z 
ńr. B anach odczy .ał odebrany K oserskiem u list, 
brzm iący ja k  następuje!

„Lieber H am le t! E n tsch sid u n g !!! Utber- 
bringer dieses n trstaendigt, er w ird  d ir  helfen 
Bewustes tragen. Sage ihm ,  um  welche S tunde er 
norfahren soli. D en F uhrm a n n  geht die Sache 
w ch ts an, nur den Ueberbringtr dieses. D u  nim m  
F ia ker, su  sahien hast du  nichts, hier u ń rd A lles  
besahlt, was du  nersprichst. A lso  schau tu .  H . 
Tierechowtki und  ich am  B a ra n  eruiarten. 
Spund."

K om isarz dr. B anach  zarządził zaraz are 
sztow anie H rad ila , k tó ry  od razu  do w szystk ie­
go się p rzyznał, m ianowicie, że b y ł w porożu 
m ieniu z T iereehow skim  i Schm eidlerem  i m iał 
w ykraść  z k ancelarji woj ikowej a k ta  i w ydać 
je  K ozerskiem u, sam zaś m iał w yjechać fiakrem  
do M ichałowic i w Rosji pozostać.

T a k : jest; p rzebieg  tej głośnej spraw y.
T ry b u n a  p rzystąp ił de przesłuchan ia  oskar- 

żunych, przyczem  w yszedł n a  jaw  n ieznany  do 
tąc  szczegół, a  m ianowicie, że S trum pfner jest 
noddanym  pruskim .____________ _________________

Spray % trans walska.
Telegramy „Dzień. Pol.“

Londyn 13. grudnia. W czoraj odby ła  się po­
nownie rad a  gabinetow a, na  k tórej om awiano po­
łożenie zew nętrzne i stosunek A nglji do m ocarstw  
trójprzym i rza. R zecz prosta, że n a ra d y  był; 
ściśle poufne, pomimo tego dziennik i jdają d« 
zrozum ienia, iż A nglia, k tó ra  dotychczas w w a­
żniejszych spraw ach opiera ła  się na  trójprzym ie- 
rzn, sk łonna je s t  —  bez zaw ieran ia  form alnego 
sojuszu — zbażyć się do kom binacji franko-ro- 
syjstiiej. D zienniki, zbliżone do rządu , sądzą, że 
A nglja może zezwolić Rosji na  okupację  A rm enj. 
i za tę  cenę zbliżyć się do niej.

Z  drugiei strony jednak  okazuje się, że a r ­
tyku ły  S tandard ’a, ta k  n ieprzychylne w obec 
N .;m ców , nie m iały w cale eechy oficjalności; 
m ianowicie lord Salisbury  —  jak  z listu jego 
sek re ta rk a  do znanego publicysty  S idneya W hit- 
m ana w ynika — potęp ia  ja k  najostrzej zachow a­
nie się tego pisma w spraw ie T ransw alu . W śród 
publiczności, rozgorączkow anej jeszcze ciągle, nie 
m ałe w yw ołało w rażenie to, że książę W alji od­
w iedził wczoraj i przedw czoraj C ham berlaina w 
dyrekcji kolon alnej. Z daje  się jed n ak , że powo­
dem ty ch  odwiedzin nie by ła  sp raw a T ransw alu , 
ale nagłe zasłabnięcie ks. H en ry k a  B a t t e n -  
b e r g a ,  znajdującego się obecnie w k ra in ie  
Aszanti.

Londyn 13. stycznia. G abinet angielski o trzy­
m ał z B erlina zapew nienie, żc depesza cesarza 
W ilhelm a do p rezyden ta  T ransw alu  K ruegera  
n s oznacza żadnego zw rotu politycznego, lecz 
je s t ty lko  w ypływ em  chwilowego rozdrażnienia

S a in t  U e r e -R o s e n t h a l .
(Telegnuny „Dziennika Polskiego**).

Pary i  13. stycznia. Rewizj przeprow adzona 
u^S ain t C ere’a w ydała widocznie nieoczekiw ane 
rezu lta ty , k tó re  się oparły  aż o m inisterstw o 
wojny. M inister wojny p rzesłuch iw ał wczoraj 
przez k ilk a  godzin trzech w yższych oficerów, 
k tórzy  bywali w dum u uwięzionego. W ielkie 
podejrzenie pad" na panią S a in t Córe, (p r i­
mo noto ;Fawłową L indau) że m iała  stosunki 
z zagran icą, gdzie te* często w yjeżdżała. W  
spraw ie t«j m a też być skom prom itow any nie­
ja k i Chiarisolo, W łoch rodem , w spółpracow nik 
Tcmpsm, k tó ry  przedw czoraj um knął.

reiggramy „Dziennika Poiskiego.*
Wiedeń 13 stycznia. A royksiążę K aro l L u ­

dw ik p rzy ją ł wczoraj po południu ks. k a rd y n a ­
łów S c h o n h o r n a  i G r u s c h ę  na  audjencji.

Wiedeń 13 stycznia. Dziś o godzinie 9. r a ­
no rozpoczęła się konferencja biskupów  austrja- 
ekiefi pod przew odnictw em  k a rd y n a ła  S c h 6 n- 
o c t  n a. W  konferencji biorą u d z ia ł : ks. a rcy ­
biskup w iedeński, k a rd y n a ł G r u s c h s ,  biskupi 
K  o p  p z W rocław ia, S c h u s t e r  z G razu , 
M i s i a  z L ub iany , N a p o t n i k  z M arbtfrga 
D o p p e l b a u e r  z L inzu, B a u e r  z B erna, 
oraz książę biskup P u z y n a .
£3 Wiedeń 13. stycznia. T utejsi antisem ici w nie­
śli trzy  zażalenia przeciw ko rozw iązaniu w iedeń­
skie rad y  gm innej.

Berlin 13. styczm a. Przygotow ania do lobo- 
tniej .uroczystości ów ierćw iekow ego jubileuszu 
ogłoszenia cesarstw a niem ieckiego; p rzyb iera ją  
ogromne rozm iary. Cesarz W ilhelm  in teresuje się 
osobiście program em , k tó ry  przew ażnie sam 
ułożył.

U roczystość rozpocznie się o goduinie 1 0 -tej 
rano nabożeństw em  w kaplicy  królew skiej zam ­

kowej i w ko icieL  św. Jadw ig i. N astępnie od- 
będzio się przyjęcia w „t. z. b ia łej sali. C esarz 
zasiądzie w uroczystym  stro ju  koronacyjnym  na 
tron ie , po praw ej stronie staną  przed chorągw ia­
mi i sz tandaram i członkowie rodziny cesarsk iej 
i k siążę ta  panujący  Po lewej stronie zgrom adzą 
się dygn itarze  cyw ilni i wojskowi. T u  zagai ce­
sarz  uroczystość mową n a  tronie.

W  dalszym  ciągu odbędzie się cały  szereg 
zabaw  albowiem  n& dżień 18. b. m. zawieszono 
żałobę dw orską.

D rugim  w iceprezydentem  sejm u pruskiego 
ma zostać dl K rause  z K rólewca.

Rzym 13. stycznia. Z  M assaw y donoszą, że 
n ieprzyjaciel osaczył całkow icie fort M akalle, 
sku tk iem  czego daje sie żołnierzom  włoskim  od­
czuw ać dotkliw ie b ra k  wody. K ilkakro tn ie  pona­
w iając szturm y, A bisyńczyków  W łosi odparli.

Rzym 13. stycznia. Z  powodu ataków  prasy 
n& jen e ra ła  B aratieri, m inister wojny objaw ił za­
m iar podania się do dym isji.

Londyn 13. stycznia. W iadom ości o zdrowiu 
księcia H en ry k a  B attenbersk iego  brzm ią po-

■P&ryi 13 stycznia. Ponieważ C hallem el-Lacour 
stanowczo nie przyjm ie p rezyden tu ry  senatu, 
a tak że  W aldeck  -Rousseau i L e R oyer odmówili 
przyjęcia, najw ięcej szans m ają obecnie Constans 
i Loubet.

Bukareszt 13. stycznia. D oniesienia dzienni­
ków o zam ierzonej wycieczce m inistra p rezy­
d en ta  S tourdzy do B erlina i W iednia  są pozba­
wione wszelkiej podsU w y.

Stambuł 13. Stycznia. Z  powodu w ielkich 
m rozów, w ojska tu reck ie , oblegające Z ejtun, d a l­
szych operacyj w ojennych zaniechały . G dy się 
T urcy  cofnęli, pow stańcy orm jańsoy skorzystali 
ze sposobności i zaopatrzyli się w prow jant.

Petersburg 13. stycznia. N owoje W rem ja  
donosi, że w Soul, w stoiioy K orei, czyn ią  p rz y ­
gotow ania do rewoluoji, k tó re j celem m a b y ć  
■trącenie z tronu dotychczasow ego króla, a osa- 
.deenie na jego  m iejsce jego  najm łodszego w nuka. 
W  Soul stracono dw óch K oreańczyków , k tó rzy  
b ra li udział w zam ordow aniu królow ej.

Waszyngton 13. stycznia. K om isja senatu  dla 
spraw  zew nętrznych postanow iła, z najw iększą 
stanow czością p rzestrzegać  zasady M onroe’go, i 
w ydała  polecenie te jże  treści podkomisji, m iano­
w anej z łona kongresu.

Wiedeń 13 styczsia. Wcioraj popołudniu wy­
buchnął w gmachu prezydjum ministerstwa w biurze 
prssewem ogień, który jednak natychmiast uga­
szono.

Wiedeń 13. styeznia. Na zebraniu lekarzy, które 
się odbyło z inicjatywy profesora S o h r ó t t e  
wybrano komitet, któremu powierzono wypracowanie 
projektu, obejmująoegi wszelkie sposoby zwalczania 
suchot.

Wybrany osobny podkomitet ma za zadanie 
odpowiedzieć wyezerpujęeo na pytanie, jakie są średki 
zapobiegające szerzeniu się suebet, jak mają ludzie 
chronić się od nich i jak je leczyć?

Wiedeń 13 stycznia. Dzisiejsza giełda przed­
wstępna znajdowała r ę  w bardzo złem usposobieniu 
wskutek pogłosek o utworzeniu się resyjsko-angiel- 
sko-franeuskiego trójprzymierza.

TELEGRAM ©JEŁDOWT.
Wiedeń, dnia 13. stycznia  godz. 2. min. 10. 

Ak*j6 k red . 
blpiny

K red y ty  węg.
A nglobanki 
Unjony 
L u /w ik i 
N ordbany 
L om bardy 
jjosy  turcck>e 
S taa tsbahny  
Czem iow ieckie 
G al. ebl. pro-

P ra y  jer h a li do L w o w a
dnia 13. ityeznia 189G r

HOTEL Ż O H Z a . A Cieietka z Hadyuicowiec J. 
Śliwiński z Warszawy. J  Seazighine z Przewoźca. W . 
Pieuążek z Lipinek. St. Mara z Limanowy. J. Bzumpetez 
z Buska L. K riser z W ygrdy. E Scott z Ropienki. J  kr. 
MycieTski z Kra] owa.

364*50 W i.d . loay — •—
79 30 A k e j. tytoń 1*5 —

387 '— 4 */; Poż. k rn j.
161 50 z r. 1893 9 6 5 9
2 8 6 '— El bet h a l . 272 —

—•— L h n d .rb an k i 233 —
—•— R ent* zł. węg. 121 90
88'50 Betnkyweiny 139 50
53-50 W spólna rontap., — •—

348 50 Ruble 128 75
284— 100 m arek  niem . 59 20

17-25 N apoleo»d’ory 9 57

*
O dznaczone modularni z a s łu g i

. II jwdgsiw II
nieszkodliwe są tatki wyrobu

S  W . N I E M O J O l l S R I E O e
wszędzie de nahjeia !

Obrońca w  sprawach karnych

D r. E d w ard  Snm per
em. r a d c a  s ą d u  k r a j e w e g e  i tO S  1 — 6

m iestka  ul. H o fm ana  (P iekarska  27) l. 5. 1. p .

w T e d T ń  "

HOTEL BRISTOL, (ltm pl«rvsz*rzętii/ 
7 K&rntnerrlag 7.

W in d a , elektryczne oświetlenie, arranyem ent p rzy  
d łuższym  pobycie.

R estauracja , kuchnia w ykw in tna  w iedeńska i  
francuska . 531 1 —12

W z z e e h  nauk lekarskich

Dr. Eazim. Podlewski
skórnych i i "iserycznych były 

lekarz kilkoletni i ep srater na klim  ~~Ł prc . F tu rn ie ra
specjalista w o’ rekach 
lekarz kilkoletni i i 
i JBesnier w Paryżu, Lassara w 

Wiedniu.
Berlinie i Kapesiege w

Ordynuje od 11. do 12. I cd 3. do 5.
u l .  O Ł l o  r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .

Ala kebiet i mężczyzn esebne peczekalnie.

Za epekój duszy ś. p.
Marjl z 1 faze aczyńekich ListowskleJ,

zostanie odprawieną msza św. dnia 1 5 .  styeznia b .  r. 
0  gadzinie 19. w kościele 0 0  Remtrdynew.
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i ZIENSU TOLSfcl i  dnlt 14. Stycznia 1806 r.

Drobne ogłoszenia
Domiesiemia roimalte

po l 1/, centa od wyraau.
r o r t a p l a n l i t a ,  (rtją«j inakssaiei*
r  na wiecrarkach. Uliea Pełna
I. piętro. 1. 4,

f o r t e p i a n  bardzo dobry do i  przs- 
1  dania. Żółkiewska 55. 19
M a u c z j c i e l  .  w y c h o w a w c a  wła
11 dający obcymi językami, poaawkojo 
posady. Wynagrodzeń.. 1.000 a/. K u l  
c zy c k i,  Lwów, Podzamcze poate rait.

Z s p ę t a m  w j i p r a e d a i  a lisj ocn 
fabrycznych płócien, drobiazgów, 

a ty , maaayn do aayaia i t. d. 
dla S ta n io lo w a  BuoeMosko, plao

eorat. 
kani
Halicki 1. 2.

Tefcm rm t ż e l a z n e j  m e t a l  w do­
brym stania poszukuje aię. Zgłosze­

nia przyjmuje administracja „Dziennika 
Polskiego*, Lwów, plac Marjaski 6
i j a a a n h n j ę  k a i j o r k l  z a  na

Kaueja ZOO z Ir Zgłoszenia przyjmuje 
Administracja „Dziennika Pslskisgs"
po« X. Y. Z.

K . mo, meble iolazna, matsraeo apre 
iynowo peloea P io t r  C hrząo tow okl, 
handel ielaany wa Lwowie, plao Kepi 
twlny 1, (naprzeeiw Katedry). Cenniki 
illastrewane de dyspeayeji.

■P. T .  dla adwietaienia keetjamewyeb 
słów (krakowskie wasale) winieaby 

W program a *h „krakowiak* agarowie — 
bywa niestetyI pomijamy, a śniaekęcc- 
nie dla pięknego taiea łatwe de wytła- 
maezania, gdyi ntraeił zapełnia na 
ytmicznej prawdzie straeił nataralnie na 

•ypieiatał się parodjąi Złowrogiemu za 
pobiega a łaakil Boskiej, talent i prac* 
sumienna naueayeiela tańców U m il*  
D w e rs o f ta .

Prawdziwość ittaplownnych 'osó v 
turacklch

rewiduj* na moey spoważnienia raądo 
wago za > adeełaniem arytmatyeini* 
aestawiaayek numerów losów pa 20 et 
za sztakę w ra i pertoijnm F r y d o r y  I* 
F r e u d  w  W ie d n ia *  Lilienbrinen- 

gaaa* 8. 80# 1—i

Jeueze krótki exa«
wyiprzadaja się rśżaa a ablo I aa 
altury, lostra z koaaolaail • 36'/, 

taalaj jak wizędzlu

A. LUFT
L w d w , u A  H n lie fc a  I .  7 .

Drzewo opałowe
doborowe i suche

a t r s y m n j e  l a w s i e  n a  a k ł a d s i a

przy ul. Gródeckiej 1. 99.
Bank rolniczy w e Lwow ie.

przyjmuje aię w biorso
płaca

Zamówienia 
Smolki 1. 5.

Banka
1013

B p
O fiara  f i la n tr o p i i .  — Ce to ekert 

jesteś, Netaleiu ?
— Nic...
— A taką masa minę lieazezęśliwą.
— Bo rzeeiywióe'* jestem tak zba 

zarow.ną, zwentewaną, zrhtswauą, 1* si* 
ledwie ruszam...

Jedyna niezawodna trucizna
n a  szc zu ry , m y s z y  d o m o w o  i  po lno . 
Przswyż a wszystkie detyehezaa w tya 
celu używania. Działa trnjąee t y l k o  
w* Uifzenie (glirea): szazur, mysz, królik 

itp.: dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. n io  s z k o d l i w a  

Wysy< :i w puiakzeh pe et. 88, 80 
i zł. 1. peeztą e 10 *t. więcej (za list 
fracht, i epakow.) nskateezaia edwretuie 
-a pobraniem #198 1—?
Skłud I laheratarjau przetworów ohoaL

JA N A  M IC H N IK A
mag. fara. 

w  B o a h a l .
1 kl trucizny zł. 3. — 4*1, kl. 7 zł. 58 et.

Hurtewny skład na Lwdw: L> W ło »  
d o k  1 A . K r s j o w s k l .  — Apteki: 
Kańezega, Medeniee, Mialnlea, Przemyśl:
3. Lepiaukiewiez; Rawa fiaska, Sekal,
Waraż, Wojniłów. — Saląsk: Bialska: 
S. Gutwiński; Jawarza: A. Janleki.

Mój Testament,
tz m

.

dis
[sdrowy^k

i
chorych.

Wspfasl
Ł  l  I i l ip p ,

M m   z-
TfŁsW Ss

w-
raw- sss.iso

Od.

Kancelista
n o t a r j a l n j r

a długoletnią praktyką, biagły w apra 
waeh neterjalnyek i spornych poszukuje 
peandy. Świadectw* przedłoży, osobiści, 
się piaedetawi. Wiadomość udziel* Wła­
dysław Zaoharyasaewiez, Uhlów. 1

H erb a ta
rzsazywióeis c h i  
*k», przez Resję j 

I sprowadzane, e wy-1 
bornym smoku. Pa­
kiet l i i  gramów.

I Nektar keiątęty 83 
et Parła Chin 7* at 
Bnkiat królewski | 
zł. 1 —. Kwiat **- 

sariki zł 135.

iLziiierzLeiirti
I Lwdw, Trybunalska

Filia c. i ora, ulic. Baiti W ica ji i  t r o p i
włąciyła w zakres swego działania

s p r z e d a ż  I o i b w
za spłatą w ratach miesięcznych.

Ponieważ dotychczas żadna Instytucja w Galicji sprzedażą 
losów na raty się nie zajmuj#, przeto Filja Banku hipote 
w Tarnepr’u rozszerza pod tym względem działalność swą

na cała Galicję.
Prolpakty na żądanie gratis i franco.

1804 1 -1# f
A u t e n t y c z n y  s z y ld .  „Tu miszkają pinczantari* i herbuw wyrżnnien * 

Od Mctalnf na kamieni*. Stylu*. (Ostatnia wyrażeni* oznacza, te wchód de paua 
„pineientarta* jest „z tyłu* Przyp Bod.)

I>rm F r y d e r y k a  L e i g i e l a  b a ld a m  
b r z o a e w y .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeteli w pniu wyświdrewano dzinrkę, znany jeat od 
niepamiętnyeh ezaaów jako najznakomitszy środek 
piękności; jatali jadnak tan ssk wadi* praapisu 
wynalazcy przyrządzony zostania w drodze chemi­
cznej jako balsam, w takim razi* zyska dopiero 
prawi* cudowny skutek. 300 1—?

Jeteli wieczorem posmarujemy twara lub inne 
miej*## skdry tym balsamem, to  J u ż  m m najm trz  
r a n o  o d p a d a j ą  p rm w le  m lennm enm e łm - 
p i * t e  * e  i k e r y ,  k tO r a  i t ą l e  a ię  p r z e a t .  
lA m ląee  b i a ł ą  I d o l ik a tm ą .

Balsam ten wygładza powstał* na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaj* młodocianą barw* twarzy; eerz* nadaj* białość, delikatność 
i świerzośś, usuwa w najkrótszym ezasi* piegi, plamy wątrebiane, blizny, 
essrwsnośś nssa, stłnszezenia i wszelki* lane nieczystości eery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 58 et D e .  L e n g i e l s  m y d ł o  b e a n o e *  
■ ow e, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydl. dla skdry, amyślnie

I

ł

przyrząd ten* p* 68 st.
De nabycia w katdsj większej aples* misatwisi*: ws Lwewl* a Z. 

Biskera; w Krakawlę a Wiktora Redyka: w Gziralewaaoh a tteliehow- 
ikisge aast. Mahl apt., Sikmiedt A Fsntin dreguerja; w Taru#[ 
i  Mareiaaa Kraj tan*wskisgc: w Tarnawie n Haaryeeg* Adlera, J. 
sisłcwskicg*; w Bielaka n Alfreda Blumeitkala

epeln
Nie-

dregasrji A. H .ai-

Z a k o m n e r w o w a n a .  — Córeczka pani dobrodziejki jest jeszcze dosko. 
asie zakonserwowana.

— Cóż dziwnego? Była przez dziesięć lat w konserwatorjum.

HANDEL HERBATY CHlNSKO-ROAYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleca najlepsze gatunki

K  A .  W  1 r
poleca

HERBATĄ
zbioru majewego:

V, kl. Csngs zł. 1.60 
Seuebang ozarna 2.— 

,  zbiór majowy 3.— 
Kaysaw czarna . . 4.— 
Malange de Land. 4.— 
Wystawki herba­

ciane . . . .  1.38 
Wyslewkl najlep­

szych herbat. . 1.60

o smaku czystym aromatycznym, 
które t o z s  a frank# epłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/, kilogr. 

w wereezku:
Portorle................... 9.— >/i k. - .90

-.90 
1.— 
1.04

Cuba graba aUrai.tS . 9.60 
Caylon zlalaaa . . . 10.— 

n „ przadsU . 10.40 
. n (rab. clara. 10.75 „ 1.08
. , perł«w. . 10.75 „ 1.08

Uzcoa arabzks aramsl. 10.75 „ 1.08
isws żtota.................18.75 „ 1.08

I f *  Owmkowmmlm nim  l l e s y  nią. “t a i
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

S r. breti. *1. 
•  mrk. S M . 

Eu. epniw. sł. 
S.Mmrk, 3 4 0  

Skład głdwny w księgami
toyftrtha i Czajkowskiego

r*  Lwewis, Bynsk 1. SA

sasaezrt P*6kś de wiadenzś* 
Szanownej P. T. Pabliesneśei, ie  mi 
d ztyakazaaewą pracownię krawiecką prza- 
aloołem pod 1. 3. plac Marjaski, wchód 
od uliey Krętej, w kamiesiey Jaś«i« 
Wge Ba-ona Braatekieg# i wykonuję i a» 
dni wiz.lkl* roboty u  maatmi^J l o k -  
a a l l o p m s y o b  w * d l u |  •m tm tm lo i

■ • p S i e w a ł  lukal ebeenr jeat *d p* 
srzedaiag* B M O ie ie  t a * U » m  prze 
te jzitem w metnedel włkenywaó wszel 
kl* snmdwianla JakmmJtmmloJ.

Z wyaekim azaeaakiem

l

B u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
ib e w lą z p ją c y  * d n io m  1 . n ą ] a  I B M  ( a i u  S ro d k o w o * * n rO |s o J n k l) .

D o L w o w a  p rsyoh od m ąi

Z Berlina . . . .
Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) .
Z  Warszawy . . . . . . . .
Z Muszyny-Kryniey pracz Tarnów (ad 1. szsrwes wł. da 38.

wraeśnia) . .
Z Mnszyny-Krynioy priaz Tarnów, lib  Bzsszów (ad #6. caar- 

wca wł. do 15. września) . . . . .
Z Muszyny-Kryniey i Mszany dalnaj przez Tarnów 
Z Chabówki przea Tarnói lab Rzeaiew . . .
Z Rozwadowa i Nadbraezia 1 . . . .
Z Ba wy ruskiej przea Jarosław . . . . .
Z Mezó-Laboroz (Pesztn, Miskelesa) przez Przemyśl .
Z Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Z Now. Zagórza przea Przemyśl . . . . .
Z Ćhyrowa przez Przemyśl 
Z Ławoeznego (Pesztu, Miskolsza, Mankacaa) . 
Z Hrcbenowa (od 18. czerwca dc 31. sierpnia) . 
Zc Skolego i Stryja.
Z Chyrowa i Stanisławowa praca Stryj . . . .

"  ■ ' Wcrcnicnki, Pcczcnlżyna, Bcrkcmctn,
a, Bakarcaztu i Jasa 
'nssa, 8ł*b. rungurskiaj,

Z Sueiawy, Huaiat
Ciudyna, Badowi**, Kimpalangu,

Z Suczawy, Caortkowa, Wsrsnisnkl, Kałi
Bukaresztu i Jasa . . . . . .

Z Snozawy, Badowi**, Berkemetu 1 Caadyns (kaśdeg* pani** 
działań), Sopowa . . . . . .

Z  Sneaawy, Husiatyna, Kałusza, Newosialiey, Badewlee, Kim- 
polnngn, Jazz i Bukareszu .

Ze Sokala i Jarosławia prasa Rawę ruską .
2  Bełżca . . . . . . . .
Z Podwołoezyzk i Broddw na dworzec Podzamcze 
Z Podwołoezyzk i Brodów na dworzee głdwny .
Z Brzuehowio (od 13. maja de 10. wriaśnia włącznie).
Z Zimnejwody co niedzieli i święta de odwołania 
Z Janowa . . . . . .

Z e  L w o w a  o d e h o d a ą i
Do Krakowa (TVi*ania, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy • . • • •
Do Muszyny-Kryniey przez T anew  (tylko od 1. czerwca dc 

30. września włącznie) . . . . .  
Do Muszyny-Kryniey przez Tarndw . . . .  
Do Chabówki pra*z Tarndw . . . . .
Do Muzzyny-Kryniey prze* Bzazzdw . . . .  
Do Chabówki przez J  zazadw . . . . .  
Do Rozwadowi i Nadbraezia . . . . .  
De Rawy ruskiej przea Jarosław . . . . .  
Do Mezó Laborez Pesztu, Miskolei i przez Przemy# .
Do Nowego Zagórza przoz Przemyśl . . . .  
Do Chabówki prze. Przemyśl . .
Do Chyrowa przez Przemyśl . . . . .
Do Ławoeznego (Munkaeza, Misko łoza, Pezatn) .
Do Hrebenowa (tylko od lu. czerwca do 31. sierpnia włącanie) 
Do Skolego i Stryja . . , .
Do Stanisławowa i Chyrowa pracz Stryj . . . .  
Do Chyrowa przea Stiyj • . . •
Do Suczawy, Jaas. Bukaresztu, Hnsiatyha, Woronlcnki. P.4M- 

niżyna, Berhomethn, Ciudyna, UUdcwiee, Kimpelungn . 
Do Suczawy, Słob. rungurakicj, Czudyna i Berhomethn (ec po­

niedziałku), Badowi** . . . . .  
Do Snezawy, Jaas, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 

niemi, Kimpolnnga . . • • • •  
Do Snosawy. Jazz, Bnkarezotu, Hu^atyna, Kałusta, Nswosis- 

liey, Badów; eo _ •
Do Sokala i Jarosławia prioz Kawę rnską
Do Bełżca • • • • •
Do Podwołoczysk i Brodów z Podiame:
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego dwerea . .
Do Brzucho wie (od 13. maja do .0. września) w dnia powsaadnlc 
Do Brnohowlo (od 13. maja do 10. wriedaiia) co uiediisli i święta
D* Zimnej wody (od 13. maja do 10. wraeśnia) . .
Do Janowa . •______________  * •

P o c i ą g i
psspissin*

p # # i ą t »arabów*

1*82 B i l ... 7  - o-oe 9 - —
1*81 »*4t O lu 7 - - 1 96 *•- —

s i « — — — 0 0 6 9 - —

— — - — — 9 - —

5*10 - - _ —. — —
_ OT — — o-oo — —

S IO i i i — — — OT
— — 7*— — — OT

— — o o o — OT
— — — — 9— O T

MS Vl% — — — — ----1-88 — — — 9—
M - 1-88 O T 7*— — 9— OT— OT — 1S-OS «*id

ł u
l f r M Tid 1 Cl

143 •  16
— — — 1 S 6 S 810 1-43

OSO — — — — — —
— — — 1*33 — —

— — — s i r — — OT
— 7*37 _

_ — » •- 44* _
_ _ OT — 444 O T M *

3*89 •  44 — 8*03 4-M -- OT
1*3$ 1 0 - - — 8*35 5*— OT OT

— S S S — OT - ■
OT OT — S I S OT ww

718 1 99 SOT —

1*48 3*59 l l  - 4-SS in-35 6  46
— l l * - 4*SS — « 4 S —
OT OT — _ 6 4 8-- l i  ­ 4 '65 — — OTI

—i« — i i — — — — OT
OT OT l l * - -- —■ —.
OT OT l l  - -- 19-35 —. -
8*40 OT l l  - 4  SS —
OT t t o -- 4 S S _ _

OT OT 4 S S 6  4 5 _
OT OT 4 S S 10-25 0  46
OT. OT -- — 10 35 _
OT *50 -- 4 S 5 10-35 6 4 6
OT> OT — s*as 7-3S
OT OT OT — 938 _ _
OT — OT 6*96 9-33 3 - 7 6 9OT OT OT — 9-r 7 6 8
— -- 5*95 —
ru — — — — — —
- — — — 1084 — —
— — — — 3 40 — —

10-80 •W _
OT -- 9*15 7 1 0 OT _

-- 9*15 — OT _
T n o 6 — — 10*14 1 * 4 4 _

— 1*58 8*46 — 9-60 101 —'
OT OT — 3-30 — — —
OT — — 3*26 — OT —raww OT 3*46 — — —— — 935 4-08 9 4 9 —

— Znown piayehsdaiaz z pnstemi rękami? nic mogłs* prsynej mai oj z* 
strzelić nędzneg* tająca?

— A eś, moja dziecko, nie Miałem przy tebie ani grosza.

Kupujemy i sprzedajm y wszelkie papiery wartościowe, j a k :

listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po najprzystępniejszym kursie

i wyffiieuiamf: ra b ie , m ark i, f ra n k i ftp. po forsie dziessyin. 

PROMESY
do wszystkich ciągnień.

U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w
od straty przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną.

Zlecenia Z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliczając
żadnej prowizji. 2178 1— ?

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany
SCHEŁŁEIBERG 1

Lwów, plae Kalicki 1.

Bojwrlęsa *dpass|sals u  | l i r * a r i t  wyslo- wesb śwlatowęsk ód raks »ę? p w ą m r.

\
a -5

b ^  m  o •
2*8

l ! | ?

%

lijlU ii

l!l
H a w o ó o ii 
MowoAci i 
N o w o śc i i 
N o w o śc i i 
N o w o śc i i 
N o w o śc i i

1833 1 - ?

Dwie „przyjaciółki* rzneają się sobie w ebjęcia.
— Aso .ninsiu, tak dawne olę nie widziałsm t .. Ależ się tzż zestarzałaś I ..
— A taki — wzdycha Maninsia — jednak pamiętam, śe niegdyś byłyśmy 

w jednym wiekn..

ADMINISTRACJA

n u i m r
ppą do zbycia

B R A O D O H A

znakomitą powieść

„Błędna gw iazda”

Na karnawał 
Koszule męskie 
Kdnierze i mankiety 
Krawaty balowe 
Rękawiczki balowe 
Kapelusze składane 
najnowszy patent.

Otrzymał w wielkim wyborze
i s j ir z #  lio najUszycl) cenach.

GABRIEL
we Lwowie, plae Halicni 3.

I O O  O O O O O O O O O O O O O  -3 1

Na o b e c n ą  p o r ę i
B ie lizn ę  z b a rc h a n u  i  fla n e li.
B ie lizn ę  Ja eg ero w ską .
K a f ta n ik i , P ończochy, S k a r p e tk i  ivel- 

n ia n e .
S p ó d n ic e  ciepłe, H a lk i  i  t. p.

poleca

M AG AZYN PŁÓCIEN
i GOTOWEJ BIELIZNY

M. BEYERA i SPÓŁKI
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1.

G.

t,r*z

O H W E T A

„Ostatnia m iłość.”
Powieści te nabywać można po 30 ct. za egzem­

plarz, z przesyłką* pocztową po 35 ct., lub obie razem 
za 50 c t,  z przssyłką 60 ct.

i i  eselw M kam al tsaaen ją  porę nceną . i godainy I. minut 59 nne . 
i od lwe oskiego * 86 mlaut. ftodalna U  caas środkowo-swcpsisU — gi 
i. W biurze informacjjncm e. k. auatr. kclcl państw, w* Lwowie ul. Tra

C W A C iA  * jBodziny drukow ane I ł n a t O ^

13*36 podług aegara lwowskiego. W biurze informacyjnem e. k. austr. kelei państw, w* Lwowic ui. Traeoisge 
maia L3 (Hotel Imperial) spHedaż bUetów strefowyeb, okrężnych i dowolnie isstawlsnyeh ssssytów do Jasdy, —
taryf i rozkładów jasdy w formaeie klesscnkowym. Informacje w sprawach Uryfowyeh l  przewM.wysh. katarem.

Oaat 
godzina 

Tracoi.s

Pan knnklsr egzaminuj* swego przyszłego zięcia.
— II* pan masz doohcdn?
— C<ś okołó sześciu tysięcy rcesni*.
— Phi to mojej eóre* wystarczy zaledwie na cbnstceskl do nosa.

K ę ię g a m ia  1 f k |a d  n ^ t

C E N T N E R SZ W E R A
W arsaawa, uliea M arsealkow slta  143, 

ogłasza, iż n s j p s s z y t a l e j s i e g o  dziś a u t o r a  
Wlncnntngo kr. Łosia

w y s z ł y  n a s t ę p u j ą c *  p o w i c ś e i :
Dzisiejsze małżeństwa . . . .
J -soi małżeństwa . '  ! ] **
Wilma . ._j
Hrabia — Starosta, II. wyd,
Jędrask, 1893 . . . . .
Linssksezka, 1893 ,
Wezorsjsi. serja I., 1892 .
Nektnrn Szopena, 1893 . . . .
T ajtunlca 5 pułku węgierskich hurazów, 1892 
Z różnyeh pnłków, 1893 . . . .

prócz tsgo p ą l ś w i e ł u *  n o w o ż o i :
Nora Pelaeca, 1895, Lwów . .
Swat, 1895, Lwów, Jakubowski A Z durowic:
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895 Warszawa, II.
Ntmezy* żysia: llrabioa, 1895, Warszawa

„ „ Aklorka, 1896, Warszawa
Higli-lifs Dskttr, 189rf, Lwów 
Przy nairyeh dworach, 1896, Warszawa 
Wczorajsi, serja II., 1896, Warszawa .

De nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa i Galicji.
• k ł a d  g tO ąroy  : we Łwowf i : u ubrynowicza i Schmidta

„ „ w Krakowie : u ’ Gebethnera i Sp.

. 1 tom. rt. 1 kop. 80

. 1 tt 8 1 » 80

. 1 n n 1 » 80
. 2 o 8 » . *0

1 a 8 1 „ 20
. 8 a 8 2 » 40
. 1 a fi 1 . 50
. 1 a 8 1 » *u
. 1 a 8 1 . 20
. 3 

i ś c i
n

*•
8 '4 . 40

. 1 tom, r i. 2 kop. _

. 1 8 8 1 . 80
1. 2 a 8

i  ’■Z. 9

—
. 1 n ■ —
. 1 8 8 —
. 1 8 8 « 9 —
. 1 8 J* —
. 1 8 J* 2 . •—

— A to najmei isj przepraszam I Ja nie potriebuje żony z tak kolosalnym —

Wydawca i odpowfsd*iaIay za rsdakcię id*w  I«|j*W»W. Fipiec a ‘ Tyki ozwlaóskiej, Z Prukarni „D^ienaika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattaera.


